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Czytanie nie kończy się na papierze! Najnowsze 
wiadomości i opinie na stronie www.idziemy.pl. 

E-wydanie tygodnika można zakupić
na stronach: www.eprasa.pl, www.egazety.pl.

Czy w Polsce obchodzi się jeszcze Dzień 
Środków Społecznego Przekazu? Kto 

pamięta, że powinien się on odbywać 
w każdej diecezji i paraÞ i? Tak zapisano 
w wydanym przed 50 laty soborowym De-
krecie o środkach społecznego przekazy-
wania myśli �Inter miriÞ ca�. Jak bardzo 
Kościół powszechny doceniał wówczas 
znaczenie mediów, niech świadczy fakt, że 
dokument ten został przyjęty jako drugi 
w kolejności, zaraz po Konstytucji o liturgii 
świętej �Sacrosanctum concilium�.

Ojcowie soborowi zadekretowali: �Wier-
nych należy pouczać o konieczności czyta-
nia i rozpowszechniania prasy katolickiej�. 
W kwestii odpowiedzialności za utrzyma-
nie katolickich mediów dokument naka-
zuje raz w roku zbierać oÞ ary na ten cel. 
Uzasadnia to w ten sposób: �Jest rzeczą 
wprost niegodną synów Kościoła, by bez-
czynnie patrzyli, jak przepowiadanie sło-
wa zbawienia krępowane jest trudnościami 
technicznymi i wydatkami � co prawda ol-
brzymimi � które związane są z tymi środ-
kami�. Powiedzieć o kimś, kto zaniedbuje 
obowiązki wobec katolickich mediów, że 
postępuje niegodnie, to bardzo mocne sło-
wa. Ale tak mówi sobór!

Trzeba to nauczanie przypominać szcze-
gólnie dzisiaj, kiedy pokolenie ojców so-
borowych odeszło do wieczności, a dla ich 
następców nauczanie to jakby straciło świe-
żość i aktualność. W Polsce miarą spad-
ku zainteresowania mediami jest nie tylko 
częste �zapomnienie� w diecezjach i para-
Þ ach o Dniu Środków Społecznego Prze-
kazu oraz pewne �wygaszenie� działalno-
ści nowej Rady ds. Mediów i Komunikacji 
Społecznej KEP. Świadczy o tym również 
kondycja wielu mediów katolickich. Doty-
czy to nie tylko stacji radiowych, z których 
jedne � te w ramach sieci Radia Plus � tra-
Þ ły ze względów Þ nansowych do portfo-
lio spółki Time i� Agory, inne zaś cierpią 
niedoÞ nansowanie.

W podwójnie trudnej sytuacji jest pra-
sa katolicka � z powodu inß acji, szalone-
go wzrostu cen papieru, kosztów druku, 
energii, kolportażu i pracy ludzkiej, połą-
czonego ze spadkiem sprzedaży. Na prasie 
odbijają się skutki zmian technologicznych, 
przechodzenie czytelników do internetu, co 
skokowo wzmocniła pandemia. Dodatko-
wo rządy PiS spowodowały wyciąganie ka-

Z mediami jak z chlebem
ks. Henryk Zieliński

tolickich dziennikarzy do państwowych me-
diów i instytucji, a wcale nie przełożyły się 
na wpływy z reklam spółek Skarbu Państwa 
� tak jest w tygodniku �Idziemy�. Mimo to 
wciąż utrzymujemy cenę detaliczną 5 zł za 
egzemplarz. Bardziej zaciskać pasa i redu-
kować zespołu już się nie da!

Są jednak i dobre sygnały. Nowe realia 
wymuszają bliższą niż dotąd współpracę ty-

godników katolickich. Właśnie wydajemy 
kolejny dodatek, tym razem o najważniej-
szych tematach rozpoczynającego się nie-
bawem XVI Zwyczajnego Zgromadzenia 
Ogó lnego Synodu Biskupó w. To wspólne 
dzieło �Gościa Niedzielnego�, �Idziemy�, 
�Niedzieli� i �Przewodnika Katolickiego� 
pod patronatem abp. Stanisława Gądeckie-
go � przewodniczącego Konferencji Epi-
skopatu Polski. Dla Księdza Arcybiskupa 
prasa jest wciąż najbardziej odpowiednim 
miejscem do prowadzenia merytorycznych 
rozważań i dyskusji.

W minioną sobotę wraz z redaktorami 
innych katolickich tygodników uczestni-
czyłem w obchodach stulecia �Gościa Nie-
dzielnego� w Katowicach. Jeszcze przed 
paru laty byłoby to niemożliwe. Teraz 
również najsilniejsi w tej stawce rozumie-
ją już, że samo posiadanie umów na wy-
łączność choćby z połową diecezji w Pol-
sce nie gwarantuje sukcesu. Trzeba stawiać 
na komplementarność tytułów. Rozumie 
to również nowy metropolita katowic-
ki abp Adrian Galbas SAC. �Gościowi� 
szczerze życzę kolejnych jubileuszy, na co 
ma szanse. Tego samego życzę i naszemu 
tygodnikowi, który właśnie osiągnął pełno-
letniość, choć na początku mało kto wróżył 
nam przyszłość.

Ogłaszanie końca prasy katolickiej jest 
przedwczesne. Potwierdza to mimochodem 
taki ekspert od mediów, jak Eryk Miste-
wicz, który w wywiadzie na s. 10 zdradził 
zamiar wydawania niebawem nowego ty-
godnika opinii. Nie robiłby tego, gdyby nie 
widział przyszłości dla czasopism. Muszą 
one jednak odnaleźć się w nowej roli i for-
mule. Papier, do którego należy doliczyć 
koszt druku, jest bowiem za drogim nośni-
kiem, żeby publikować na nim materiały 
słabe i miałkie. Dlatego tygodniki muszą 
być dostarczycielami treści premium, waż-
kich, rzetelnych, wolnych od manipulacji 
i dopracowanych pod każdym względem.

Znam wielu ludzi (też do nich należę), 
którzy jeżdżą przez pół miasta, żeby w za-
ufanej piekarni kupić prawdziwy chleb, 
chociaż w hipermarkecie mogliby dostać 
taniej coś, co tylko z nazwy jest chlebem. 
Podobnie będzie z mediami. Ci, którzy się 
szanują, odróżnią dobre media od darmo-
wych plew.

 henryk.zielinski@idziemy.com.pl
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Od 27 do 30 września potrwa 
15. Festiwal NNW. Mnie naj-

bardziej zainteresował wątek dzieci 
robotnic przymusowych�

Margot Loehr z Hamburga traÞ ła 

na  metryki śmierci 418 niemowląt 

� dzieci polskich robotnic przymuso-

wych z czasów II wojny światowej; za-

częła dochodzić prawdy i upamiętniać 

miejsca mordów na oÞ arach Niemców. 

Z jej badań korzysta reżyserka Aneta 

Barcik. Obie będą opowiadać o tym 

z naszej sceny podczas Pitching Fo-

rum, starając się zainteresować tema-

tem inwestorów i dystrybutorów te-

lewizyjnych. W  podobnym klimacie 

utrzymany jest japoński dokument, 

w którym syn operatora Þ lmów pro-

pagandowych okresu II wojny świato-

wej po latach odkrył archiwa Þ lmowe, 

a  tym samym nieznaną mu rodzinną 

historię.

Często się zdarza, że droga ciekawych 
projektów Þ lmowych na ekrany prowa-
dzi przez festiwal?

Tak było np. z �Królową garów� Mag-

daleny Wleklik � historią o najpoczytniej-

szej międzywojennej autorce książek ku-

linarnych Lucynie Ćwierczakiewiczowej. 

Scenariusz otrzymał wyróżnienie u  nas 

i wygrał inne prestiżowe polskie konkur-

sy; ostatecznie pozyskał producenta i Þ lm 

powstaje. Podobne są losy Þ lmu �Ostat-

ni Duch� o ks. Stanisławie Brzósce i po-

wstaniu styczniowym, autorstwa Tadeusza 

Syki. Projekt � niemal od nowa pisany pod 

okiem naszych opiekunów w ramach Aka-

demii Filmowej Festiwalu NNW � pozyskał 
wsparcie m.in. PISF i jest już po zdjęciach.

Co jeszcze nowego na festiwalu?
W tym roku pod skrzydła bierzemy ani-

mację, do czego zmotywowała nas trudna 

sytuacja środowiska w Polsce, ale i setna 

rocznica urodzin Władysława Nehrebec-

kiego � twórcy Bolka i Lolka. Zapowia-

da się z  tej okazji prawdziwa gratka dla 

fanów tej dziedziny sztuki. Tegorocznym 

gościem i jurorem w konkursie Þ lmów fa-

bularnych będzie Japończyk Ken Takaha-

shi, który łączy kino historyczne z anime 

i grami komputerowymi. Nowością jest też 

Market Filmowy, podczas którego zapre-

zentujemy wartościowe Þ lmy historyczne, 

dotąd nieemitowane. Chcemy w ten spo-

sób łączyć producentów z dystrybutorami 

z Polski i świata.

Festiwal łączy też tych, dla których jed-
ną z najważniejszych wartości jest 
wolność. W jaki sposób wybrzmi ten 
wątek?

Jest obecny w plakacie Wojciecha Kor-

kucia, który ukazuje proces wydostawania 

się z kokonu zniewole-

nia, bo wielu ludzi wciąż 

tkwi w niewoli przemocy 

czy złowrogich ideologii. 

Hasłem przewodnim są 

słowa patrona honoro-

wego pierwszej edycji 

naszego festiwalu, śp. 

Janusza Krupskiego. We 

wstępniaku pierwszego 

numeru �Spotkań. Nie-

zależnego pisma mło-

dych katolików� z 1977 r. pisał, że celem 

tworzących je opozycjonistów jest �Wolna 

Polska w Wolnym Świecie�. Stawiał również 

warunek: �Bez niepodległości narodów ze 

Związku Radzieckiego nie odzyskamy i nie 

utrzymamy własnej niezależności�. 
Prezentowane na festiwalu Þ lmy z Pol-

ski, Czech, Węgier, Bułgarii, Rumunii, 

Mołdawii czy Niemiec są zbiorowym por-

tretem krajów, które latami mierzyły się 

z sowiecką okupacją. Także wiele dysku-

sji skupionych będzie na tym, jak opowia-

dać światu o totalitaryzmach. Będą to gło-

sy nie tylko z Polski, ale także Polaków, 

którzy za granicą upowszechniają wiedzę 

na ten temat, jak choćby twórcy Mu-

zeum Komunizmu w Waszyngtonie czy 

Jerzy Majcherczyk, który opowiadając 

w 1982 r. w Peru o stanie wojennym 

i  Solidarności, demolował tamtejsze 

myślenie o komunizmie. 

Jakich świadków historii uhono-
rują w tym roku organizatorzy 
festiwalu?

W przeciwieństwie do nagrody Sy-

gnet Niepodległości, wręczanej wal-

czącym o  wolność z  bronią w  ręku, 

nagroda Drzwi do Wolności docenia 

tych, którzy w trudnych czasach mie-

li odwagę nieść pomoc czy umożliwić 

działalność aktywnym opozycjonistom, 

jak chociażby Jadwiga Morawiecka � 

żona Kornela � czy Izabela Szeremie-

tiew � żona Romualda.

Wśród laureatów pojawi się też siostra 

Andrzeja Poczobuta, która odbierze nagro-

dę w jego imieniu, Edward Janus � stocznio-

wiec, który w stanie wojennym zorganizował 1 

maja kontrmanifestację pod komitetem woje-

wódzkim, a także Stanislav Aseyev � ukraiński 

Þ lozof i dziennikarz, porwany w 2017 r. i wię-

ziony przez trzy lata w rosyjskim obozie kon-

centracyjnym. Ekranizacją spisanych przez 

niego wspomnień jest Þ lm 

�Świetlista droga�, który 

zostanie pokazany na Fe-

stiwalu NNW.

Festiwal, choć nadal 
wierny swojej idei, nie 
jest taki sam, jak 15 lat 
temu. Jakie przeszedł 
zmiany?

To już nie tylko poka-

zy Þ lmów, ale także owoc-

ne dyskusje i warsztaty branżowe, spotkania 

ze świadkami historii. Wyszliśmy także poza 

ramy czasowe 1944�1989, których pierwot-

nie dotyczył. Coraz częściej też w  jego na-

zwie NNW � Niepokorni Niezłomni Wyklęci 

� Wyklętych stosujemy wymiennie z Wolny-

mi, co czyni festiwal bardziej uniwersalnym 

i otwiera na tematykę międzynarodową. Pol-

ska historia i nasz gen wolności są wyjątkowe, 

ale dzięki zagranicznym produkcjom mamy 

możliwość zobaczyć, że w wielu doświadcze-

niach nie jesteśmy odosobnieni. Dzięki spo-

tkaniom z twórcami z zagranicy możemy też 

naszą narrację i historię ponieść w świat.

 

Festiwal wolności
Z Arkadiuszem Gołębiewskim, twórcą Festiwalu NNW, rozmawia Monika Odrobińska
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Prezentowane 
na festiwalu Þ lmy, m.in. 
z Polski, Czech, Węgier, 
Bułgarii, Rumunii, są 
zbiorowym portretem 
krajów, które latami 
mierzyły się z sowiecką 
okupacją.
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Mamy jako Polacy i jako 
Kościół powody do ra-

dości. Oto do grona błogosła-
wionych włączeni zostali Jó-
zef i Wiktoria Ulmowie wraz 
z siedmiorgiem dzieci, w tym 
jednym, które Wiktoria nosi-
ła pod sercem. Jednak zaled-
wie kilka godzin po uroczysto-
ściach można było przeczytać 
i usłyszeć komentarze, które 
zamiast dumy pełne były ab-
surdalnych obaw.

�Rozstrzelani za pomoc Ży-
dom nowi błogosławieni, będą 
używani jako tarcza w dysku-
sji o winach Polaków podczas 
okupacji� � przewiduje �Ty-
godnik Powszechny�, suge-
rując, że znów będziemy jako 

naród w ten sposób wybie-
lać nasze winy. Że zapomnimy 
o antysemityzmie�

O permanentnym, parali-
żującym strachu i karze śmier-
ci za najmniejszą choćby 
pomoc okazaną Żydom redak-
torzy czasopisma zapomnie-
li. A przecież kilkaset metrów 

od domu Ulmów odbywa-
ły się egzekucje Żydów i Pola-
ków. Ulmowie, podobnie jak 
inni, wiedzieli, jakie mogą być 
konsekwencje ich gościnno-
ści. Mimo to przez niemal pół-
tora roku ukrywali na strychu 
ośmioro Żydów, którzy znaleź-
li się w samym środku zgoto-
wanego przez Niemców piekła.

�Ulmowie ze swoją szla-
chetnością traÞ li na warsztat 
narodowych interesów� � czy-
tamy dalej we wspomnianym 
tygodniku. �Są produkowani, 
promowani, używani. Jak nie 
stracić do nich sympatii, kiedy 
kolejny dworzec, pociąg albo 
prawicowa impreza będą do 
nich nawiązywały?�.

od każdego z ludzi. Warto, że-
byśmy odpowiednio szybko zda-
li sobie z tego sprawę.

Ale jest też inny ważny 
aspekt. BeatyÞ kacja dotyczy-
ła tym razem całej rodziny. 
Łącznie z dzieckiem będącym 

w momencie 
egzekucji jesz-
cze pod ser-
cem matki. 
Tu nie chodzi 
o hasła wybor-
cze, ale o świę-
tość życia. 
� Przyszłość 

świata i Kościoła przyjdzie 
przez małżeństwo i rodzinę � 
mówił kiedyś św. Jan Paweł II. 
Nie bez powodu małżeństwo 
i rodzina są dziś tak systema-
tycznie osłabiane, a sam Jan 
Paweł II tak bardzo atakowany. 
� Ta polska rodzina, która była 
promieniem światła w mrokach 
drugiej wojny światowej, niech 
będzie dla nas wszystkich wzo-
rem do naśladowania � podkre-
ślał dziś papież Franciszek.

Oby się tak stało. Ta beatyÞ -
kacja ma dla nas bardzo aktu-
alne przesłanie.

Autor jest dziennikarzem TVP

Krzysztof Ziemiec

Jeszcze dalej poszła dysku-
sja w radiu TOK FM (Agora), 
gdzie jeden z politologów po-
wiedział, że Watykan i Kościół 
wspiera taką uroczystością� 
PiS. � Nie wierzę w takie przy-
padki, że akurat w epicentrum 
kampanii wy-
borczej do-
chodzi do be-
neÞ su polityki 
historycznej 
Prawa i Spra-
wiedliwości. 
Przypuszczam, 
że było to do-
skonale wcześniej przemyślane 
i zaplanowane � komentował. 
Absurdalne? Ocenę pozosta-
wiam czytelnikom.

My tymczasem zadajmy sobie 
inne pytanie: co ta beatyÞ kacja 
nam dała? Co dla nas powin-
na oznaczać? Świętym zostaje 
się za heroiczność cnót. Postę-
powanie rodziny Ulmów sta-
ło się heroicznym świadectwem 
ich człowieczeństwa i chrześci-
jaństwa. Świętość jest owocowa-
niem miłości i świętości Boga 
w nas. On jako pierwszy obda-
rzył nas swoją bezgraniczną mi-
łością i takiej miłości oczekuje 

Papież o mediach

Z MARSZU

Niewygodni Ulmowie?

Postępowanie 
rodziny Ulmów 
stało się heroicznym 
świadectwem ich 
człowieczeństwa 
i chrześcijaństwa.
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cja kościelna, która po-
traÞ  się poddać prowadzeniu 
przez Ducha Świętego, uprzej-
ma i zarazem profetyczna, 
która potraÞ  znajdować nowe 
formy i sposoby dla wspania-
łego przekazu, który ma nieść 
w trzecie tysiąclecie. Komu-
nikacja, która w centrum sta-
wiałaby relację z Bogiem 
i z bliźnim, zwłaszcza tym naj-
bardziej potrzebującym, i któ-
ra umiałaby raczej rozpalać 
płomień wiary, niż chronić po-
pioły autoreferencyjnej tożsa-
mości. (�)

�Język łagodny kruszy ko-
ści� � mówi Księga Przysłów 
(25, 15). Mówienie z sercem 
jest dziś szczególnie potrzeb-
ne, aby promować kulturę po-
koju tam, gdzie panuje woj-
na; żeby otwierać drogi, które 
umożliwiałyby dialog i po-
jednanie tam, gdzie srożą się 
nienawiść i wrogość. W dra-
matycznym kontekście global-
nego konß iktu, który przeży-

wamy, pilnie trzeba wzmacniać 
komunikację pozbawioną wro-
gości. (�) Potrzeba przeka-
zicieli gotowych do dialogu, 
zaangażowanych w działanie 
na rzecz integralnego rozbro-
jenia i pracujących nad roz-
ładowywaniem psychozy wo-
jennej, która gnieździ się 
w naszych sercach, jak proro-
czo napominał św. Jan XXIII 
w encyklice Pacem in terris: 
�Prawdziwy pokój można bu-
dować tylko na wzajemnym za-
ufaniu� (por. n. 113). Zaufa-
niu, które wymaga głosicieli 
nie ukrywających się, ale śmia-
łych i kreatywnych, gotowych 
podejmować ryzyko, aby zna-

leźć wspólny teren, na którym 
można się spotkać.

Jak przed 60 laty, także te-
raz żyjemy w mrocznej godzi-
nie, kiedy ludzkość obawia 
się eskalacji wojennej, któ-
rą trzeba jak najszybciej po-
wstrzymać, również na po-
ziomie komunikacji. Budzi 
przerażenie, gdy słucha się, 
z jaką łatwością wypowiada-
ne są słowa nawołujące do 
niszczenia ludności i teryto-
riów. Słowa, które niestety czę-
sto przeradzają się w działania 
wojenne o okrutnej przemo-
cy. Dlatego właśnie należy od-
rzucić wszelką retorykę podże-
gającą do wojny, jak również 

wszelkiego rodzaju propagan-
dę, która manipuluje prawdą, 
zniekształcając ją w celach ide-
ologicznych. Należy natomiast 
promować na wszystkich szcze-
blach komunikację, która po-
może stworzyć warunki do za-
żegnywania sporów między 
narodami.

Jako chrześcijanie wiemy, że 
to właśnie dzięki nawróceniu 
serca decyduje się los poko-
ju, wirus wojny bowiem pocho-
dzi z wnętrza ludzkiego ser-
ca. Z serca wypływają właściwe 
słowa, aby rozproszyć cienie 
świata zamkniętego i podzie-
lonego i budować cywilizację 
lepszą niż ta, którą otrzymali-
śmy. Tego wysiłku oczekuje 
się od każdego z nas, jednak 
w szczególności odwołuje się 
do poczucia odpowiedzialności 
osób pracujących w dziedzinie 
komunikacji, aby wykonywały 
swój zawód jako misję.

Fragment Orędzia papieża 
Franciszka na tegoroczny Dzień 
Środków Społecznego Przekazu
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Co najmniej 2500 osób zginęło, a 1500 zo-

stało rannych po trzęsieniu ziemi, które 

9 sierpnia nawiedziło Maroko. Większość 

oÞ ar zginęła w trudno dostępnych obsza-

rach górskich. Epicentrum znajdowało się 

w okolicach Marrakeszu, w prowincji Al-

-Haouz. Trzęsienie miało amplitudę 6,8.

Mieszkańcy Marrakeszu relacjonowali, że 

na starym mieście, wpisanym na Listę świa-

towego dziedzictwa UNESCO, zawaliły się 

niektóre budynki. Telewizja pokazała ka-

dry, na których widać zawalony budynek 

minaretu i gruz na samochodach. W Ma-

roku ogłoszono trzydniową żałobę. Swoją 

bliskość z oÞ arami trzęsienia ziemi wyraził 
papież Franciszek w niedzielę 10 września.

Papież Franciszek przyjął na audiencji bi-

skupów uczestniczących w Rzymie w Sy-

nodzie Ukraińskiego Kościoła Grecko-

katolickiego. � W  rozmowie z  Ojcem 

Świętym wyraziliśmy wszystko, co nasi 

wierni na Ukrainie i na całym świecie kazali 

nam przekazać � powiedział po audiencji 

arcybiskup większy Światosław Szewczuk, 

zwierzchnik Ukraińskiego Kościoła Grec-

kokatolickiego. W szczególności biskupi 

stwierdzili, że niektóre wypowiedzi i gesty 

Stolicy Apostolskiej i papieża są bolesne 

i trudne do zrozumienia dla narodu ukraiń-

skiego, a nieporozumienia, które powstały 

między Ukrainą a Watykanem od początku 

wojny, są wykorzystywane przez rosyjską 

propagandę do usprawiedliwiania i wspie-

rania morderczej ideologii �rosyjskiego 

miru�. � Chcę zapewnić o mojej solidar-

ności z wami i stałej bliskości modlitewnej. 

Jestem z narodem ukraińskim � podkreślił 
papież Franciszek.

GŁOS BISKUPÓW UKRAIŃSKICH

TRZĘSIENIE 
ZIEMI 
W MAROKU

W SKRÓCIE

 Żydzi uratowani w Rzymie. Bada-
cze z Papieskiego Instytutu Biblijnego 
(Biblicum) i instytutu Yad Vashem ustalili 
na podstawie dokumentów odnalezio-
nych w archiwach, że w czasie wojny co 
najmniej 3,2 tys. Żydów przechowano 
w klasztorach w Rzymie.

 Zabójstwo seminarzysty. Seminarzy-
sta zginął spalony żywcem w czasie napa-
du bandytów na paraÞ ę św. Rafała w Fa-
dan Kamantan w diecezji Kafanchan 
w Nigerii. Napastnicy napadli na dom pa-
raÞ alny, który podpalili. Tego samego dnia 
w Kadunie został porwany inny seminarzy-
sta, Ezequiel Nuhu.

 Amerykanie interweniują. Ambasada 
USA w Moskwie zażądała uwolnienia 
rosyjskiego opozycjonisty Władimira Ka-
ra-Murzy, skazanego na 25 lat więzienia. 
W apelu podkreślono, że opozycjonista 
kierował się postawą, iż mówienie prawdy 
rządzącym jest czynem patrioty, a nie wro-
ga państwa.

 Werbowani Kubańczycy. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych Kuby wykryło siatkę 
werbującą obywateli Kuby mieszkających 
w Rosji, ale także na Kubie, do oddziałów 
podległych Moskwie na wojnę przeciwko 
Ukrainie.

 KonÞ skata narkotyków. Na bruksel-
skim lotnisku skonÞ skowano 1500 kg nar-
kotyków. To jedna z największych kon-
Þ skat w Unii Europejskiej w ostatnich 
latach.

 Niebezpieczne poduszki. Amerykań-
ska agencja bezpieczeństwa ruchu drogo-
wego podała, że systemy napełniające do 
poduszek powietrznych Þ rmy ARC Auto-
motive są niebezpieczne i zagrażają życiu 
kierowców. Problem ma dotyczyć podu-
szek w ponad 25 mln samochodów.

 Prześladowania noblistki. Uwięziona 
demokratyczna przywódczyni Birmy Aung 
San Suu Kyi jest chora, a rządząca krajem 
wojskowa junta nie pozwoliła cywilnemu 
lekarzowi jej zbadać. 78-letnia laureatka 
Pokojowej Nagrody Nobla została skazana 
na 27 lat pozbawienia wolności za 19 za-
rzucanych jej przez wojsko przestępstw. 
Nie przyznała się do żadnego z zarzuca-
nych czynów.

 Kara Łukaszenki. Białorusini, którzy 
żyją poza granicami kraju, nie będą mogli 
wyrobić ani przedłużyć paszportu w pla-
cówkach dyplomatycznych � zadecydował 
Alaksandr Łukaszenka.

 Proces szpiega. W Sztokholmie roz-
począł się proces urodzonego w Rosji 
obywatela Szwecji Siergieja Skworcowa, 
oskarżonego o zbieranie przez prawie de-
kadę informacji dla rosyjskiego wywiadu 
wojskowego GRU.

CZEKAŁY DWA TYSIĄCE LAT
Archeolodzy znaleźli cztery rzymskie mie-

cze i grot oszczepu, które były ukryte na Pu-

styni Judzkiej w  Izraelu. Użyte w czasie 

powstania Bar Kochby, przeleżały w niedo-

stępnej jaskini blisko 2000 lat. Broń zacho-

wała się w doskonałym stanie, przetrwały 

nawet pochwy � powiadomili archeolodzy. 

Na Pustyni Judzkiej panuje nadzwyczaj 

suchy klimat, dzięki czemu artefakty mają 

szansę przetrwać przez bardzo długi czas.
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Serwis przygotowano na podstawie PAP, KAI i RV

W SKRÓCIE

 Terroryści wśród imigrantów. Wśród 
nielegalnych imigrantów na Słowacji za-
trzymano dwóch terrorystów � poinformo-
wał szef słowackiej policji Sztefan Hamran. 
Chodzi o osoby, których nazwiska Þ gurują 
w europejskich bazach danych.

 Epidemia dengi. Bangladesz doświadcza 
�najpoważniejszego wybuchu dengi w hi-
storii� � stwierdził dyrektor generalny Świa-
towej Organizacji Zdrowia Tedros Adhanom 
Ghebreyesus. Od kwietnia odnotowano tam 
ponad 135 tys. zakażeń i 650 zgonów.

 Naprowadzała Rosjan. Na 11 lat wię-
zienia skazał sąd w Charkowie 30-letnią 
kobietę, która przekazywała siłom prorosyj-
skim informacje o ruchu i położeniu wojsk 
ukraińskich oraz naprowadzała rosyjskie 
ataki na miasto.

 Zatrzymano milion imigrantów. Zbu-
dowane w 2015 r. ogrodzenie na węgiersko-
-serbskiej granicy w ciągu ośmiu lat zatrzy-
mało prawie 1 mln nielegalnych imigrantów. 
Węgry wydały już 600 mld forintów 
na ochronę granic, ale Unia Europejska do 
tej pory zwróciła tylko 1,5 proc. tej kwoty.

 Prezydent wolny. Junta, która 30 sierp-
nia obaliła prezydenta Gabonu Alego Bon-
go i zamknęła go w areszcie domowym, 
uwolniła go ze względów zdrowotnych. 
W 2018 r. Bongo przeszedł udar mózgu.

 Skąd są? Prawicowy rząd Szwecji zlecił 
policji przedstawienie statystyk o narodo-
wości członków gangów. Sprawujący wcze-
śniej władzę socjaldemokraci nie widzieli 
potrzeby upubliczniania takich danych, 
obawiając się oskarżeń o rasizm, ale też 
krytyki masowej imigracji.

 Zabrakło miejsca na dysku. Przyczyną 
jednodniowego przestoju w pracy wszyst-
kich 14 fabryk Toyoty w Japonii pod koniec 
sierpnia była awaria systemu informatyczne-
go, do której doszło z powodu �niewystar-
czającej przestrzeni dyskowej� na serwerze.

 Sprzeniewierzył miliardy. Narodowe 
Antykorupcyjne Biuro Ukrainy powiado-
miło oligarchę Ihora Kołomojskiego, że 
jest podejrzany wraz z grupą innych osób 
o sprzeniewierzenie ponad 9,2 mld hry-
wien (ponad 232 mln euro) należących do 
kontrolowanego przez niego w przeszłości 
Prywatbanku. Oligarcha od końca sierpnia 
przebywa w areszcie.

 Przyznał się do zabójstwa. Emeryto-
wany oÞ cer armii kolumbijskiej German 
Alejandro Rivera przyznał się przed sądem 
federalnym w Miami na Florydzie do 
udziału w spisku, którego celem było zabi-
cie dwa lata temu prezydenta Haiti Jove-
nela Moise. Prezydent Jovenel Moise został 
zamordowany 7 lipca 2021 r. w swej rezy-
dencji w stolicy Haiti Port-au-Prince.
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8 września obchodzona jest na Kubie uro-
czystość Matki Bożej z Cobre, którą papież 
Benedykt XV w 1916 r. ogłosił patronką 
wyspy. Tego dnia na  ulice miast wycho-
dzą procesje z Þ gurą Maryi. Tradycja sięga 
XVII w., gdy w zatoce Nipe na północnym 
wybrzeżu Matka Boża objawiła się trzem 
chłopcom, spośród których każdy miał mieć 

na imię Jan. Wyruszyli z portu w poszuki-
waniu soli i nagle ujrzeli na powierzchni 
wody unoszącą się postać, która okazała się 
czczoną dziś Þ gurą Matki Bożej. Również 
kilkadziesiąt tysięcy Kubańczyków miesz-
kających w USA czci swoją patronkę w Na-
rodowym Sanktuarium Matki Bożej Miło-
sierdzia w Miami na Florydzie (na zdjęciu).

KU CZCI 
PATRONKI 
KUBY
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Przywódcy państw grupy G20 wyrazili co 
prawda sprzeciw wobec �użycia siły w celu 
zajęcia terytorium�, ale nie potępili Rosji 
� wynika ze wspólnej deklaracji ogłoszonej 
po zakończeniu szczytu w Delhi. W doku-
mencie wyrażono natomiast poparcie dla 
�wszelkich znaczących i konstruktywnych 

inicjatyw, które wspierają wszechstronny, 
sprawiedliwy i trwały pokój na Ukrainie�. 
�Obecna era nie może być erą wojny� � 
oceniono. Stale członkostwo w G20 przy-
znano zrzeszającej 55 państw Unii Afry-
kańskiej, która odtąd będzie miała taki sam 
status, jak Unia Europejska.

SZCZYT G20 W DELHI

Japonia  wystrzeliła rakietę H-IIA z  lą-
downikiem księżycowym po trzykrotnym 
odkładaniu startu z powodu złej pogody. 
Lądowanie urządzenia na Księżycu zapla-
nowano na początek przyszłego roku. Ra-
kieta wystartowała z Centrum Kosmiczne-
go Tanegashima w południowej Japonii. 
Przenosi ona statek kosmiczny Smart Lan-
der for Investigating Moon (SLIM), nazy-
wany �księżycowym snajperem� ze względu 
na eksperymentalną technologię precyzyj-
nego lądowania.

KSIĘŻYCOWY 
SNAJPER
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KOMENTARZ

du w Kościele powszechnym. 
Spodziewają się, że będzie to 
możliwe zwłaszcza po opu-
blikowaniu Instrumentum la-

boris, czyli dokumentu robo-
czego na synod powszechny, 
w którym zostały poruszone 
wszystkie kwestie, o których 
przez pięć lat debatowała 

niemiecka droga synodalna.
Na chwilę przed rozpo-

częciem rzymskiej sesji sy-
nodu o synodalności nadzie-
je �reformatorów� Kościoła 
odżyły i tym częściej poja-
wiają się w mediach postu-
laty progresywnych grup 
dotyczące zawsze czterech 
kwestii: święceń kobiet, znie-
sienia celibatu kapłańskie-
go, błogosławienia par jed-
nopłciowych oraz komunii 
świętej dla rozwodników ży-
jących w powtórnych związ-
kach. Dochodzą też standar-
dowo kwestie LGBTQ+.

Jak wyglądają w prakty-
ce postulaty, które większość 
niemieckich hierarchów oraz 
świeccy z Centralnego Ko-
mitetu Katolików Niemiec-
kich chcieliby włączyć do sy-
nodu powszechnego? Otóż 
21 sierpnia br. metropoli-
ta Berlina abp Heiner Koch 
opublikował list pasterski, 
w którym zezwolił w swojej 
diecezji na błogosławienie 
par homoseksualnych i roz-
wodników żyjących w po-
wtórnych związkach. Dodał, 
że decyzję pozostawia jed-
nak sumieniu poszczegól-
nych księży, wobec których 
nie będzie podejmował kro-
ków dyscyplinarnych.

Inaczej sprawa miała się 
w archidiecezji kolońskiej, 
gdzie jeden z księży zorga-
nizował nabożeństwo błogo-
sławienia wszystkich kocha-
jących się par, a metropolita 
Kolonii kard. Rainer Ma-
ria Woelki zagroził mu kon-
sekwencjami dyscyplinarny-
mi. Przypomnijmy, że w tej 
sprawie wypowiedziała się 
już Kongregacja Nauki Wia-
ry w lutym 2021 r., konsta-
tując, że udzielanie takie-

Dwa tygodnie dzielą nas 
od pierwszej sesji XVI 

Zgromadzenia Ogólnego Sy-
nodu Biskupów na temat sy-
nodalności, która rozpocznie 
się 4 października w Rzy-
mie. Dlaczego piszę całą na-
zwę? Bo niektórym synod 
Kościoła powszechnego myli 
się z tzw. drogą synodalną, 
która przebiegała w Koście-
le w Niemczech od 2018 r. 
aż do wiosny br., by zakoń-
czyć się powołaniem Komi-
tetu Synodalnego, mające-
go z czasem przeobrazić się 
w Radę Synodalną, czyli or-
gan stojący ponad niemiec-
kim episkopatem. I choć 
postanowienia tzw. dro-
gi synodalnej nie są wiążące 
dla biskupów niemieckich, 
to jednak w niektórych die-
cezjach są wdrażane � lub 
też były praktykowane już 
wcześniej.

Ponadto promotorzy nie-
mieckiego procesu syno-
dalnego chcieliby włączenia 
swoich postulatów do syno-

go błogosławieństwa jest 
niedopuszczalne.

Trampoliną do synodu 
w Kościele powszechnym 
jest stwierdzenie metropo-
lity berlińskiego, że on sam, 
jako arcybiskup, nie pobło-
gosławiłby par homoseksual-
nych, dopóki Watykan oÞ cjal-
nie nie zezwoliłby na takie 
błogosławieństwo w Kościele 
katolickim.

Drugi temat mocno pod-
grzewany w synodalnej deba-
cie to urzędy w Kościele dla 
kobiet, włącznie z przyzna-
niem im prawa do święceń 
kapłańskich. I tu w ostatnim 
czasie mocno wybrzmie-
wa głos kobiet, które na Za-
chodzie już sprawują funkcje 
duszpasterskie w paraÞ ach 
� od referentek, poprzez 
�duszpasterki�, aż po �pro-
boszczki�. Funkcję probosz-
cza w zachodnich paraÞ ach 
katolickich pełni coraz wię-
cej kobiet, w niektórych przy-
padkach posiadających nawet 
missio canonica od biskupa 
do niektórych posług litur-
gicznych, jak udzielanie ko-
munii świętej, celebrowanie 
chrztu, ślubu czy pogrze-
bu. Jedna z takich pań pro-
boszczów ze Szwajcarii wy-
powiada się w wywiadzie dla 
niemieckiego portalu, że bra-
kuje jej jednak święceń ka-
płańskich, gdyż mogłaby 
pełniej służyć swojej wspól-
nocie i nie musiałby przy-
jeżdżać do paraÞ i co dwa ty-
godnie ksiądz, by odprawić 
Eucharystię.

Tak w praktyce wygląda 
wdrażanie niektórych po-
stulatów, jakie pojawiły się 
w dokumentach końcowych 
zgromadzeń kontynental-
nych, z których następnie po-
wstał dokument roboczy sy-
nodu o synodalności. Od 
rozeznania uczestników ob-
rad synodalnych będzie zale-
żało, czy synod przemieni się 
w koncert życzeń wiernych, 
czy w prawdziwe rozeznawa-
nie natchnień Ducha Świę-
tego, który prowadzi Kościół 
w każdym czasie. Dlatego już 
dziś warto objąć modlitwą 
uczestników synodu. 

 

Anna Meetschen

Co z tym synodem?

Gorące lato
Trzy miesiące tegorocznego 

lata na półkuli północnej 
były najgorętszym okresem 
w historii prowadzenia pomia-
rów temperatury na Ziemi � 
poinformowała Światowa 
Organizacja Meteorologiczna 
(WMO). Dodano, że rekordo-
wo wysoka jest też temperatu-
ra powierzchni oceanów, za-
sięg lodu arktycznego jest zaś 
rekordowo niski. Ubiegły mie-
siąc był nie tylko najcieplej-
szym sierpniem, jaki został kie-
dykolwiek odnotowany przy 
użyciu nowoczesnego sprzętu, 
ale i drugim najcieplejszym 
miesiącem w historii pomia-
rów, za lipcem 2023 r. � wynika 
z danych programu Coperni-
cus, inicjatywy UE obserwują-
cej zmianę klimatu. Średnia 
temperatura tegorocznego 
sierpnia była o ok. 1,5 stopnia 
wyższa niż średnia notowana 
w latach 1850�1900./wś

Eutanazja?
Prokuratura w Liege w Bel-

gii wszczęła śledztwo w spra-
wie eutanazji 36-letniej 
kobiety chorej na raka. Prze-
prowadzający ją lekarz i dwie 
pielęgniarki podali zbyt małą 
ilość środków mających zakoń-
czyć jej życie i udusili ją za po-
mocą poduszki. Sprawa ujrza-
ła światło dzienne, gdy lekarz 
sądowy, który badał zwłoki, 
stwierdził, że ich stan �wskazy-
wał na oznaki uduszenia�./wś

Więzień Putina
Rosyjski prawosławny 

mnich Ioann Kurmojarow zo-
stał skazany przez sąd w Pe-
tersburgu na trzy lata kolonii 
karnej za krytykę inwazji 
Kremla na Ukrainę z punktu 
widzenia moralności chrześci-
jańskiej � powiadomiła nieza-
leżna rosyjska telewizja Na-
stojaszczeje Wriemia.

Zakonnik napisał w me-
diach społecznościowych, że 
polegli na Ukrainie żołnierze 
z Rosji nie zostaną zbawieni, 
lecz traÞ ą do piekła./wś
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FELIETON

Dariusz Kowalczyk SJ

Polska jest podzielona � 
twierdzi ze smutkiem wie-

lu Polaków. Chodzi przede 
wszystkim o polityczny podział 
na obecny obóz rządzący i opo-
zycję, której część jest tzw. to-
talną opozycją, co znaczy, że 
jest totalnie przeciw wszystkie-
mu, co rządzący mówią i robią. 
Ta nie tylko trwająca, ale pogłę-
biająca się od wielu lat sytuacja 
doczekała się różnych badań.

W roku 2018 Centrum Ba-
dań nad Uprzedzeniami Uni-
wersytetu Warszawskiego 
przeprowadziło badanie �Po-
laryzacja polityczna w Pol-
sce. Jak bardzo jesteśmy po-
dzieleni�. Potwierdziło ono, że 
podział jest głęboki i cechu-
ją go mocne uczucia negatyw-
ne z obydwu stron. Ale okaza-
ło się, że postawy zwolenników 
opozycji wobec zwolenników 
PiS są bardziej negatywne niż 
postawy zwolenników PiS wo-
bec głosujących na opozycję. 
Badania pokazały, że wybor-
cy partii opozycyjnych żywią 
bardziej negatywne uczucia do 
oponentów politycznych i bar-
dziej ich dehumanizują, niż to 
czynią zwolennicy Zjednoczo-
nej Prawicy. Przy czym zwolen-
nicy opozycji są przekonani, że 
to ich oponentów cechuje nie-
nawiść, a samych siebie uwa-
żają za ludzi niepozbawionych 
osobistej i politycznej kultury. 
Ciekawe jest też to, że zwolen-
nicy PiS mieli częstszy kontakt 
ze zwolennikami opozycji niż 
zwolennicy opozycji ze zwo-
lennikami PiS. Powyższe bada-
nia zrobiono pięć lat temu, ale 
po wakacyjnym pobycie w Pol-
sce wydaje mi się, że ich wy-
niki opisują adekwatnie także 
współczesną rzeczywistość.

Bezpośrednie spotkanie 
z takim spolaryzowanym to-

Podziały i zgoda w narodzie

talnie obywatelem bywa dosyć 
przykre� W pociągu relacji 
Kraków � Kołobrzeg przyszło 
mi siedzieć obok pewnej nie-
młodej już pani, która od po-
czątku miała ochotę pogadać. 
Ja natomiast chciałem poczy-
tać i popisać na laptopie. Pani 
jednak zagadywała. Zaczę-

ła od tego, że w Krakowie były 
korki, bo miały tam miejsce Se-
nioralia, które �oczywiście mu-
siały się zacząć Mszą�, której 
przewodniczył 
�ten okropny 
człowiek�, a po-
tem był prze-
marsz do Parku 
Jordana. Potem 
pani stwierdzi-
ła, że jest dum-
na ze swoich 
poglądów i że mi coś pokaże. 
Pokazała zdjęcie z Donaldem 
Tuskiem. Na pierwszy komen-
tarz pozwoliłem sobie, kie-
dy towarzyszka podróży zaczę-
ła wychwalać Campus Polska, 
że tam się zbiera taka otwarta 
na dyskusję, mądra młodzież. 
Zauważyłem, że jakiejkolwiek 
otwartości na inaczej myślących 
na Campusie zupełnie nie ma, 
że nawet coś takiego jak panel 
�symetrystów� nie mogło się 
tam odbyć (chodziło o dzien-
nikarzy, którzy są przeciwko 
obecnej władzy, ale nie uważa-
ją, że za jej rządów w Polsce za-
panowała bieda i bezprawie). 
No i się zaczęło� Epitety, wy-
zwiska na rządzących: �psycho-
paci�, �kłamcy�, �złodzieje�. 
Kiedy próbowałem powiedzieć, 
że moim zdaniem Morawiec-
ki w porównaniu z Kopacz, 
a Duda w porównaniu z Komo-
rowskim nie wypadają źle, usły-
szałem, że prawdopodobnie 
jestem �pisiorem� objeżdżają-
cym Polskę, a w ogóle to �tyle 
we mnie nienawiści�. Na szczę-
ście dotarliśmy do Warszawy. 
Wysiadając, życzyłem pani do-
brej dalszej podróży. Pani zaś 
krzyczała za mną, że mi życzy, 
abym �się opamiętał�.

Zaciekłość jest rzeczywi-
ście wielka. Niekiedy aż po 
grób. Oto na jednym z nagrob-

ków na Cmentarzu Komunal-
nym w Międzychodzie (wiel-
kopolskie) pojawiło się osiem 
gwiazdek. I wszystko wskazuje 
na to, że nie chodzi o gwiazd-
ki betlejemskie, ale o skrót 
wulgarnego antypisowskie-
go hasła (***** ***). Zarząd-
ca cmentarza uważa, że napis 

narusza regulamin i zakłó-
ca powagę miejsca. Rodzi-
na zmarłej twierdzi natomiast, 
że osiem gwiazdek było ostat-

nią wolą zmar-
łej i że jest go-
towa ich bronić 
nawet w sądzie. 
Przypomina się 
w tym kontek-
ście wyznanie 
Krystyny Jandy: 
�Moim zdaniem 

� stwierdziła aktorka � moja 
matka umarła przez PiS. Moja 
matka spędzała ostatni rok 
życia cały czas przed tele-

Wypowiadaj 
swoją prawdę 
jasno i spokojnie, 
wysłuchaj innych, 
oni też mają swoją 
opowieść.

wizorem, denerwując się do 
tego stopnia, jakby nie mogąc 
się pogodzić ze wszystkim co 
słyszy�.

Cóż w tej sytuacji robić? 
Żadnej czarodziejskiej różdż-
ki, za pomocą której można 
by zaprowadzić zgodę, nie ma. 
Mądrą radę znajdujemy 
w �Dezyderacie�: �O ile to 
możliwe, bez wyrzekania się 
siebie bądź na dobrej stopie ze 
wszystkimi. Wypowiadaj swo-
ją prawdę jasno i spokojnie, 
wysłuchaj innych, nawet tę-
pych i nieświadomych, oni też 
mają swoją opowieść. Unikaj 
głośnych i napastliwych � są 
udręką ducha�. I pamiętajmy, 
że nawet Jezusowi nie udało 
się żyć ze wszystkimi w zgo-
dzie. Wręcz przeciwnie! Zo-
stał ukrzyżowany przez świę-
cie przekonanych o swoich 
racjach.

dkowalczyk@jezuici.pl

Autor jest profesorem Wydziału 
Teologicznego Papieskiego 

Uniwersytetu Gregorianum 
w Rzymie
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wszystkim. Właścicielom mediów, dzien-
nikarzom, politykom (gdyby było inaczej, 
rozmowę z Jarosławem Kaczyńskim mo-
glibyśmy przeczytać w  �Newsweeku�, 
a z Donaldem Tuskiem w �Sieciach�), pa-
sują też aktywnym, zaangażowanym od-
biorcom, a tacy liczą się najbardziej. A że 
traci na tym prawda, dobro, normalność, 

Zależnie od tego, co czytamy, oglą-
damy i czego słuchamy, możemy 

mieć skrajnie różne informacje i opinie 
na temat tych samych wydarzeń. Jak 
odnaleźć się w medialnym zgiełku?

To normalne zjawisko: dobrze czuje-
my się w otoczeniu treści, które najlepiej 
odzwierciedlają nasz świat. Jednocześnie 
niechętnie wchodzimy w świat, w którym 
odczuwamy dyskomfort. Media walczą 
o naszą uwagę, a tę najłatwiej jest zdo-
być, przekonując, że walczą w sprawach 
dla nas ważnych. Przebiegając wieczorne 
serwisy telewizyjne, z  łatwością traÞ my 
na program, który przypadnie nam do gu-
stu. A ponieważ to program wieczorny, po 
całym dniu pracy, w zmęczeniu, docenimy 
wyostrzony czarno-biały obraz, w którym 
wróg zawsze jest wrogiem, a przyjaciel ni-
gdy nie popełnia błędów. Docenimy pracę 
reporterów, którzy biją jak w bęben w tych, 
których nie lubimy, i zachwycają się ge-
niuszem tych, których działania rozumie-
my. Więcej: sprawiają, że mamy powody, 
aby nienawidzić tych, których jeszcze nie-
dawno jedynie nie lubiliśmy, i namawiać 
znajomych do aktywnego popierania tych, 
których rozumiemy. Jeśli ktoś myśli, że to 
tylko do dnia wyborów, myli się.

To sprawia, że trudno się porozumieć 
z tymi, którzy korzystają z innych me-
diów i myślą inaczej. Jak przebić te 
�medialne bańki�?

Ten model mediów po prostu się spraw-
dza. Polityka jest tu na dalszym planie. 
Co zresztą widać, gdy stacja telewizyjna 
z amerykańskim kapitałem w zacietrze-
wieniu bije w rząd za zbudowany dla za-
pewnienia bezpieczeństwa energetyczne-
go Polski terminal gazowy w Świnoujściu, 
odbierający skroplony gaz z USA. Logicz-
nie patrząc, takie uderzenie medialne nie 
ma najmniejszego sensu. Podobnie jak bi-
cie przez tę samą stację w zakupy uzbroje-
nia dla polskiej armii � uzbrojenia w więk-
szości z USA. Gdzie tu sens, gdzie logika? 
A jednak, polityka schodzi na dalszy plan, 
gdy ważne jest utrzymanie udziałów w ryn-
ku medialnym, wychowanie sobie odbior-
cy i szprycowanie go kolejnymi dawkami 
medialnej strawy. Atak musi trwać, bo ina-
czej odbiorca może odejść do innej stacji.

Aby było jasne: mechanizm ten opano-
wał cały rynek medialny, nie tylko telewi-
zyjny, choć na nim jest najbardziej widocz-
ny. I, co równie ważne, nie jest to polska 
specyÞ ka, tak jest dziś na całym świecie. 
Może jedynie u nas obie największe �bań-
ki� są już, za sprawą dwóch kadencji PiS, 
w miarę równe. W innych krajach bywa, 
że �bańka� jest tylko jedna.

Nie widzę sił, które chciałyby te �bań-
ki� przebić. Pasują one bowiem właściwie 

spokojne zwracanie się jednego do dru-
giego, spokój społeczny, to zupełnie inna 
sprawa.

Na co warto zwracać uwagę, oceniając 
wiarygodność i rzetelność źródeł infor-
macji? Potrzebujemy  dobrej edukacji 
medialnej?

Jak nie dać się 
zmanipulować?

Z Erykiem Mistewiczem, medioznawcą, 
prezesem Instytutu Nowych Mediów, 

rozmawia Barbara Stefańska
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Odpowiada Pani sobie najlepiej. Mimo 

wielu prób edukacja medialna wciąż 

traktowana jest jak piąte koło u wozu. 

A szkoda, bo rola szko-

ły i  Kościoła, a  przede 

wszystkim rodziny, w ro-

zumieniu międzypokole-

niowego przekazu wie-

dzy i  doświadczeń jest 

w tym wypadku bardziej 

niż zasadnicza.

To, o czym Pani mówi, wymaga wysił-
ku. WeryÞ kacja źródeł informacji, oparcie 

się wyłącznie na sprawdzonych źródłach, 

niebiegnięcie za medialnie rzucanymi 

�kośćmi�, niepopularyzowanie w swoich 

kanałach w mediach społecznościowych 

głupich informacji, które nas �poraziły�, 

nieprzekazywanie ich dalej, wymaga ol-

brzymiej świadomości, siły woli i opano-

wania. Oczywiście, można to wyćwiczyć, 

choć jest bardzo trudne. Szczególnie że 

wysokojakościowe media takie jak tygo-

dnik �Idziemy� nie są głośne, powszech-

nie dostępne. Trzeba zrobić wysiłek, 

sięgnąć po nie. Jesteśmy elitą, my czytel-

nicy i twórcy wysokojakościowych treści. 

A  jeśli tak, to naszym obowiązkiem jest 

nieść kaganek oświaty. Wciąż, od stuleci, 

niezmiennie.

Sprawa p. Natalii Janoszek pokazała 
pewien mechanizm � jeden od drugie-
go kopiuje informacje i nie sprawdza 
ich wiarygodności. Jak dotrzeć do in-
formacji źródłowych?

Proszę wybaczyć, ale nie wiem, kim jest 

p. Janoszek, co zapewne pokazuje jakiś 

rodzaj �bańki�, w której tkwię ja lub Pani. 

Tudzież zapewne nie jest to ta sama �bań-

ka�. Jestem dosyć aktywnym użytkowni-

kiem Twittera, sporo ludzi zachęciłem 

w początkach tego serwisu do niego, acz 

po latach stwierdzam, że masa informa-

cji, w tym źródłowych tam się znajdują-

cych, też nie chroni nas przed manipu-

lacją. Nie każdy ma dostęp do serwisu 

PAP ze źródłowymi informacjami. Nie 

każdy ma czas i ochotę, aby przedzierać 

się przez gęstwinę informacji � od tego są 

dziennikarze i media. To, co oczywiście 

możemy zrobić, to trzymać się nazwisk 

dziennikarzy i  trzymać się marek me-

dialnych. Dopóki nas nie zawiodą. Jed-

ną z takich gwarancji dla mnie jest już 

wspomniany tygodnik �Idziemy�, na któ-

rego łamach rozmawiamy. Nie wyobra-

żam sobie świadomego wprowadzenia 

czytelników w błąd przez dziennikarza 

�Idziemy�, świadomej manipulacji. Za-

ufam więc tej marce.

Jakie manipulacje najczęściej są stoso-
wane w przekazach medialnych?

Głównie takie, nad którymi przecho-

dzimy już do porządku dziennego. Ma-

nipulacja obrazem, dźwiękiem, słowem. 

W  naszych projektach 

medialnych w Instytucie 

Nowych Mediów stosu-

jemy zasadę, że wpro-

wadzając do tekstu nową 

osobę, zawsze prezentu-

jemy ją z imienia i nazwi-

ska. Zarówno Kaczyński, 

jak i Tusk mają bowiem imiona. Odbie-

rając jednemu z nich imię, sprawiamy, 

że odbieramy coś więcej, rodzaj zdol-

ności honorowej. Niby nic, niby mała 

sprawa. Ale tak to się właśnie zaczyna. 

Potem jest cały arsenał środków mają-

cych nas przekonać, że jesteśmy wśród 

aniołów, a druga strona, której właści-

wie nie trzeba już deÞ niować, to ban-

da złoczyńców tylko czyhająca na na-

szą zgubę. Wszystkie środki są wówczas 

dozwolone. Wycięte w pół zdania wypo-

wiedzi, aby tylko pasowały pod tezę, to 

przecież klasyka. Z czasem będzie jesz-

cze gorzej, z uwagi na wejście technolo-

gii zmieniających dźwięki i obrazy, mik-

sujących rzeczywistość, �doklejających� 

głowę wroga do scen haniebnych. Myślę 

o deepfake.

Można było już zobaczyć takie fał-
szywe obrazy, np. papieża Francisz-
ka w modnej puchów-
ce. Jak się przed nimi 
ustrzec?

Nie ustrzeżemy się. 

Fałszywki tworzyły kie-

dyś służby specjalne, dziś 

mogą je robić licealiści, 

na swoich laptopach czy 

smartfonach. Bez analiz policyjnych nie 

sposób będzie dowieść, że Þ lm z udzia-

łem powszechnie szanowanego księdza 

czy nauczyciela został sprokurowany. 

Zanim taka analiza policyjna powstanie, 

może dojść do tragedii. Czy w treść anali-

zy policyjnej uwierzą ludzie? � to kolejne 

pytanie. A najważniejsze pytanie brzmi: 

co można z tym zrobić? Najpotężniejsze 

głowy rozkładają ręce. Ci, którzy zbudo-

wali ten świat, twórcy największych Þ rm, 

gigantów nowych mediów, w głośnych li-

stach apelują: zatrzymajmy się i pomyślmy. 

Za chwilę będzie za późno. Moim zdaniem 

już jest za późno. Na pewno ważna jest 

rola regulatorów, państwa, jednak nie jako 

cenzorów treści. Łatwo jest tu o działania 

przeciwskuteczne.

Sztuczna inteligencja tworzy już treści 
dziennikarskie, prowadzi audycje ra-
diowe. Jak w związku z tym zmienia się 
rola dziennikarzy?

Nie wierzę w media tworzone dla lu-

dzi, lecz nie przez ludzi. Oczywiście, pro-

stą prognozę pogody i opis meczu bok-

serskiego przygotowane przez ówczesną 

AI [artiÞ cial intelligence � sztuczna inteli-

gencja] otrzymaliśmy już kilkanaście lat 

temu. Jako ciekawostkę. A także jako 

lepsze spełnienie oczekiwań tekstów pi-

sanych pod SEO, systemy wyszukiwarek. 

Ale nic więcej. Tworząc nowe projekty 

medialne, zarówno wokół miesięczni-

ka i portalu �Wszystko co Najważniej-

sze�, jak i wkrótce kolejnego projektu, 

tym razem tygodnika opinii, stawiamy 

na najwyższą możliwą jakość. W świecie 

tanich, byle jakich mediów, wchodzącej 

na scenę nie tyle nawet sztucznej inte-

ligencji, ile znajdującego niestety coraz 

więcej miejsca w mediach prostactwa, 

idziemy w odwrotną stronę. Także dlate-

go, że nie wyobrażam sobie marnowania 

czasu swojego, redaktorów naszych pro-

jektów, a przede wszystkim naszych Czy-

telników na inne media niż prawdziwe, 

uczciwe, wartościowe, budujące i rozwi-

jające naszych odbiorców.

Zna Pan sposób funkcjonowania me-
diów w różnych krajach. Jak na tym tle 
prezentują się media w Polsce?

Zdziwi to Panią, ale całkiem nie-

źle. W paśmie wieczornych wiadomości 

w Polsce, od wiadomości TV Trwam, przez 

Wydarzenia Polsatu, Fak-

ty TVN, po Wiadomości 

TVP, uzyskujemy całkiem 

szerokie spektrum poglą-

dów i ocen. Trudno o po-

dobny przekrój we Francji. 

Podobnie rzecz wygląda 

z rynkiem mediów papie-

rowych, choć tu akurat silne jest we Fran-

cji państwo. Państwo francuskie wspiera 

media, uznawane za jeden z fundamentów 

Republiki. Wspiera, by nie powiedzieć, że 

wręcz utrzymuje Þ nansowo.

Francuzi rozumieją też, że pisma opinii 

i cała ta sfera są zbyt poważnymi obszara-

mi, aby pozwolić na ingerencję w nie pod-

miotom zagranicznym. Nie jest możliwe, 

aby podmioty np. niemieckie wydawały 

nad Sekwaną pisma czy portale. Kształ-
towanie opinii publicznej to zbyt poważna 

sprawa, aby pozwolić na ingerencję z ze-

wnątrz. Warto, abyśmy się tego od Fran-

cuzów nauczyli.

 

Nie widzę sił, które 
chciałyby przebić 
medialne �bańki�. 
Pasują one bowiem 
właściwie wszystkim.

Fałszywki tworzyły 
kiedyś służby 
specjalne, dziś mogą 
je robić licealiści 
na swoich laptopach.

Eryk Mistewicz (ur. 1967) � medioznawca, prezes 
Instytutu Nowych Mediów, wydającego m.in. mie-
sięcznik opinii �Wszystko co Najważniejsze� , dzien-
nikarz i publicysta, współtwórca rynku wolnych 
mediów po 1989 r., konsultant strategii marketin-
gowych, twórca strategii marketingu narracyjnego. 
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moce, aby łatwiej zapamiętać kolejne par-
tie materiału.

WIEDZA CZY WIARA?
� Wolę zostać w domu i się wyspać, niż 

iść z samego rana na religię. Etyka w ogóle 
odpada, bo musiałbym na nią czekać po lek-
cjach � mówi Eryk, uczeń trzeciej klasy szko-
ły średniej. � Kiedyś chodziłem, ale niewiele 
z tego wynosiłem, bo głównie oglądaliśmy 
Þ lmy albo wypełnialiśmy jakieś ćwiczenia, 
więc stwierdziłem, że w tym roku odpocznę. 
Jest to przedmiot dla chętnych, więc jeśli już 
ktoś zgłasza chęć uczestnictwa, to powinien 

się czegoś dowiadywać na tych lekcjach � 
dodaje zniechęconym tonem.

Podobnego zdania jest koleżanka Eryka, 
Wiktoria, która również wypisała się z ka-
techezy i szczerze odpowiada: � Nie cho-
dzę, bo szkoda mi na to czasu i nie czuję 
takiej potrzeby. Kiedyś wszyscy chodzili, to 
ja też, a teraz nikt, więc� � zawiesza głos 
nastolatka, a po chwili dodaje, że jej zda-
niem w szkole uczniowie powinni się uczyć 
o różnych religiach, żeby każdy miał wybór, 
a nie poznawać tylko życie Jezusa.

Wśród młodych widać zagubienie. Kiedy 
porusza się kwestię wiary, wielu czuje dy-

cofują się z życia szkoły i często starają się 
być transparentni, aby nikogo nie razić swo-
imi poglądami i przedmiotem. � Jesteśmy 
przecież tak samo częścią ciała pedagogicz-
nego, jak nauczyciele historii czy matema-
tyki. Powinniśmy być obecni na początku 
roku szkolnego, na szkolnych korytarzach 
czy na wywiadówkach, żeby mówić uczniom 
i ich rodzicom, do czego prowadzi kateche-
za, jakie treści będą poruszane i że przynie-
sie to korzyści dla ich dzieci. Powinniśmy 
zachęcać i zapraszać wszystkich uczniów. 
To z pewnością zbliży nas do dzieci i prze-
kona niezdecydowanych, że religia może być 

ciekawa, bo dotyczy naszego życia i naszych 
problemów � dodaje nauczycielka.

Tymczasem, jak zauważa ks. Paweł Pła-
czek, na razie, jeśli chodzi o promocję ka-

techezy, medialnie prze-
grywamy, bo prawie 
zawsze jest ona stawia-
na w negatywnym świe-
tle, a  to przez pryzmat 
�nawiedzonych� treści, 
a to przez skandale, któ-
re dzieją się w  Koście-
le. � Ten obraz wpływa 

na to, że uczeń, który ma słaby kontakt z pa-
raÞ ą, nie chce chodzić na zajęcia, bo w jego 
opinii prezentowane są tam �średniowiecz-
ne treści� � wyjaśnia dyrektor Wydziału Wy-
chowania Katolickiego. � W moim odczu-
ciu sukces katechezy nastąpi wtedy, kiedy 
będą w niej działać dobrzy i oddani kate-
checi ewangelizatorzy, nawet misjonarze, 
i wszystkie środowiska będą ze sobą współ-
pracować, bo treści są od 2000 lat te same 
i uniwersalne � dodaje.

Jak jednak podkreśla Teresa Michnow-
ska, chociaż treści są te same, to jednak war-
to popracować nad formą ich przekazywa-
nia, bo aby utrzymać uwagę uczniów przez 
45 minut, obecnie trzeba się dużo bardziej 
napracować niż jeszcze dwie czy trzy dekady 
temu. � Warto zmienić język, który powinien 
być bardziej współczesny. Dodać elementy 
wizualne, najlepiej elektroniczne, i przepla-
tać to wszystko dyskusją z ciekawymi py-
taniami, aby aktywizować uczniów � radzi 
katechetka.

To właśnie dlatego w wielu podręczni-
kach pojawiły się kolorowe ilustracje, cie-
kawe zadania do wykonania i kody QR, 
które odsyłają do rozszerzonych treści w in-
ternecie. Kiedy więc uczeń odrabia pra-
cę domową, może sobie komórką zeska-
nować kod i otworzyć w internecie stronę, 
gdzie znajdzie więcej informacji lub po-

Według danych Instytutu Statystyki 
Kościoła Katolickiego w  roku szkolnym 
2021/2022 na lekcje religii we wszystkich ty-
pach placówek edukacyjnych uczęszczało 
82 proc. uczniów, co sta-
nowi spadek o 3,3  punk-
tu procentowego w po-
równaniu z  rokiem 
poprzednim. Najwięcej 
uczniów wybrało religię 
w  diecezji przemyskiej 
i tarnowskiej (97 proc.), 
najmniej w archidiecezji 
wrocławskiej (63 proc.), a w stolicy na lek-
cje nie przychodzi już prawie połowa. Naj-
gorsza wiadomość jest jednak taka, że ten 
trend się pogłębia.

ŚREDNIOWIECZNE TREŚCI?
Jak podkreśla ks. Paweł Płaczek, dyrek-

tor Wydziału Wychowania Katolickiego Ku-
rii Metropolitalnej w Szczecinie i diecezjal-
ny wizytator katechetyczny, problem jest 
złożony, a sytuacja inaczej wygląda w ma-
łych miejscowościach i  wioskach, gdzie 
frekwencja na  lekcjach religii jest bliska 
100 proc., inaczej zaś w dużych miastach. 
� Dużo zależy od przychylności środowiska 
i nastawienia dyrekcji szkoły, bo kiedy przy-
kładowo religia ustawiana jest na pierwszej 
i ostatniej lekcji, to już stwarza się sytuacje, 
kiedy wygodniej jest z niej zrezygnować. Co-
raz częściej też słyszę od katechetów, że wy-
chowawcy klas zniechęcają swoich uczniów 
do chodzenia na religię, aby mieli więcej 
czasu na  przygotowanie do egzaminów, 
albo promują etykę, gdzie ich zdaniem jest 
znacznie więcej ciekawych treści. W takim 
przypadku nawet charyzmatyczny katecheta 
potrzebuje dużo czasu, żeby młodzież prze-
konać do siebie i zaprosić na lekcje � wyja-
śnia ks. Paweł Płaczek.

Zdaniem katechetki Teresy Michnow-
skiej źle się dzieje, ponieważ katecheci wy-

Początek roku szkolnego to 

powracające pytanie o stan 

katechezy. Braki nauczycieli, 

zniechęcenie uczniów 

i postępująca laicyzacja 

powodują, że wątpliwości 

co do lekcji religii w szkole 

jest coraz więcej. Gdzie tkwi 

problem i jak go rozwiązać?

Kiedy porusza się 
kwestię wiary, wielu 
młodych czuje 
dysonans, wiedząc, że 
rodzice wierzą w Boga, 
a oni zwątpili.

Quo vadis, katechezo? Marta 
Kawalec
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Michnowska zaś dodaje, że warto zbudować 

wokół katechezy atmosferę zaufania i zrozu-

mienia, a do uczniów podchodzić indywidual-

nie, aby uwrażliwić się na ich problemy i cza-

sem samemu proponować dyskusje.

KATECHETA CZY MISJONARZ?
Niestety, kryzys katechezy ma też duży 

związek z kryzysem wiary u samych pedago-

gów. Jak twierdzi ks. Paweł Płaczek, od kil-

ku lat ma miejsce niepokojące zjawisko 

� katecheci, nie informując o tym wcześniej, 

przekwaliÞ kowują się na nauczycieli innych 

przedmiotów. � Dla mnie to przejaw bra-

ku odpowiedzialności za misję, kryzys wiary 

i tożsamości. Takich przypadków jest ostatnio 

bardzo dużo, a niestety nowych katechetów 

nie przybywa zbyt wielu � podkreśla dyrektor 

Wydziału Wychowania Katolickiego.

Sprawia to, że czasem w  niektórych 

szkołach zachodzi konieczność redukowa-

nia lekcji religii z dwóch godzin do jednej. 

I chociaż problem małej liczby nauczycieli 

dotyczy też innych przedmiotów w niemal 

każdej szkole, to w przypadku religii ten fakt 

boli bardziej, bo przecież chodzi też o misję 

głoszenia Ewangelii, a nie tylko przekazanie 

obowiązkowej partii materiału.

Kuria Metropolitalna w Szczecinie nie 

poddaje się jednak i w tym roku podczas co-

rocznej odprawy katechetycznej chce powo-

łać Uczniowską Radę Katechetyczną, która 

będzie jej organem doradczym. � Nie moż-

na mówić o nich bez nich. Dlatego chcemy 

zapytać młodych ludzi o  jakość katechezy 

w szkołach i działać na rzecz poprawy sytu-

acji � wyjaśnia ks. Paweł Płaczek.

Jak podkreślają katecheci i duszpasterze, 

religia to bardzo ważny element życia du-

chowego dzieci i młodzieży, nie można jed-

nak zapominać o roli rodziców, bo ta edu-

kacja zaczyna się w domu, który powinien 

być przede wszystkim miejscem wychowa-

nia katolickiego. Tymczasem to przecież za 

ich zgodą dzieci nie zapisują się na religię. 

� Nie można polegać wyłącznie na kateche-

zie jako przedmiocie, na którym uczniowie 

dowiedzą się wszystkiego. Jeśli zaś sposób 

prowadzenia lekcji nie odpowiada nam jako 

rodzicom lub nie wnosi zbyt wiele w życie 

naszych dzieci, to zanim je stamtąd wypisze-

my, powinniśmy poszukać innych rozwiązań 

� radzi Teresa Michnowska.

� Warto najpierw porozmawiać z kate-

chetą o sposobie prowadzenia przez niego 

lekcji, dołączyć do wspólnot, gdzie przeka-

zuje się wiarę, lub spróbować to robić same-

mu w domu. Wszystko, aby dzieci nie zosta-

ły z niczym. Gdziekolwiek by jednak były, 

powinny przede wszystkim uczyć się szukać 

relacji z Bogiem � podkreśla s. Beata Zawi-

ślak i dodaje: � Stawka jest przecież wysoka, 

bo chodzi o życie wieczne.

 

stoletnim stażem i autorka podręczników 

do religii.

Nie zmienia to jednak faktu, że na lek-

cjach powinno się też czasem oddać głos 

młodym ludziom, wysłuchać ich i dać im 

się poprowadzić, bo lekcja nie może być 

oderwana od  rzeczy-

wistości. � Religia po-

winna być spotkaniem, 

na którym dzielimy się 

swoimi talentami czy 

problemami � przeko-

nuje s. Beata Zawiślak, 

dodaje jednak, że do-

świadczony katecheta 

potraÞ  wyczuć, czy dys-

kusja jest uczniom po-

trzebna. � Tak jak wówczas, kiedy wybuchła 

wojna na Ukrainie, zrezygnowałam z przy-

gotowanego tematu, a rozmawialiśmy o po-

trzebie pokoju. Warto też być na bieżąco 

z muzyką, Þ lmem czy literaturą młodzieżo-

wą, aby wiedzieć, co odpowiedzieć na jakieś 

prowokacyjne pytanie i nigdy nie bronić czy 

krytykować jakiegoś poglądu, bo wtedy za-

mykamy sobie drogę do ucznia � dodaje.

� I tu widzę przyszłość katechezy, bo jest 

ona bardzo potrzebna w życiu psychicznym 

i osobowościowym młodych ludzi. Uczniowie 

przychodzą z tematami, których często nie 

powierzyliby innym pedagogom czy nawet 

rodzicom. Chcą się zwierzać ze swoich pro-

blemów, zostać wysłuchani i otrzymać jakąś 

radę � przekonuje ks. Paweł Płaczek. Teresa 

sonans, wiedząc, że rodzice wierzą w Boga, 

a oni zwątpili. W ich opinii w szkole powin-

no się przekazywać wiedzę, a religia jest 

kwestią wiary, dlatego należy przenieść 

ją na plebanię. Jednocześnie wielu z nich 

podkreśla, że gdyby podczas lekcji poru-

szane były współcze-

sne młodzieżowe pro-

blemy, pojawiały się 

trudne pytania egzy-

stencjalne i byłby czas 

na  dyskusje, to wie-

lu chętniej chodziłoby 

na takie zajęcia.

Jak widać, przed 

współczesną katechezą 

stoi wiele wyzwań, bo 

musi ona nie tylko zmierzyć się ze zniechę-

ceniem młodzieży, ale też wyjaśnić, jakie 

znaczenie ma duchowość w życiu człowieka.

Dlatego zdaniem pedagogów sensem 

lekcji religii nie może być przekazywanie 

suchej wiedzy. � Bardzo często jako nauczy-

ciele skupiamy się na sprawdzianach, pra-

cach domowych i odpytywaniu z modlitw, 

a  przecież to jest szczególny przedmiot, 

na którym kreuje się nasze życie duchowe. 

Tymczasem brakuje tego zachłyśnięcia się 

wiarą. I tak jak wychodzimy z kina i roz-

mawiamy o obejrzanym Þ lmie, tak po lek-

cji religii powinniśmy rozmawiać o Ewan-

gelii i toczyć dyskusje, które nie kończą się 

wraz z dzwonkiem � opowiada z zapałem 

s. Beata Zawiślak, katechetka z osiemna-

Współczesna katecheza 
musi nie tylko zmierzyć 
się ze zniechęceniem 
młodzieży, ale też 
wyjaśnić, jakie znaczenie 
ma duchowość w życiu 
człowieka.
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W SKRÓCIE

 Błogosławione � narodzone czy nie. 
�Wyrażamy wielką wdzięczność Ojcu Świę-
temu Franciszkowi za historyczną decyzję 
o beatyÞ kacji Rodziny Ulmów, w tym bez-
imiennego, poczętego dziecka za błogo-
sławionego męczennika wraz z całą jego 
rodziną. Ukazuje to całemu światu nieza-
przeczalną prawdę o pełni człowieczeń-
stwa Dziecka w łonie matki� � napisano 
w Oświadczeniu Polskiej Federacji Ruchów 
Obrony Życia �Nienarodzone czy narodzo-
ne � DZIECI BŁOGOSŁAWIONE!�.

 50-lecie Domowego Kościoła, rodzin-
nej gałęzi Ruchu Światło-Życie, działająca 
we wszystkich polskich diecezjach i 26 kra-
jach wspólnota świętowała na błoniach ja-
snogórskich. Spotkanie było też okazją do 
modlitwy o rychłą beatyÞ kację założyciela 
ruchu, ks. Franciszka Blachnickiego.

 Kierunek polskich rodzin. Od 23 do 
24 września potrwa XXXIX Ogólnopolska 
Pielgrzymka Małżeństw i Rodzin na Jasną 
Górę, powiązana z beatyÞ kacją rodziny 
Ulmów, dlatego konferencję wygłosi postu-
lator procesu beatyÞ kacyjnego ks. dr Wi-
told Burda. Niedzielnej Eucharystii prze-
wodniczyć będzie abp Adam Szal. Tego 
dnia rozpocznie się peregrynacja relikwii 
rodziny Ulmów po polskich diecezjach.

 Szkolna religia. W zdecydowanej więk-
szości państw europejskich, z wyjątkiem 
Francji (oprócz Alzacji i Lotaryngii), Białorusi, 
Bułgarii, Słowenii i Rosji, nauczanie religii 
odbywa się w ramach systemu oświaty 
publicznej. Przyjęty w Polsce model jest 
więc bliski temu, który obowiązuje w więk-
szości krajów Unii Europejskiej � donosi KAI 
w analizie nawiązującej do wątku ogranicze-
nia lub usunięcia tych lekcji z polskich szkół, 
pojawiającym się w kampanii wyborczej.

 Nie tylko Ulmowie. W gronie sług 
Bożych męczenników II wojny światowej 
związanych z archidiecezją przemyską 
znajduje się pięć osób: Julia Buniowska 
(pobożna 20-latka, która oddała życie 
w obronie czystości), ks. Henryk Tomaka 
i ks. Jan Siuzdak (społecznicy zamordowani 
w obozach koncentracyjnych), s. Hiacynta 
Lula i s. Romualda Grzanka ze Zgromadze-
nia Służebniczek Najświętszej Maryi Panny 
Niepokalanie Poczętej.

APEL DO NARODU 
NIEMIECKIEGO
W  84. rocznicę wybuchu II woj-

ny światowej przed Konsulatem 

Generalnym RFN we Wrocławiu 

przez cztery godziny trwała pikieta 

oÞ ar i rodzin oÞ ar III Rzeszy oraz 

wrocławskich środowisk patrio-

tycznych. Zakończyła się apelem 

do narodu niemieckiego i  prezy-

denta RFN, jako następcy zbrod-

niczej niemieckiej III Rzeszy.

Pikietujący żądają w nim zadośćuczynie-

nia, przypominając o stratach: 11 mln oby-

wateli, 188 tys. km kw. terytorium, 40 proc. 

majątku narodowego; zrabowanych dzie-

siątkach milionów ton węgla, stali i cyn-

ku, zboża i mięsa; o ukradzionych 500 tys. 

dzieł sztuki i spalonych 90 proc. polskich 

książek. Petycja wspomina o 5 mln pol-

skich robotników przymusowych budują-

cych potęgę Rzeszy, z której korzystają 

jej dzisiejsi obywatele; o 200 tys. polskich 

dzieci porwanych w celu zgermanizowa-

nia; o milionach polskich kalek, chorych 

i setkach tysięcy sierot.

Autorzy petycji ubolewają nad łagodnym 

potraktowaniem Niemców przez społecz-

ność międzynarodową, która nie dość, że 

w 1953 r. zwolniła ich z połowy długów, 

to jeszcze obdarzyła planem Marshalla. 

Niemcy rozliczyli się z obywatelami Euro-

py Zachodniej, z narodami słowiańskimi � 

nie. �Roszczenia cywilne OÞ ar wojny nie 

przedawniają się i podlegają dziedziczeniu 

aż do ich pełnego zaspokojenia� � koń-

czą apel oÞ ary i ich potomkowie, wierząc 

w oddolne naciski niemieckiego narodu 

na swoje władze. Jego treść � zaadresowa-

ną do prezydenta Franka-Waltera Stein-

meiera i do wiadomości prezydenta RP, 

premiera RP i ministra spraw zagranicz-

nych � zostawiono w skrzynce kontakto-

wej konsulatu.
fo
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Podczas łódzkich obchodów pierwszego 

Narodowego Dnia Polskich Dzieci Woj-

ny złożono kwiaty i zapalono znicze przed 

Pomnikiem Martyrologii Dzieci w  Ło-

dzi � w miejscu, gdzie w czasie wojennej 

okupacji znajdował się hitlerowski obóz 

dziecięcy. 

W intencji jego oÞ ar została odprawiona 

Msza Święta, odbyło się także otwarcie 

wystawy tematycznej.

Poczta Polska wprowadziła do obiegu znaczek z błogosławioną 

rodziną Józefa i Wiktorii Ulmów. To kolejny walor, którym in-

stytucja honoruje historie Polaków ratujących Żydów � w mar-

cu była to rodzina Wincentego i Łucji Baranków z Siedlisk, 

a w 2022 r. � Bronisławy i Adama Kowalskich z dziećmi z Cie-

pielowa. W tym samym roku na pocztach głównych w Warsza-

wie, Katowicach, Krakowie, Poznaniu oraz Gdańsku spółka 

pokazywała przygotowaną przez IPN wystawę prezentującą 

emisje Þ latelistyczne poświęcone Polakom ratującym Żydów.fo
t. 
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 Usprawnią funkcjonowanie. Pełno-
mocnik rządu ds. osób niepełnosprawnych 
Paweł Wdówik poinformował o otwarciu 
wypożyczalni sprzętu dla osób niepełno-
sprawnych. Państwo kupiło 14 tys. różnych 
urządzeń za ok. 100 mln zł, to m.in. wózki 
i skutery dla osób mających problemy z po-
ruszaniem się, notatniki brajlowskie, po-
większalniki telewizyjne czy wysoko 
zaawansowane technologicznie aparaty słu-
chowe, a także technologia AAC dla osób, 
które nie mogą się komunikować w stan-
dardowy sposób. Wypożyczać można je 
za pośrednictwem PFRON, płacąc kaucję 
w wysokości 2 proc. wartości wypożyczo-
nego urządzenia.

 Przyszłość wodoru. Na Politechnice 
Rzeszowskiej im. Ignacego Łukasiewicza 
otwarto Laboratorium Wodorowe. Placów-
ka od wielu lat prowadzi aktywne działa-
nia związane z transformacją energetyczną, 
w tym badania nad wykorzystaniem wodo-
ru jako przyszłościowego i niskoemisyjnego 
źródła energii.

 Specjalnie dla ojców. We wrześniu 
i październiku potrwa akcja społeczna 
Tato.Net �Siła & Czułość�. Głównym jej ce-
lem jest promocja ojcostwa napełniającego 
dzieci siłą oraz nadzieją. Kulminacyjnym 
wydarzeniem będzie XV Międzynarodowe 
Forum Tato.Net 28 października pod ha-
słem �Siła & Czułość. Ojcowskie lekarstwo 
na czas chaosu� w Katowicach oraz w for-
mie transmisji online.

W SKRÓCIE

W Leśnej Jani odsłonięto pomnik Józefa 
i Heleny Malinowskich, Sprawiedliwych 
wśród Narodów Świata. W uroczystości 
z udziałem wiceministra kultury i dzie-

dzictwa narodowego Jarosława Sellina 
uczestniczyli: córki uhonorowanych � Ma-
ria Żurawska i Rita Malinowska � oraz 
wnuk Tomasz Malinowski.

Od początku programu Paczka dla Wene-
zueli Caritas Polska i Jeronimo Martins 
wsparły ponad 31 tys. Wenezuelczyków 
i najuboższych Kolumbijczyków produk-
tami o wartości 5 mln zł. Jednak sytuacja 
nadal jest krytyczna � ponad 40 proc. We-
nezuelczyków przebywających obecnie 
w Kolumbii żyje poniżej progu ubóstwa; 
szczególnie dzieci i kobiety zagrożone są 
przemocą i handlem ludźmi. W ciągu dzie-
sięciu lat z powodu tragicznego w skut-

kach kryzysu Wenezuelę opuściło ponad 
7 mln osób, co czwarta z nich to dziecko. 
Prawie 2,5 mln uchodźców znalazło schro-
nienie i pomoc w Kolumbii, która zma-
ga się z kryzysem humanitarnym. Caritas 
zachęca do wspierania programu przez 
wpłatę przez stronę caritas.pl/wenezuela, 
na konto nr 77 1160 2202 0000 0000 3436 
4384 (tytuł wpłaty: WENEZUELA) lub 
przez SMS o treści WENEZUELA pod 
numer 72052 (koszt 2,46 zł).

PACZKA DLA WENEZUELI

23 września mężczyźni z całej Polski po 
raz siódmy wezmą udział w Oblężeniu Ja-
snej Góry � zorganizowanej przez wspól-
notę Mężczyźni św. Józefa pielgrzymce 
pod hasłem �Mężczyzna w Kościele�, po-
przedzonej 17 września przez trzydniowe 

warsztaty (na żywo i online) �Nasze do-
świadczenie Kościoła�. Eucharystii będzie 
przewodniczył i homilię wygłosi abp Ad-
rian Galbas, metropolita katowicki. Wśród 
prelegentów są ks. Mirosław Tosza � za-
łożyciel wspólnoty Betlejem, której celem 
jest niesienie pomocy osobom ubogim 
i  bezdomnym, oraz Aleksander Bań-
ka � dr hab. Þ lozoÞ i, świecki lider Cen-
trum Duchowości Ruchu Światło-Życie 
Archidiecezji Katowickiej, mąż i ojciec. 
� Potrzebujemy odkryć męskie powoła-
nie, które w pełni realizuje się w domo-
wym Kościele oraz wspólnocie paraÞ alnej 
� mówią organizatorzy. 
Zapisy: oblezenie.mezczyzni.net.
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Komentatorzy są zgodni: 

ostatnie tygodnie przynio-

sły wyraźny wzrost poparcia dla 

Zjednoczonej Prawicy. Średnia 

poparcia dla obozu rządzącego 

wynosi obecnie ok. 37�38 proc., 

a według niektórych badań jest 

to już poziom 40 proc. Za mało, 

by utrzymać większość w parla-

mencie, ale wystarczająco dużo, 

by zacząć o niej myśleć. Koali-

cja Obywatelska też wie, że jej 

przesłanie nie przekonuje no-

wych wyborców, i w końcu za-

częła szukać pomysłów pro-

gramowych. To ważna zmiana: 

wcześniej Donald Tusk miał na-

dzieję, że władzę dadzą mu wy-

łącznie emocje, przede wszyst-

kim negatywne, antypisowskie.

Ale tak naprawdę sztabow-

cy Koalicji Obywatelskiej nie 

bardzo wiedzą, co się dzie-

je. W nieoÞ cjalnych wypowie-

dziach wskazują na dwie przy-

czyny wzrostu poparcia PiS: 

skupienie się obozu rządzącego 

na kwestiach bezpieczeństwa, 

podkreślone obchodami świę-

ta Wojska Polskiego, oraz �dy-

plomatyczne zwarcie z Ukra-

iną, głównie w sprawie zboża�. 

Czy rzeczywiście te dwie spra-

wy miały kluczowe znaczenie? 

Wątpliwe. Ważniejsze jest co in-

nego: skupienie się PiS na te-

matach nakreślonych w pyta-

niach referendalnych, a więc 

na imigracji, barierze na gra-

nicy z Białorusią, obronie ma-

jątku narodowego oraz wieku 

emerytalnym. PiS potraÞ ło zo-

gniskować swój przekaz w sto-

sunkowo wąskim zakresie 

tematycznym.

Platforma próbuje wyjść 

z kryzysu za pomocą akcji �sto 

konkretów� na pierwsze sto 

dni rządów. To w dużej mie-

rze ogólnikowe hasła lewico-

wo-liberalne, zebrane zgodnie 

z zasadą �dla każdego coś mi-

łego�, oraz parę obietnic podat-

kowych i socjalnych. Są jednak 

dwa problemy: po pierwsze, 

obietnic jest zbyt dużo, by par-

tia zdołała realnie przebić się 

z nimi do wyborców. Wyobraże-

nie, że oto naród zasiadł w so-

botę przed telewizorem i praco-

wicie notował kolejne pomysły 

Tuska i jego doradców, jest 

oczywiście fałszywe. W isto-

cie za pomocą telewizji moż-

na się przebić najwyżej do kilku 

milionów wyborców; do pozo-

stałych można dotrzeć tylko za 

pomocą internetu, głównie me-

diów społeczno-

ściowych. Dru-

gim problemem 

Tuska jest jego 

dramatycznie ni-

ska wiarygodność, 

na którą mocno 

zapracował w la-

tach 2007�2015. 

Opozycja zawsze 

jest w stanie obie-

cać więcej niż rząd; jeśli jednak 

wyborcy po prostu nie wierzą, 

że �konkrety� zostaną zrealizo-

wane, to i tysiąc konkretów nic 

nie pomoże.

W działaniach Platformy wi-

dać dużą niespójność i tenden-

cję do zamykania się w bańkach 

informacyjnych. Stąd założe-

nie, że droga do władzy pro-

wadzi poprzez ostrą kampanię 

wymierzoną w Prawo i Sprawie-

dliwość. Stąd także tak błędne 

decyzje, jak zaproszenie na listy 

wyborcze KO szefa AgroUnii 

Michała Kołodziejczaka i Ro-

mana Giertycha. Słychać też, 

że powstał typowy mechanizm 

dworu, w którym nie działają 

kanały komunikacji. W rezul-

tacie lider PO dostaje tylko te 

informacje, które potwierdza-

ją jego wizję świata i słuszność 

obranego kierunku. Typowa dla 

partii liberalnych jest także do-

minacja myślenia marketingo-

wego; w tej kampanii działacze 

Platformy założyli nawet �mun-

durki� � jednolite białe koszu-

le z logo w kształcie biało-czer-

wonego serca. To pomysł tylko 

pozornie atrakcyjny, a tak na-

prawdę wzbudzający niepokój. 

Doświadczenia innych krajów 

Jacek Karnowski

Wybory coraz bliżej

nie wskazują, by takie �bran-

dowanie� przynosiło jakiekol-

wiek pozytywne skutki w dniu 

wyborów. Stroje nigdy nie będą 

ważniejsze niż przekaz czy też 

wiarygodność.

Obóz Platformy przegrywa 

też bój w internecie. Ostatnie 

tygodnie przyniosły wręcz nie-

wiarygodną przewagę Prawa 

i Sprawiedliwości, które potraÞ -

ło dotrzeć do kilkunastu milio-

nów Polaków, co potwierdzają 

zewnętrzne dane. Zasięgi ma-

teriałów PO to zaledwie kilka-

set tysięcy. Sztab Tuska na tym 

polu został wyraźnie z tyłu. Wy-

nika to zapewne z przecenienia 

roli telewizji, zwłaszcza TVN. 

Tymczasem 

wszystkie telewi-

zje słabną, a sta-

cje komercyjne 

znacznie szybciej 

niż media pu-

bliczne. Według 

najnowszych da-

nych już 59 proc. 

Polaków czerpie 

informacje głów-

nie z internetu. Telewizje wciąż 

są ważne, ale już nie rozdają 

kart, nie są w stanie samodziel-

nie narzucać tematów debaty 

ani interpretacji zdarzeń.

Warto także zauważyć, że 

opozycji nie udało się zdemo-

lować referendum, które od-

będzie się 15 października, 

razem z wyborami parlamen-

tarnymi. Zamierza w nim gło-

sować 45 proc. wyborców. Są 

to wyborcy PiS, ale także Kon-

federacji i Trzeciej Drogi. Spo-

ra grupa wciąż jest niezdecydo-

wana i może zostać przekonana 

do pobrania kart do głosowa-

nia. To także dowodzi słabo-

ści obozu lewicowo-liberalnego. 

W przeszłości był on w stanie 

skutecznie ośmieszać i politycz-

nie uśmiercać różnego rodza-

ju niewygodne dla siebie ini-

cjatywy. Teraz się nie udało, 

a pierwsze dni są zawsze klu-

czowe. Kampania referendal-

na też jeszcze nawet nie ruszy-

ła. To także dobry prognostyk 

dla obozu rządzącego. I dowód, 

że pytania zadane Polakom na-

prawdę dotyczą spraw ważnych 

dla obywateli.

Autor jest redaktorem
naczelnym tygodnika �Sieci�

Języki 
na tęczowo

Centrum Życia i Rodziny 

przestrzega przed bezkrytycz-

nym korzystaniem z popular-

nej aplikacji do nauki języków 

obcych Duolingo. Na świecie 

korzysta z niej 500 mln osób, 

najchętniej dzieci i młodzież, 

dlatego fundacja uświadamia 

rodziców, że treści promują-

ce ideologię gender i wspie-

rające środowiska LGBT+ są 

tam nie tyle przemycane, ile 

przedstawiane jako norma. 

Jako przykład takiego �norma-

lizowania odmienności w hi-

storiach Duolingo� podaje 

dialog z bloga aplikacji: �[ko-

bieta]: To mój miesiąc mio-

dowy� [mężczyzna]: A gdzie 

jest Twój mąż? [kobieta]: Nie 

mam męża. Mam za to trud-

ną żonę!�. Potwierdzeniem tej 

polityki jest deklaracja twór-

ców aplikacji: �Pozwolenie 

na istnienie postaci LGBTQ 

bez szczególnego zwracania 

uwagi na tę tożsamość � na-

szym zdaniem powinno być 

najlepszą praktyką w opowia-

daniu historii. Aby coś znor-

malizować, po prostu przed-

stawiasz to jako normalne�. 

Raport 
szlachetnych

Szlachetna Paczka opubliko-

wała raport, w którym 62 proc. 

Polaków twierdzi, że obecnie 

poziom zaangażowania w wo-

lontariat jest w naszym kraju 

wyższy niż kiedykolwiek wcze-

śniej. Tymczasem według da-

nych CBOS wynosi on zaledwie 

ok. 8 proc. Co zadziwiające, 

44 proc. badanych nie potra-

Þ  wskazać żadnej organizacji, 

która oferuje wolontariat. 

Marsz kapeluszy
Obchody tegorocznej edycji 

Dni Seniora we Wrocławiu za-

inaugurował tradycyjny Marsz 

Kapeluszy. 

W działaniach 
Platformy widać 
dużą niespójność 
i tendencję 
do zamykania 
się w bańkach 
informacyjnych.
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Prezentacji modeli Þ nan-
sowania działalności Ko-

ściołów i  wspólnot wyznanio-
wych w wybranych państwach 
europejskich poświęcona była 
konferencja naukowa zorgani-
zowana 7 września przez KAI 
w rezydencji arcybiskupów war-
szawskich. Gospodarzem miej-
sca był kard. Kazimierz Nycz, 
który zwrócił uwagę na  eku-
meniczny charakter spotkania. 
Obok niego zasiedli bowiem 
metropolita lubelski abp Stani-
sław Budzik, prawosławny arcy-
biskup lubelski i chełmski Abel 
i inni duchowni chrześcijańscy.

Prelegentami byli specjaliści 
z ośrodków kościelnych i świec-
kich, duchowni z Kościoła ka-
tolickiego i innych wyznań oraz 
prawnicy i dziennikarze. Omó-
wili trzy zasadnicze modele Þ -
nansowania Kościołów i związ-
ków wyznaniowych, począwszy 
od francuskiego, przez niemiec-
ki, a  kończąc na  stosowanej 
w wielu krajach tzw. asygnacie 
podatkowej.

WIELORAKOŚĆ 
ROZWIĄZAŃ

Model niemiecki omó-
wił ks.  prof.  Mirosław Kosek 
z UKSW. Zaznaczył, że oprócz 
podatku 8�9  proc. płaconego 
przez wyznawców od  ich do-
chodów wspólnoty wyznanio-
we otrzymują rekompensatę 
za majątki kościelne przejęte 
na przełomie XVIII i XIX w., 
a także dotacje i subwencje ce-
lowe, zwłaszcza na działalność 
edukacyjną i charytatywną. Je-
dynym sposobem uniknięcia po-
datku kościelnego jest wystąpie-
nie z Kościoła, co ostatnio jest 
coraz częstszym zjawiskiem.

Francuskie rozwiązania 
kwestii Þ nansowania wspól-
not religijnych zaprezentował 
dr Michał Zawiślak z KUL. Za-
znaczył, że chociaż nad Sekwa-
ną, zgodnie z ustawą z 1905 r., 
obowiązuje rozdział Kościoła 
od państwa, to w praktyce nie 
oznacza on zakazu Þ nansowa-
nia wspólnot wyznaniowych ze 
środków publicznych. Doty-
czy to szczególnie utrzymania 

wszystkich zabytkowych świą-
tyń, środków przeznaczanych 
na cele religijne przez władze 
lokalne oraz utrzymania ka-
pelanów w  instytucjach pań-
stwowych. Prócz tego w Alzacji 
i Mozeli działalność zarejestro-
wanych wspólnot wyznaniowych 
Þ nansowana jest z budżetu pań-
stwa, terytoria zamorskie zaś 
rządzą się własnym prawem.

W  Czechach i  Słowacji Þ -
nansowanie Kościołów i związ-
ków wyznaniowych opiera się 
na środkach uzyskiwanych w ra-
mach zwrotu majątków kościel-
nych oraz zadośćuczynienia za 
nie, na  dotacjach z  budżetu 
państwa, prowadzeniu działal-
ności gospodarczej oraz na do-
browolnych oÞ arach wiernych. 
Szczegóły omówił dr hab. Kon-
rad Walczuk, profesor Wydziału 
Prawa i Administracji Akademii 
Sztuki Wojennej.

Model Þ nansowania wspól-
not wyznaniowych w  formie 
odpisu podatkowego w  wy-
branych państwach scharak-
teryzował Łukasz Bernaciński 
z Ordo Iuris. W Hiszpanii każ-
dy może wskazać wspólnotę wy-
znaniową, na którą przeznacza 
0,7 proc. kwoty swojego podat-
ku. W 2019 r. Kościół katolic-
ki zyskał z tego tytułu 286 mln 
euro. We Włoszech wysokość 
odpisu podatkowego ustalono 
na poziomie 0,8 proc. Dotyczy 
to jednak nie tylko własnego 
podatku, ale sumy wszystkich 
wpływów do budżetu państwa 
z  podatków od  osób Þ zycz-
nych. Suma do rozdysponowa-
nia między Kościoły i wspólno-
ty wyznaniowe w roku 2022 to 
1 mld 400 mln euro. Na Wę-
grzech wierni mogą decydować 
o  wsparciu wskazanego Ko-
ścioła lub związku wyznanio-
wego odpisem 1 proc. od wpły-
wów z podatków dochodowych 
od osób Þ zycznych.

POLSKIE PODWÓRKO

Skalę zaangażowania bu-
dżetu państwa w Þ nansowanie 
Kościołów i  związków wyzna-
niowych w Polsce nakreślił red. 
Łukasz Kasper z KAI. Z przed-

stawionych przez niego wyliczeń 
dotyczących funduszy unijnych, 
wynagrodzeń kapelanów służb 
mundurowych i  innych wyni-
ka, że tzw. fundusz kościel-
ny (niespełna 200 mln zł) sta-
nowi niewielką część środków, 
którymi państwo wspiera dzia-
łalność wszystkich zarejestro-
wanych Kościołów i związków 
wyznaniowych.

Konstytucyjne i konkordato-
we uwarunkowania systemu Þ -
nansowania Kościołów i związ-
ków wyznaniowych w  Polsce 
przedstawił ks. prof. Piotr Sta-
nisz, kierownik Katedry Prawa 
Wyznaniowego na KUL. Próby 
wypracowania nowego modelu 
Þ nansowania wspólnot wyzna-
niowych w Polsce podejmowa-
ne w latach 2012�2022 omówił 
ks. dr hab. Dariusz Walencik, 
profesor Zakładu Prawa Kon-
stytucyjnego i  Wyznaniowe-
go Uniwersytetu Opolskiego. 

Przypomniał, że według projek-
tu z roku 2013 odpis podatkowy 
dla Kościoła w Polsce miał wy-
nosić 0,5 proc. podatku.

Na zakończenie konferencji 
odbyła się debata na temat przy-
szłości Þ nansowania Kościołów 
w Polsce. Uczestniczyli w niej 
abp Stanisław Budzik, prof. Sła-
womir Sowiński z UKSW, pastor 
dr Grzegorz Giemza, dyrektor 
Polskiej Rady Ekumenicznej, 
prof. Paweł Borecki z UW i jako 
prowadzący Marcin Przeciszew-
ski, prezes KAI. Debatujący 
uznali, że wskazane jest wzno-
wienie prac nad nowym syste-
mem wspierania Kościołów i li-
kwidacją Funduszu Kościelnego. 
Prof. Sowiński zwrócił uwagę, że 
transparentność Þ nansowania 
Kościołów zapewni im ochronę 
przed uznaniowymi decyzjami 
polityków, którzy w ten sposób 
realizują swoje cele. Potwierdził 
to Marcin Przeciszewski, wska-
zując, że transparentny system 
uchroni Kościoły przed �klien-
tyzacją� w  stosunku do władz 
świeckich./xhz

Państwo, Kościół, pieniądze

REKLAMA
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św. Feliksa z Kantalicjo w Warszawie, który 

przybył z grupą 48 paraÞ an.

BeatyÞ kacja była wielkim świętem dla 

krewnych Ulmów. Najstarsi z  żyjących 

pamiętają Wiktorię i Józefa. � To wielki 

i niesamowity dzień. I ogromne wyróżnie-

nie dla nas. Mamy pośredników w niebie 

� mówi 93-letni Stanisław Niemczak, bra-

tanek Wiktorii. Miał czternaście lat, kiedy 

zginęli Ulmowie. � Dwa, trzy miesiące po 

tamtej tragedii, kiedy wracaliśmy ze szko-

ły z kolegą, któryś z nas powiedział: �Oni 

kiedyś będą świętymi� � wspomina przyby-

ły na uroczystości z Łańcuta pan Stanisław.

Dr  Mateusz Szpytma, którego babcia 

była siostrą Wiktorii Ulmy, nie kryje wzru-

szenia: � Wielkie wydarzenie przed nami, 

cała rodzina zostanie wyniesiona do chwały 

ołtarzy. Cóż może być wspanialszego? We-

selmy się, bo wspaniały jest ten dzień! Są 

to dla mnie przeżycia nie do opisania, jest 

we mnie ogromna wdzięczność Panu Bogu 

i Stolicy Apostolskiej, i Kościołowi prze-

myskiemu za przygotowanie tej beatyÞ ka-

cji. Cieszę się, że mogłem do niej dorzucić 

kamyczek poprzez wsparcie merytoryczne � 

mówi też jako prezes IPN i badacz dziejów 

rodziny Ulmów i Markowej.

Na uroczystości przybyły najwyższe wła-

dze państwowe: prezydent Andrzej Duda 

z małżonką, marszałek sejmu Elżbieta Wi-

tek, premier Mateusz Morawiecki, prezes 

PiS Jarosław Kaczyński, ministrowie Ma-

riusz Błaszczak, Piotr Gliński, Przemysław 

Trasami dojazdowymi do Markowej 

od świtu wędrowali pielgrzymi. Nie tylko 

w zorganizowanych dużych grupach para-

Þ alnych, ale także indywidualnie, ubrani od-

świętnie rodzice z kilku- i kilkunastoletnimi 

dziećmi. Pokonywali pieszo nawet po kilka-

naście kilometrów.

Już w przeddzień beatyÞ kacji do Marko-

wej przychodziły piesze pielgrzymki. Odbyło 

się tu Podkarpackie Święto Młodych z Ro-

dziną Ulmów, dla młodzieży z czterech die-

cezji: rzeszowskiej, zamojsko-lubaczowskiej, 

Epoka rodzinyBeatyÞ kacja rodziny Ulmów 
10 września w Markowej była 
wyjątkowym i historycznym 
wydarzeniem. Po raz pierwszy 
w Kościele katolickim 
wyniesiona została na ołtarze 
cała rodzina z nienarodzonym 
dzieckiem. Nadeszła epoka 
rodziny � podkreślano 
wielokrotnie podczas 
uroczystości.
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Irena Świerdzewska

sandomierskiej i archidiecezji przemyskiej. 

Uczestniczyło w nim ok. 700 młodych ludzi, 

z którymi spotkał się kard. Robert Sarah. 

� Prośmy, by rodzina Ulmów orędowała za 

nami, byśmy umieli zrozumieć rolę i misję 

rodziny w świecie współczesnym. W rodzi-

nie uczymy się kochać, służyć sobie nawza-

jem, uczymy się wszystkich wartości, które 

płyną z wiary � powiedział przybyły na be-

atyÞ kację były prefekt Kongregacji ds. Kultu 

Bożego i Dyscypliny Sakramentów.

W niedzielę w 4,5-tysięcznej Markowej 

na beatyÞ kacji pojawiło się 37  tys. osób. 

Z archidiecezji przemyskiej, z całej Polski, 

ale były też grupy z Litwy, Słowacji, Ukra-

iny, Stanów Zjednoczonych, Włoch i Nie-

miec, a nawet z Bermudów.

� To historyczny dla nas dzień, Markowa 

nigdy czegoś podobnego nie przeżywała � 

mówi Czesława Balawejder, miejscowa pa-

raÞ anka, członkini Akcji Katolickiej, opie-

kująca się grobem rodziny Ulmów.

� Chcieliśmy być na tej beatyÞ kacji. Nie 

ma większej miłości od tej, kiedy ktoś ży-

cie swoje oddaje za przyjaciół swoich � to 

największy ideał chrześcijańskiego życia. 

W  świecie konsumpcji, nihilizmu trzeba 

pokazywać wartość życia, a szczególnie ży-

cia wiecznego. Przypominać, że człowiek 

nie jest stworzony tylko do materialnego 

wymiaru i �do używania�, ale do zbawie-

nia. Przypominać, że są takie wartości w ży-

ciu, których nie można zmarnować � mówi 

ks. dr Bernard Czerwiński, proboszcz paraÞ i 
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Podczas uroczystości wielokrotnie na-

wiązywano do zobowiązań, które nakła-

da beatyÞ kacja rodziny Ulmów. � Nie 

możemy poprzestać na podniosłej chwili 

beatyÞ kacji. Życie błogosławionej rodzi-

ny Ulmów i ich beatyÞ kacja to swoistego 

rodzaju testament i znak czasu dla współ-
czesnego człowieka. Jest przypomnieniem 

o powszechnym powołaniu do świętości. 

Uświadamia nam, jak ważna jest w życiu 

człowieka rodzina, wzy-

wa do szacunku wobec 

każdego życia, zarówno 

tego, które poczęło się 

pod sercem matki, jak 

i  tego, które zagrożo-

ne jest przez bezdusz-

ne i barbarzyńskie pra-

wa, jak to miało miejsce 

w czasie II wojny światowej � przypomniał 
abp Szal.

Na zakończenie uroczystości głos zabrał 
prezydent Polski Andrzej Duda. � Jako wła-

dze państwowe dziękujemy, jako ludzie wie-

rzący modlimy się dzisiaj za ich wstawien-

nictwem do Pana Boga, o opiekę nad naszą 

ojczyzną i wszystkimi rodzinami. Módlmy 

się także za ich pomordowanych przyjaciół 
żydowskich � zaapelował prezydent RP.

Po Eucharystii część pielgrzymów uda-

ła się na modlitwę do miejscowego ko-

ścioła św. Doroty, gdzie w ołtarzu bocz-

nym umieszczono sarkofag z doczesnymi 

szczątkami rodziny Ulmów. Kościół, w któ-

rym modliła się i przyjmowała sakramen-

ty rodzina Ulmów, wkrótce ma odzyskać 

wygląd jak w tamtych czasach. Planowana 

jest renowacja polichromii w prezbiterium. 

� To była historyczna beatyÞ kacja, po-

dobnej jej długo nie będzie. Usłyszeliśmy 

w  przemówieniach podczas liturgii, jak 

ważna jest rodzina. Jeśli w Kościele nie bę-

dziemy troszczyli się o te wartości, na kogo 

innego możemy liczyć? W autokarze jedną 

czwartą paraÞ an stanowi młodzież � mówi 

ks. prałat Jacek Dębski, dziekan dekanatu 

Kobyłka i proboszcz paraÞ i Świętej Trójcy. 

Edward Kornela, działacz Solidarno-

ści, uczestnik strajków w  Stoczni Gdań-

skiej w 1980 r. i wydarzeń grudniowych na 

Wybrzeżu, z nadzieją patrzy na młodzież, 

która uczestniczyła w beatyÞ kacji. � Mam 

też nadzieję, że historia bł. Ulmów pomo-

że zmienić błędną narrację o Polakach ra-

tujących Żydów. 

Katechetka Małgorzata Rembeza z pa-

raÞ i św. Wawrzyńca w Kijewie Królewskim 

w diecezji toruńskiej podkreśla: �Ta uroczy-

stość dotyka bardzo głęboko wielkiej war-

tości, jaką jest rodzina, i relacji do drugiego 

człowieka. Bez rodziny jako społeczeństwo 

nie istniejemy, trzeba o tym przypominać 

kolejnym pokoleniom�. 

 

malarz Oleg Czyżowski umieścił aureolę. 

Dziewiątą namalował nad nienarodzonym 

dzieckiem, noszonym pod sercem Wiktorii.

Relikwiarz do ołtarza wniósł proboszcz 

miejscowej paraÞ i św. Doroty ks. prał. Ro-

man Chowaniec. Widać na nim postaci bło-

gosławionych oraz dom i kościół, pomiędzy 

którymi toczyło się życie rodziny.

W homilii kard. Semeraro podkreślił, że 

w świadectwie i męczeństwie Ulmów odkry-

wamy na nowo wiel-

kość rodziny, miejsca 

życia, miłości i  płod-

ności. � Odkrywamy 

na nowo wielkość mi-

sji, jaką Stwórca po-

wierzył małżonkom, 

i  powtarzamy słowa 

Jana Pawła II, które 

skierował do rodzin w 1994 r.: �W Koście-

le i w społeczeństwie nadeszła teraz epoka 

rodziny, która jest powołana do odegrania 

pierwszoplanowej roli w dziele ewangeliza-

cji� � przypomniał kard. Semeraro.

Wspomniał też o najmłodszym dziecku 

Józefa i Wiktorii Ulmów, które przychodzi-

ło na świat w chwilach męczeńskiej śmier-

ci matki. � Ten niewinny głos chce wstrzą-

snąć sumieniem społeczeństwa, w którym 

szerzą się aborcja, eutanazja i pogarda dla 

życia � podkreślił kardynał. Dodał, że świa-

dectwo Józefa i Wiktorii uczy także otwar-

tości na  innych, zwłaszcza najbardziej 

potrzebujących. 

W samo południe nastąpiło połączenie 

z  Watykanem. Podczas modlitwy �Anioł 
Pański� Ojciec Święty nawiązał do beaty-

Þ kacji w Markowej. � Ta polska rodzina, 

która stanowiła promyk światła w  mro-

kach II wojny światowej, niech będzie dla 

nas wszystkich wzorem do naśladowania 

w dążeniu do dobra, w służbie potrzebu-

jącym. Brawa dla tej rodziny! � powiedział 
Franciszek.

Czarnek, Zbigniew Ziobro, Zbigniew Rau. 

Obecny był także ambasador RP przy Sto-

licy Apostolskiej Adam Kwiatkowski. We 

Mszy uczestniczył również naczelny rabin 

Polski Michael Schudrich. Obecni byli tak-

że goście z zagranicy oraz przedstawiciele 

służb dyplomatycznych, w tym m.in. amba-

sador Ukrainy.

Eucharystię koncelebrowało około tysią-

ca kapłanów, 80 biskupów, wśród nich prze-

wodniczący KEP abp Stanisław Gądecki,  

gospodarz miejsca metropolita przemyski 

abp Adam Szal i były ordynariusz przemy-

ski abp Józef Michalik. Obecni byli kardy-

nałowie: Gerhard Müller, Robert Sarah, 

Stanisław Dziwisz, Kazimierz Nycz, Grze-

gorz Ryś. Eucharystia celebrowana była 

nieopodal Muzeum Polaków Ratujących 

Żydów podczas II wojny światowej im. Ro-

dziny Ulmów w  Markowej. Symboliczne 

było sprawowanie liturgii przy tym samym 

ołtarzu, przy którym liturgię sprawował 
św. Jan Paweł II podczas wizyty w Krośnie 

w czerwcu 1997 r. Drugim symbolicznym 

elementem był umieszczony nad miejscem 

dla głównego celebransa krzyż spotkań mło-

dzieży archidiecezji przemyskiej. 

Abp Adam Szal na początku liturgii na-

zwał beatyÞ kację �opatrznościowym zna-

kiem czasu i wezwaniem do głębokiej troski 

o wychowanie następnych pokoleń�. Zachę-

cał do modlitwy o świętość rodzin. � Świę-

tość w codzienności, cicha i pokorna, daje 

naszej ojczyźnie i światu nadzieję, że dobro 

ostatecznie zwycięży � zauważył.
Kard. Marcello Semeraro odczytał list 

Ojca Świętego, zezwalający na  obdarze-

nie rodziny Ulmów tytułem błogosławio-

nych oraz ustanawiający ich wspomnienie 

na 7 lipca. List po polsku odczytał bp Stani-

sław Jamrozek, postulator procesu beatyÞ -

kacyjnego na etapie diecezjalnym, po czym 

nastąpiło odsłonięcie obrazu nowych bło-

gosławionych. Nad każdą z ośmiu postaci 

Kard. Semeraro podkreślił, 
że w świadectwie 
i męczeństwie Ulmów 
odkrywamy na nowo 
wielkość rodziny.
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W uroczystości w Markowej uczestniczyło 37 tysięcy pielgrzymów 
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Różne twierdzenia wysu-
wane są w celu storpe-

dowania zapowiedzianego 
na dzień wyborów referen-
dum. Nawet jeśli ich złą wolę 
widać gołym okiem, i tak war-
to je przeanalizować.

Po pierwsze, że referen-
dum naruszy zasady tajno-
ści głosowania, bo będzie wi-
dać, kto odmawia przyjęcia 
karty do głosowania. Tylko 
że frekwencję w głosowaniu, 
nie mówiąc już o jego wyniku, 
ustala się nie na podstawie 
kart rozdanych, ale kart wrzu-
conych do urn, na podstawie 
oddanych głosów. Z kartą do 
głosowania każdy może robić 
co chce.

Natomiast z naruszeniem 
tajności głosowania mieli-

Marek Jurek

Torpedowane referendum

śmy do czynienia, owszem, ale 
w zupełnie innej sytuacji. Tak 
było w 2013 r., w czasie sto-
łecznego referendum w spra-
wie odwołania Hanny Gron-
kiewicz-Waltz ze stanowiska 
prezydenta Warszawy. Ów-
czesna liberalna władza zboj-
kotowała tamto referendum, 

podjęte z inicjatywy społecz-
nej. Apele o nieuczestniczenie 
w nim zmieniły udział w gło-
sowaniu w jawny akt sprze-
ciwu wobec władzy, będącej 
pracodawcą tysięcy mieszkań-
ców stolicy lub członków ich 
rodzin (urzędników, nauczy-
cieli, pracowników komunika-
cji miejskiej�). I chociaż za 
odwołaniem prezydent Gron-
kiewicz-Waltz oddano prawie 
95 proc. głosów, chociaż za jej 
ustąpieniem głosowało wię-
cej mieszkańców Warszawy 
niż na Platformę Obywatelską 
w wyborach, które potem się 
odbyły � wynik, wskutek wy-
muszonego bojkotu, pozostał 
niewiążący.

Dziś sytuacja jest zupełnie 
inna. W referendum można 

O aktualnych wezwaniach w KościeleDoroczna Konferencja 
Rektorów Wyższych 

Seminariów Duchownych 
Diecezjalnych i Zakonnych 
odbyła się w Łomży w dniach 
od 4 do 6 września. Temat 
tegorocznych obrad został 
sformułowany następująco: 
�Między Kościołem realnym 
a Kościołem medialnym. 
Aktualne wezwania�.

W ramach tegorocznej se-
sji rektorzy wysłuchali wykła-
du dr. hab. Aleksandra Bań-
ki z Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach, zatytułowa-
nego �Od kompetencji inter-
personalnych do kultury me-
dialnej�, oraz uczestniczyli 
w prelekcji dr hab. Moniki 
Przybysz z Uniwersytetu Kar-
dynała Stefana Wyszyńskie-
go w Warszawie pt. �Kościół 
w lustrze mediów. 3 poziomy 
obecności�.

Rektorzy seminariów du-
chownych w Polsce nawie-

dzili katedrę łomżyńską 
i sprawowali Eucharystię 
w rocznicę jej poświęcenia. 
Natomiast w położonym nie-
opodal Tykocinie seminaryjni 
przełożeni zwiedzili synago-

gę, poznali historię miejsco-
wości i modlili się w paraÞ al-
nym kościele.

W ostatnim dniu w konfe-
rencji rektorów uczestniczy-
li prymas Polski arcybiskup 

gnieźnieński Wojciech Po-
lak, biskup kaliski Damian 
Bryl z Komisji Duchowień-
stwa Konferencji Episkopatu 
Polski oraz biskup łomżyński 
Janusz Stepnowski. Z mode-
ratorami seminariów modlił 
się również bp Tadeusz Bro-
nakowski, biskup pomocniczy 
diecezji łomżyńskiej.

Na nowego przewodni-
czącego Konferencji Rekto-
rów Wyższych Seminariów 
Duchownych Diecezjalnych 
i Zakonnych został wybrany 
ks. dr Jan Frąckowiak, rektor 
Arcybiskupiego Seminarium 
Duchownego w Poznaniu; 
zastąpił ks. dr. Przemysła-
wa Kwiatkowskiego, rektora 
gnieźnieńskiego seminarium, 
którego formacja została 
przeniesiona do poznańskie-
go seminarium./xjg

nie uczestniczyć mimo ode-
brania karty do głosowania, 
natomiast dziesięć lat temu 
nie można było iść na gło-
sowanie w czapce niewidce. 
W ciągu ostatnich lat jedy-
nie dzisiejsza opozycja, bro-
niąc warszawskiej władzy wi-
ceprzewodniczącej Platformy 
Obywatelskiej, podważała 
jawność głosowania.

Inny argument wysuwany 
przez zwolenników opozycji 
dotyczy bezsporności posta-
wionych w referendum kwe-
stii. Taki argument można by 
uznać za wprost wymierzo-
ny w samą Þ lozoÞ ę praw oby-
watelskich, w potrzebę ich 
prawnych gwarancji; z fak-
tu bowiem, że nikt otwar-
cie ich nie kwestionuje, nie 
wynika, że nie należy praw-
nie zobowiązać władz do ich 
przestrzegania.

Rząd Donalda Tuska ro-
bił rzeczy, których w kampa-
nii wyborczej nie zapowiadał, 
począwszy do skrócenia od-
poczynku emerytalnego. Re-
ferendum w kwestii ochro-
ny państwa przed nielegalną 
imigracją, ochrony strategicz-
nej własności państwowej, 
zachowania prawa do od-

poczynku emerytalnego jest 
właśnie dlatego potrzebne, że 
w przeszłości ochrony tej wie-
lokrotnie brakowało, właśnie 
wtedy, gdy ugrupowania dzi-
siejszej opozycji przejmowa-
ły władzę.

I wreszcie argument ostat-
ni, że referendum nie ma sen-
su przeprowadzać, bo skoro 
opozycja chce je bojkotować, 
jego wynik, nawet w wypad-
ku masowego społecznego 
poparcia, może pozostać nie-
wiążący (jak we wspomnia-
nej sprawie odwołania prezy-
dent Gronkiewicz-Waltz). To 
jeszcze jedno stanowisko wy-
mierzone wprost, tak jak po-
przednie, w demokratyczne 
prawa Polaków. Nawet bo-
wiem gdyby wynik referen-
dum nie był wiążący, pozosta-
nie przecież ważny jako akt 
opinii publicznej. Będzie gło-
sem Polaków do każdej wła-
dzy. Jego wynik wystarczy 
przymierzyć do poparcia po-
szczególnych partii. Pozosta-
nie głosem społeczeństwa nie 
tylko w kwestii kto, ale i jak 
ma rządzić. I dlatego w tym 
referendum warto i trzeba 
wziąć udział.
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nić swoje życie. Jeżeli w domu były zbu-

dowane relacje, to czas pandemii niczego 

nie zburzył, a mogliśmy więcej być ze sobą. 

Ale jeżeli tych relacji nie było, to był to czas 

trudny. Słyszymy, że po pandemii wiele mał-
żeństw się rozpada, że wiele jest problemów 

z dziećmi.

Teraz Państwo zakończyli posługę jako 
para diecezjalna. Jakie najważniejsze 
zmiany nastąpiły przez ten czas 
w DK?

A.K.: Mamy świadomość, że jesteśmy 

powoływani do nowych zadań na określo-

ny czas. Naszym zadaniem jest ewangeli-

zacja, by Ruch docierał do nowych ludzi. 

Postawiliśmy na to, by traÞ ać do rodziców 

dzieci pierwszokomunijnych. Towarzyszy-

my im w czasie przygotowań dzieci do przy-

jęcia sakramentu, jako członkowie Ruchu 

Światło-Życie dajemy świadectwo, że Pan 

Bóg dzisiaj jest żywy i obecny. Oprócz tego 

w Wielką Sobotę stoimy pod kościołami, 

kiedy ludzie przynoszą pokarmy do poświę-

cenia � bardzo wielu z nich na wieczorną li-

turgię już nie dociera. Poprzez świadectwo 

chcemy ich zaprosić do Jezusa Chrystusa. 

Zapraszamy ludzi na rekolekcje, organizu-

jemy wtedy opiekę dla dzieci. Mamy też ak-

cję Wirtualna Choinka, wprowadzone zosta-

ły różne aplikacje � Randka Małżeńska czy 

wspomniany Dialog Małżeński.

M.K.: To jest służba. My możemy so-

bie wyznaczać różne cele, ale polegamy na 

modlitwie � rozeznajemy, co mamy zrobić, 

w jaki sposób mamy służyć innym ludziom. 

Nasza kadencja rozpoczęła się podczas pan-

demii, kiedy nie było możliwości organizacji 

wyjazdów. Spotykaliśmy się w kręgach on-

line. Prosiliśmy wtedy o światło, co mamy 

robić, żeby ludzie nie przestali się spotykać. 

Szukaliśmy też nowych narzędzi � weeken-

dowe wyjazdy formacyjne zastąpiliśmy jed-

nodniowym dniem skupienia. Istotne było, 

by spotkać się z Panem Jezusem, żywym, 

w Najświętszym Sakramencie.

Podczas obchodów jubileuszu DK nową 

parą diecezjalną odpowiedzialną za Do-

mowy Kościół zostali Agnieszka i Marcin 

Skłodowscy. Powołał ich na czteroletnią ka-

dencję ordynariusz warszawsko-praski bp 

Romuald Kamiński. Życzymy im owocnej 

posługi.

 

nąć razem do modlitwy na koniec dnia, nie 

możemy być pokłóceni, bo do tej modli-

twy po prostu nie staniemy. I taki jest też 

cel dialogu małżeńskiego � żeby razem ze 

współmałżonkiem, w jedności, pytać Boga, 

co mamy robić w konkretnej sytuacji. Dba-

my również o to, by dzieci chciały się z nami 

pomodlić, a bez dobrych wzajemnych relacji 

to się nie uda.

Formacja odbywa się zatem każdego 

dnia, a raz na miesiąc robimy podsumowa-

nie tego, co udało nam się osiągnąć � jakie 

mieliśmy problemy, ale też jakie radości.

A.K.: W ciągu roku formacja odbywa się 

w małżeństwie. Nie uległa ona dezaktuali-

zacji, bo opiera się na pracy nad sobą, mo-

dlitwie i relacji z Panem Bogiem. Sercem 

formacji jest też dialog małżeński � spo-

tkanie małżonków raz w miesiącu, podczas 

którego rozmawiamy ze sobą w obecności 

Pana Boga.

Ile obecnie jest małżeństw w DK w die-
cezji warszawsko-praskiej?

M.K.: W naszej diecezji jest 2038 osób, 

formujących się w 211 kręgach.

A.K.: W każdym spotkaniu kręgu uczest-

niczy od 4 do 6 małżeństw, czyli od 8 do 12 

osób. W Polsce jest nas około 40 000 osób. 

Na rekolekcjach wakacyjnych w tym roku 

było ponad 900 osób. 

A jakie wyzwania stoją obecnie przed 
Domowym Kościołem?

A.K.: Jesteśmy zwykłymi ludźmi, któ-

rych dotykają te same trudności, co wszyst-

kich. Cały czas widzimy pokłosie pandemii, 

podczas której ludzie musieli nagle zmie-

Jak Domowy Kościół świętuje 50-lecie 
istnienia?
Marta Kołaczek: 9 września na Jasnej 

Górze bp Jacek Grzybowski przewodniczył 
jubileuszowej Eucharystii. Przybyły licznie 

małżeństwa z całej Polski. Dziękujemy za 

owoce, za to, czego doświadczyliśmy w Do-

mowym Kościele, prosimy o łaski i otwiera-

my Ruch na nowości.

Artur Kołaczek: 50-lecie, tak jak każ-

dy jubileusz, jest podsumowaniem, spoj-

rzeniem wstecz, żebyśmy mogli zobaczyć, 

co dostaliśmy od Ruchu Światło-Życie. Ma 

ono nas także motywować do lepszej pracy 

nad sobą każdego dnia. Na jubileusz 50-le-

cia Domowego Kościoła, z inicjatywy na-

szej diecezji, przygotowana została aplika-

cja �Dialog małżeński�. Ma być ona takim 

wirtualnym animatorem mobilizującym do 

rozmowy. Poprzez tę aplikację chcemy też 

dotrzeć do ludzi �z zewnątrz�. Do tych, któ-

rzy nie są w Domowym Kościele, by mo-

gli zobaczyć, że dialog małżeński nie jest 

niczym nadzwyczajnym, czego nie można 

byłoby zrealizować w każdym małżeństwie.

Czy Państwa zdaniem formacja w DK 
nie uległa dezaktualizacji?

M.K.: Pokazujemy, że to jest wspaniały 

Ruch dla każdego małżeństwa.

W DK formacja opiera się na zobowią-

zaniach. To modlitwa małżeńska, dialog 

małżeński, modlitwa osobista, z rodziną, 

dziećmi, czytanie słowa Bożego � Namiot 

Spotkania i dwutygodniowe rekolekcje wa-

kacyjne. Modlitwa nigdy nie jest przestarza-

ła. Jeżeli modlimy się ze współmałżonkiem, 

to znaczy, że mamy dobre relacje. Żeby sta-

50-lecie Domowego Kościoła
Z Martą i Arturem Kołaczkami, małżeństwem odpowiedzialnym 

w diecezji warszawsko-praskiej za Domowy Kościół Ruchu Światło-Życie, 
rozmawia Aleksandra Plichta
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 Nowi kandydaci do kapłaństwa. 
Wyższe Seminarium Duchowne Diecezji 
Warszawsko-Praskiej ma nowych kandy-
datów do kapłaństwa. 8 września oÞ cjalnie 
zakończyła się rekrutacja na pierwszy rok 
studiów. Ośmiu mężczyzn pozytywnie 
przeszło już wszystkie etapy rekrutacji, ko-
lejnych dwóch czeka jeszcze na decyzje 
biskupa.

 Noc Świadectw na Mokotowie. Po raz 
trzynasty zarówno świadkowie, jak i słu-
chacze zbiorą się 23 września na Mokoto-
wie, by posłuchać relacji o działaniu Boga 
w życiu zwykłych ludzi. Świadectwa będą 
przeplatać się z modlitwą i uwielbieniem, 
a przez cały wieczór będzie można popro-
sić o modlitwę wstawienniczą. W konfe-
sjonałach będą dyżurować księża, a w ka-
plicy będzie trwała adoracja Najświętszego 
Sakramentu. Akcja ewangelizacyjna roz-
pocznie się o godz. 19.30 w kościele 
na ul. Puławskiej 95, zakończy ją nocna 
Eucharystia ok. godz. 23.30. Więcej infor-
macji: FB/Noc Swiadectw i www.paraÞ a-
michal.pl.

 Odpust w paraÞ i bł. Władysława. 
W paraÞ i bł. Władysława z Gielniowa 
24 września o godz. 12.00 odbędzie się 
Msza Święta odpustowa pod przewodnic-
twem kard. Kazimierza Nycza.

 Modlitwa za uchodźców. Wspólnota 
Sant�Egidio w paraÞ i św. Barbary 24 wrze-
śnia o godz. 16.00 organizuje modlitwę za 
uchodźców. Nabożeństwu będzie prze-
wodniczył kard. Kazimierz Nycz.

 Rekolekcje Maryjne. W dniach 
22�24 września w Loretto odbędą się 
Rekolekcje Maryjne Zelatorów Kół Żywe-
go Różańca diecezji warszawsko-praskiej. 
Hasło rekolekcji brzmi: �Zaufaj bez reszty 
Maryi�. Rekolekcje obejmują pobyt z ca-
łodziennym wyżywieniem i noclegiem 
w domu rekolekcyjnym sióstr loretanek. 
Poprowadzi je o. Michał Szałkowski OP � 
moderator Żywego Różańca Archidiecezji 
Warszawskiej.

 Krakowskie Przedmieście deptakiem. 
Od weekendu 9 i 10 września Krakow-
skie Przedmieście jest deptakiem, piesi 
i rowerzyści mogą korzystać ze specjalnej 
strefy przeznaczonej tylko dla nich. Dep-
tak będzie funkcjonował w każdy week-
end do 29 października. Przejezdne po-
zostanie skrzyżowanie ulic Świętokrzyskiej 
i Nowy Świat. Nie będzie możliwości skrę-
tu w kierunku Krakowskiego Przedmie-
ścia. Na wlotach deptaku na czas weeken-
du będą ustawiane betonowe bariery. We 
wrześniu i październiku autobusy w sobo-
ty i niedziele będą omijały zamknięty od-
cinek. Dotyczy to linii 106, 111, 116, 128, 
175, 178, 180, 222, 503 i 518.
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W  diecezji warszawsko-praskiej i  archi-

diecezji lubelskiej 7 września obchodzone 

było liturgiczne wspomnienie bł. ks. Igna-

cego Kłopotowskiego. Z tej okazji w kate-

drze warszawsko-praskiej odprawiono Mszę 

Świętą, której przewodniczył proboszcz pa-

raÞ i katedralnej ks. Tomasz Kalinowski. Ho-

milię wygłosił dyrektor i redaktor naczelny 

Radia Warszawa ks. dr Mariusz Wedziuk.

� Był niezmiernie żarliwym apostołem mo-

dlitwy różańcowej. Często widziano go z ró-

żańcem w ręku, bo nigdy się z nim nie roz-

stawał. Założonemu zgromadzeniu objął 
Maryję za patronkę i polecił szerzenie Jej 

czci. W 1928 r. założył Loretto pod Wyszko-

wem. Dziś Loretto stało się ważnym sank-

tuarium z nową, piękną świątynią � mówił 
kapłan o bł. ks. Kłopotowskim.

Wieczorem Mszę Świętą w  sanktuarium 

Matki Bożej Loretańskiej w Loretto sprawo-

wał bp Romuald Kamiński. Modlitwę rozpo-

częto nieszporami o bł. Ignacym. W homilii 

biskup, nawiązując do tego, że dziś miesz-

ka w budynkach, w których kilkadziesiąt lat 

temu, jako dziekan praski, mieszkał ks. Kło-

potowski, mówił, że święci są nam dani po 

to, byśmy prosili ich o pomoc przy codzien-

nych sprawach: � Można wchodzić w pewne 

relacje ze świętymi i błogosławionymi i ich 

obligować do tego, że mają nam towarzyszyć 

w naszej drodze. Szczególnie kiedy myślę 

o sprawach diecezji � zaznaczył.

Publiczne Liceum Ogólnokształcące im. bł. 
ks. Romana Archutowskiego w Warszawie 

6 września obchodziło swoje 25-lecie. Uro-

czystości rozpoczęto Eucharystią, celebro-

waną przez kard. Kazimierza Nycza. Po 

Mszy Świętej nastąpił moment wręczenia 

Medali Przyjaciół Szkoły, do których no-

minowano m.in. zaprzyjaźnionych księży, 

byłych dyrektorów szkoły, przedstawicieli 

Wydziału Oświaty dzielnicy Bielany oraz 

nauczycieli i pracowników liceum. � Wasza 

szkoła jest pokornym wkładem archidiece-

zji w troskę o szkolnictwo � mówił w ho-

milii kardynał, podkreślając, że w katolic-

kiej szkole, obok zdobywania umiejętności 

i wiedzy, ważne jest także wychowanie. 

25-LECIE LICEUM 

WSPOMNIENIE BŁ. KS. IGNACEGO

Z DYSFUNKCJĄ WZROKU
W drugą rocznicę beatyÞ kacji prymasa Wy-

szyńskiego i matki Elżbiety Czackiej � Nie-

widomej Matki Niewidomych � odbyła się 

Ogólnopolska Pielgrzymka Niewidomych 

do Świątyni Opatrzności Bożej w Warsza-

wie. Zgromadziła wiernych z dysfunkcją 

narządu wzroku z całej Polski, którzy dzię-

ki niej mogli wzmocnić swą wiarę i słuchać 

słowa Bożego. 
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 Zanurzenie w Słowo. W Ostrówku, 
w Domu Świętej Faustyny, 30 września od-
będzie się spotkanie �Zanurzenie w Słowo�. 
Jest to propozycja dla tych, którzy chcą się 
dać poprowadzić słowu Boga za pomocą 
podpowiedzi do osobistej modlitwy. Popro-
wadzą je ks. Dariusz Szyszka i Siostry Jezu-
sa Miłosiernego. Na dniu skupienia obo-
wiązuje ścisłe milczenie. Więcej informacji 
pod nr. tel. 730 153 707, zapisy: s.faustyna.
ostrowek@gmail.com.

 Konkurs dla wolontariuszy. Woje-
wództwo mazowieckie już po raz trzyna-
sty ogłasza konkurs �Mazowieckie Barwy 
Wolontariatu�. Jego celem jest nagrodze-
nie wolontariuszy, liderów społecznych za 
ich działalność na rzecz województwa ma-
zowieckiego i jego mieszkańców. Kandyda-
tów można zgłaszać do 30 września. Zgła-
szający może zgłosić od jednego do trzech 
kandydatów. Dla każdego kandydata nale-
ży wypełnić osobny formularz zgłoszeniowy. 
Szczegółowych informacji udzielają pracow-
nicy Biura Dialogu i Inicjatyw Społecznych, 
tel. 22 437 94 74.

 Katolicy lekceważeni. Niemal 24 proc. 
katolików spotkało się z wrogością z powo-
du wyznawanej wiary, a 43 proc. zadekla-
rowało, że ze względu na przynależność do 
Kościoła katolickiego spotkało się z lekce-
ważeniem � wynika z raportu Uniwersytec-
kiego Centrum Badań Wolności Religijnej 
UKSW w Warszawie. Badanie zostało prze-
prowadzone na reprezentatywnej próbie 
3 tys. mieszkańców Polski.

 Konkurs o Ulmach dla nauczycieli. 
W związku z beatyÞ kacją rodziny Wiktorii 
i Józefa Ulmów IPN i MEiN organizują kon-
kurs. Jest skierowany do nauczycieli szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych. Za-
daniem uczestników będzie przygotowanie 
scenariusza 45-minutowej lekcji i popro-
wadzenie zajęć dla uczniów swojej szkoły. 
Przedmiotem zajęć będzie opowieść o po-
mocy udzielanej Żydom przez Polaków 
w czasie II wojny światowej i relacjach pol-
sko-żydowskich w czasie okupacji niemiec-
kiej. Więcej na temat konkursu: ipn.gov.pl.

 Forum Sportu w Legionowie. W Arenie 
Legionowo 28 września odbędzie się pre-
mierowa edycja Europejskiego Forum Re-
gionalnego Sportu. Jego uczestnicy � lide-
rzy, decydenci i eksperci z dziedziny sportu, 
zarządzania sportem, politycy oraz przed-
stawiciele samorządu � zajmą się proble-
mem funkcjonowania większości klubów 
w mniejszych miastach, miejscowościach 
czy wsiach. Udział w wydarzeniu jest bez-
płatny. Forum ma charakter hybrydowy, 
co oznacza, że można uczestniczyć w nim 
stacjonarnie lub zdalnie (online). Zapisy: 
www.forumsportu.pl/rejestracja.

W SKRÓCIE
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DZIEŃ SENIORA
VI Diecezjalny Dzień Seniora i Chorego 
Diecezji Warszawsko-Praskiej odbędzie 
się w sobotę, 23 września, w sanktuarium 
św. Ojca Pio na warszawskim Gocła-
wiu (ul. Fieldorfa 1) pod hasłem �Miło-
sierdzie Jego z pokolenia na pokolenie� 
(Łk 1, 50). Spotkanie adresowane jest do 
wszystkich seniorów, chorych, osób niepeł-
nosprawnych i ich opiekunów. Od godz. 
10.00 przewidziana jest strefa medyczna, 
o godz. 11.00 � Eucharystia z udzieleniem 
sakramentu chorych, a  następnie strefa 
edukacyjno-proÞ laktyczna, strefa kulinar-
na i okolicznościowy pakiet dla uczestnika. 
Tygodnik �Idziemy� objął wydarzenie pa-
tronatem medialnym.

Po zebraniu owoców ziemi i  pracy rąk 
ludzkich tego roku przyszedł czas na świę-
towanie i dziękczynienie Bogu za zebrane 
plony, za ciężką pracę rolników, ogrodni-
ków i sadowników. Okazją do tego były 
dożynki, które w niedzielę 10 września od-
były się w łódzkiej bazylice archikatedral-
nej, a którym przewodniczył arcybiskup 
senior Władysław Ziółek. � Chociaż nie 

samym chlebem żyje człowiek, to prze-
cież bez chleba nie można żyć i praco-
wać. Chleb jest tu oczywiście symbolem 
wszystkiego, co potrzebne jest do życia. 
Człowiek może zrezygnować z wielu rze-
czy � udogodnień cywilizacyjnych i przy-
jemności, ale chleba nie można go pozba-
wić � mówił arcybiskup senior Władysław 
Ziółek./ks. Paweł Kłys

ŁÓDZKIE DOŻYNKI

 SPOTKANIE DZIECI
W Niepokalanowie 9 września odbyło się 
VII Ogólnopolskie Spotkanie Dzieci. Te-
gorocznemu wydarzeniu patronowało ha-
sło �Jan Paweł II przyjaciel dzieci�. Naj-
ważniejszym punktem była Eucharystia 
sprawowana przez bp. Wojciecha Osiala, 
biskupa pomocniczego diecezji łowickiej. 
Nie zabrakło gier, zabaw oraz konkursów. 
Na scenie wystąpił zespół Winnica, a tuż 
po koncercie odbyło się spotkanie z Mał-
gorzatą Nawrocką, pedagogiem i pisarką, 
zdecydowaną przeciwniczką publikacji, któ-
re mają negatywny wpływ na rozwój dzie-
ci i młodzieży. Kolejna edycja już za rok, 
14 września 2024 r.
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Co roku do sanktuarium Matki Bożej 

Loretańskiej w okolicy święta Jej narodze-

nia  przybywa wielu pątników: pieszo, au-

tokarami, rowerami, autami. Pielgrzymki 

odbywają się już od 37 lat. � W porównaniu 

z zeszłoroczną pielgrzymką frekwencja była 

zdecydowanie większa. Przybyło ok. 6 tys. 

osób � informuje s. Daria Witkowicz, prze-

łożona domu w Loretto.

NA ZAPROSZENIE MARYI
O dziewiątej rano na teren sanktuarium 

zaczęli przybywać pierwsi pielgrzymi. Po-

chodzili z wielu rejonów Mazowsza, a także 

z Podlasia. Wśród nich były osoby z Warsza-

wy, Legionowa, Garwolina, Wyszkowa, Zału-

bic, Wołomina, Otwocka, Jadowa, Pułtuska, 

Mińska Mazowieckiego, Łochowa, Kamion-

nej, Lucynowa Dużego, Dąbrówki, Niegowa, 

Urli, Szewnicy, Strachówki, Poświętnego, Su-

lejowa, Franciszkowa, a nawet Pruszkowa. 

Przed Mszą Świętą wszyscy mogli skorzystać 

z sakramentu pokuty i pojednania.

� Jestem w  Loretto po raz pierwszy, 

jednakże czuję się, jakbym była tu obecna 

na zaproszenie Matki Bożej. Miałam być 

teraz na rekolekcjach swojej wspólnoty, ale 

ze względu na to, że nie mogłam na nie po-

jechać, znalazłam się tutaj � podsumowuje 

swoje doświadczenia związane z pielgrzym-

ką Dorota Przybyłowicz.

� Żywię ogromną sympatię do sióstr lo-

retanek, bo mój młodszy brat uczęszczał do 

ich szkoły. W Loretto jestem czwarty raz 

i niezmiernie się cieszę, gdyż w tym roku 

jestem tutaj także jako członek kursu cere-

moniarskiego � dzieli się wrażeniami młody 

pielgrzym Piotr Tyszecki.

Wspólną modlitwę rozpoczęto różańcem. 

Następnie odbył się koncert uwielbieniowy 

zespołu Cantoribus. Zgromadzeni odmó-

wili modlitwę �Anioł Pański�. Przed Mszą 

Świętą mieli okazję wysłuchać konferencji 

formacyjnej, którą wygłosił marianin ks. Łu-

kasz Wiśniewski. Kapłan wskazywał na po-

słuszeństwo Matki Bożej wobec Boga, pod-

kreślając rolę Maryi w życiu Jezusa od Jego 

narodzin do śmierci i zmartwychwstania. 

Następnie spośród  uczestników pielgrzymki 

wylosowano rodzinę, do której na rok tra-

Þ ła kopia Þ gury Matki Bożej Loretańskiej.

POTRZEBA ŚWIADKÓW WIARY
Kulminacyjnym punktem była Euchary-

stia pod przewodnictwem biskupa kamie-

niecko-podolskiego Leona Dubrawskiego 

z Ukrainy. O godz. 13.00, w trakcie odśpiewy-

wania Litanii loretańskiej, z nowego kościoła 

do sanktuarium wyruszyła procesja z Þ gurą 

Matki Bożej Loretańskiej w asyście sztan-

darów Totus Tuus, służby liturgicznej, sióstr 

loretanek oraz licznie przybyłych kapłanów.

W homilii bp Dubrawski zachęcał do jak 

najczęstszego korzystania z sakramentu po-

kuty i pojednania, aby żyć w łasce uświęcają-

cej i ustrzec się przed działaniem demonicz-

nym. Duchowny porównał obecną sytuację 

na Ukrainie do takiego właśnie zmagania się 

z siłami demonicznymi, prosząc o nieustanną 

modlitwę i wsparcie moralne dla walczących 

na wschodzie. � Pamiętam, jak za czasów sta-

linizmu moi rodzice chodzili do kołchozu 

i przychodzili w nocy po ciężkiej pracy do 

domu. Pierwsze pytanie, gdy nas zobaczyli, 

dotyczyło tego, czy się modliliśmy. Pamię-

tam, jak matka modliła się całą noc na ró-

żańcu. To był wzór i świadectwo dla młodych. 

Dziś świat potrzebuje właśnie takich świad-

ków wiary � podzielił się ze zgromadzonymi 

swoim prywatnym świadectwem wytrwałości 

wiary biskup, sugerując, że najlepiej jest bu-

dować wiarę na fundamencie rodziny.

Po Mszy odbyło się poświęcenie Þ gury 

bł. ks. Ignacego Kłopotowskiego ustawio-

nej przed nowym kościołem. Następnie piel-

grzymi modlili się Koronką do miłosierdzia 

Bożego, a po południu wysłuchali koncertu 

orkiestry �Victoria� z paraÞ i Matki Bożej 

Zwycięskiej w Rembertowie.

 

Święto w Loretto
tekst i zdjęcia: Franciszek Jóźwicki

W drugą niedzielę września 
w Loretto koło Wyszkowa 
odbył się odpust. Uroczystości 
towarzyszyło hasło �Matko 
Kościoła, naucz nas wiary�. 
Mszę odpustową celebrował 
ukraiński biskup Leon 
Dubrowski w koncelebrze 
z bp. pomocniczym ełckim 
Dariuszem Zalewskim.
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REKLAMA

XXXIX Ogólnopolska Pielgrzymka 

Małżeństw i  Rodzin na  Jasną Górę 

w  dniach 23�24 września, rozpocznie 

peregrynację relikwii rodziny Ulmów po 

diecezjach w Polsce. W każdej diecezji 

poza archidiecezją przemyską relikwiarz 

będzie gościć tydzień. Inicjatywa wyszła 

od ks. dr. Roberta Wielądka, dyrekto-

ra Krajowego Ośrodka Duszpasterstwa 

Rodzin. W  archidiecezji warszawskiej 

relikwie będą gościć w przyszłym roku 

w dniach 4�11 maja, w diecezji warszaw-

sko-praskiej � w dniach 11�18 maja.

� Po mojej wizycie w Markowej w stycz-

niu br., kiedy słuchałem o beatyÞ kacji ro-

dziny Ulmów, zrodził się pomysł, żeby 

beatyÞ kacja nie była wydarzeniem tylko 

lokalnym. Zachwyciło mnie, co mówił po-

stulator ks. dr Witold Burda, że Ulmowie 

to byli �święci codzienności� � opowiada 

ks. Robert Wielądek. � Chciałbym, by ta 

peregrynacja przypomniała o powołaniu 

każdego człowieka do świętości. Zachwy-

ca mnie normalność, codzienność tej ro-

dziny � hałas, sprzątanie, gotowanie i życie 

blisko Boga. To była ich droga do święto-

ści. Bł. Ulmowie to nie są święci, którzy 

żyli czymś innym niż żyją małżeństwa. Co-

dzienność przygotowała ich do aktu he-

roiczności � mówi ks. Robert Wielądek. 

W diecezji warszawsko-praskiej peregry-

nacja rozpocznie się w katedrze św. Flo-

riana, zakończy w sanktuarium św. Jana 

Pawła II w Radzyminie. Relikwie będą go-

ścić w kilku paraÞ ach, w różnych częściach 

diecezji, tak aby wszystkim diecezjanom 

umożliwić udział w liturgii i w modlitwie.

Peregrynujący relikwiarz będzie dru-

gim egzemplarzem, obok relikwiarza be-

atyÞ kacyjnego, zawierającym fragmen-

ty kostne wszystkich członków rodziny 

Ulmów. 

Peregrynującym w  diecezjach reli-

kwiom towarzyszyć będzie obraz błogo-

sławionej rodziny Ulmów. � Nie będzie 

kopią obrazu beatyÞ kacyjnego, namalo-

wany zostanie nowy obraz � zapowiada 

ks. Robert Wielądek. Relikwiarz i ob-

raz zaprezentowane zostaną podczas 

pielgrzymki w Częstochowie, do udzia-

łu w której zaprasza dyrektor Krajowego 

Ośrodka Duszpasterstwa Rodzin. Archi-

diecezja będzie pierwszą diecezją nawie-

dzenia relikwii. Peregrynacja zakończy 

się we wrześniu przyszłego roku./is

Relikwie bł. Ulmów
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Wojownicy Maryi z  całej 

Polski 9 września przeszli 

ulicami Łomży, aby oddać cześć 

Najświętszej Panience. Procesja 

rozpoczęła się na Starym Ryn-

ku, a zakończyła w sanktuarium 

Miłosierdzia Bożego, gdzie zo-

stała odprawiona Msza Święta 

rozpoczynająca nowy rok for-

macyjny oraz wygłoszona kon-

ferencja. Eucharystii przewod-

niczył ks. Piotr Pączkowski SDB, 

konferencję wygłosił ks. Domi-

nik Chmielewski SDB, a świa-

dectwem podzielił się Bartosz 

Nosiadek.

Biskup łomżyński Janusz 

Stepnowski podkreślił, że powo-

łaniem każdego mężczyzny jest 

bycie dobrym mężem i ojcem, 

który wskazuje swoim dzieciom 

właściwy kierunek w ich życiu. 

� To jest rola ojca w Starym Te-

stamencie, ale i w dzisiejszych 

czasach, tym bardziej że wielu 

młodych ludzi gubi się w  tym 

dzisiejszym życiu. To jest pięk-

ny widok, kiedy na ulicach jed-

nego z  miast Europy są mło-

dzi mężczyźni, którzy modlą się 

na różańcu. Wydaje się, że w tej 

współczesnej tzw. wyzwolonej 

i nowoczesnej Europie modlitwa 

być może jest przeżytkiem, ale 

modlitwa jest dla nas wielką siłą, 

a szczególnie modlitwa, w któ-

rej rozpamiętujemy tajemnice 

Jezusa i Maryi � mówił. Ogól-

nopolskie Spotkanie Wojowni-

ków Maryi w Łomży zakończyło 

się Koronką do Bożego miłosier-

dzia i  adoracją Najświętszego 

Sakramentu z modlitwą o uwol-

nienie i uzdrowienie. 
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Ponad 8  tys. pielgrzymów 

przybyło 9 września do Kryp-

na w Archidiecezjalnej Pieszej 

Pielgrzymce Rodzin, zachęcając 

do budowania życia małżeńskie-

go i rodzinnego na ewangelicz-

nych wartościach. Eucharystię 

sprawował abp Józef Guzdek. 

Metropolita białostocki, nawią-

zując w homilii do beatyÞ kacji 

rodziny Ulmów, zastanawiał się 

nad motywacją, którą kierowa-

li się w swoich decyzjach Józef 

i Wiktoria. � Aby zrozumieć de-

cyzję podjętą przez Ulmów, war-

to sobie wyobrazić, że to my je-

steśmy w sytuacji matki lub ojca, 

którzy uciekają przed oprawca-

mi, mając w ramionach dziecko. 

Kogo wtedy chcielibyśmy spo-

tkać na swojej drodze? Ulmów 

czy kogoś, kto nawet nie uchy-

li drzwi, by  dać nam nadzieję 

na przeżycie? Oni, dając schro-

nienie żydowskim rodzinom, dali 

im nadzieję na przeżycie wojen-

nej gehenny � wyjaśniał.
Doroczna pielgrzymka 

do sanktuarium Matki Bożej Po-

cieszenia odbywała się pod ha-

słem �Maryja Matka nadziei�. 

Wraz z pielgrzymami do Kryp-

na przybył bp Henryk Ciereszko, 

około 50 kapłanów, 8 kleryków, 

10 sióstr zakonnych. Organiza-

torzy naliczyli ponad 60 wóz-

ków z maluchami. Najmłodszym 

pielgrzymem była sześciotygo-

dniowa Alicja, najstarszy liczył 
84 lata. Pielgrzymowały 32 gru-

py archidiecezji, w sumie ponad 

8 tys. osób. Konferencję na tego-

roczną pielgrzymkę przygotował 
ks. Łukasz Kisielewski. 

Do MB Pocieszenia

W tym roku diecezja ełcka 

dziękowała Bogu za plony 

w Olecku. Gospodarzami doży-

nek były paraÞ e NMP Królowej 

Polski i  Podwyższenia Krzy-

ża Świętego oraz Urząd Gminy 

w Olecku wraz z ełcką kurią bi-

skupią. Dożynkom towarzyszyło 

hasło: �Z Maryją, Matką Kościo-

ła, dziękujemy Bogu za plony�. 

Uroczystej Eucharystii przewod-

niczył biskup ordynariusz Jerzy 

Mazur SVD, homilię wygłosił 
ks. kan. dr Jacek Uchan. W ho-

milii zwrócił on uwagę na szcze-

gólny wymiar pracy na roli: � Je-

steśmy na Eucharystii, aby Bogu 

składać dziękczynienie za dary 

ziemi i owoce ciężkiej pracy rol-

ników, ogrodników i  sadowni-

ków, i innych, którzy wspomagają 

pracę. To wasze święto. Ta piękna 

tradycja dożynkowa sięga tysięcy 

lat. Już na kartach Starego Przy-

mierza czytamy, że Święto Żniw 

było jednym z  trzech najważ-

niejszych świąt Izraela. Rów-

nież podczas każdej Mszy Świę-

tej kapłan wypowiada modlitwę 

wdzięczności: �Błogosławiony 

jesteś, Panie, Boże Wszechświa-

ta, bo dzięki Twojej hojności 

otrzymaliśmy chleb, który jest 

owocem ziemi i pracy rąk ludz-

kich�� � wyjaśniał kapłan.

W uroczystości wzięły udział 
delegacje rolników z  różnych 

paraÞ i, a także przedstawiciele 

władz, instytucji, koła gospodyń 

wiejskich i strażacy z OSP. 

Spotkanie Wojowników

Dożynki w Olecku

Dziewiątego września Na-

grodę Orła Karskiego 

odebrał w  katedrze łódzkiej 

Horst Koehler, prezydent Nie-

miec w latach 2004�2010. � To 

jest Ewangelia pojednania, do-

konanego już przez Boga. Dla-

tego tak ważni są ludzie, którzy 

tak opisaną Ewangelią, tak do-

konaną Ewangelią próbują żyć 

i słowu �pojednanie� nadawać 

wcieloną formę. Pan prezydent 

Horst Koehler jest jednym z ta-

kich ludzi i dlatego jest dla nas 

ogromnym zaszczytem, że mo-

żemy po tej Eucharystii wręczyć 

mu Nagrodę Orła Jana Karskie-

go! � mówił kard. Grzegorz Ryś. 

Nagrodę Orła Karskiego przy-

znano Horstowi Koehlerowi za 

jego zaangażowanie na  rzecz 

pojednania polsko-niemieckie-

go./ks. Paweł Kłys

Orzeł Karskiego
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Kolonia domków znajduje się na  ty-

łach parku Ujazdowskiego w Warszawie. 

Powstała na skarpie wiślanej, na terenie 

zniszczonego w 1944 r. Szpitala Ujazdow-

skiego, między dzisiejszym kompleksem 

sejmu, parkiem i Zamkiem Ujazdowskim. 

WOJENNE REPARACJE
Był rok 1944. Ku końcowi miała się naj-

straszniejsza wojna w dziejach ludzkości. 

Napadnięta przez ZSRR Finlandia po 

podpisaniu z agresorem rozejmu zosta-

ła zmuszona do wypłacenia ogromnych 

reparacji i oddania znacznej części swo-

jego terytorium. W ramach umowy Fin-

landia przekazała też Sowietom materiały 

do konstruowania domków. Ciekawost-

ką jest, że Þ ńskie domki pochodzą tak 

naprawdę ze Szwecji, która w  latach 30. 

XX w. starała się rozwiązać kryzys miesz-

kaniowy. Finowie dokonali odpowiednich 

adaptacji i przenieśli ideę łatwych w kon-

strukcji budynków na swój grunt.

Kiedy po zakończeniu II wojny świa-

towej przystępowano do odbudowy zruj-

nowanej Warszawy, potrzebne były naj-

pierw miejsca do ulokowania architektów 

i budowniczych. ZSRR przekazał wtedy 

do Polski materiały do budowy domków, 

które wcześniej otrzymał od  Finlandii. 

Część domków postawiono na Jazdowie, 

pozostałe znalazły się w innych lokaliza-

cjach, m.in. na Polu Mokotowskim. Dom-

ki z Finlandii dwa lata później traÞ ły też 

na Śląsk. Za te Polska zapłaciła Związko-

wi Radzieckiemu węglem i koksem.

Pierwotnie w Warszawie było dziewięć-

dziesiąt domków, w dwóch typach. Mniej-

sze, trzyizbowe, miały 72 mkw. powierzch-

ni, większe, czteroizbowe − 80  mkw. 

powierzchni. Każdy był wyposażony 

w strych i niewielką piwnicę pod podło-

gą. Doprowadzono do nich elektryczność, 

a wodę mieszkańcy czerpali z osiedlowej 

studni. Początkowo domki nie miały łazie-

nek. Mieszkańcy korzystali wówczas z łaź-

ni z prysznicami i wannami, uruchomionej 

w dawnej kostnicy Szpitala Ujazdowskie-

go. Z biegiem czasu do domków dopro-

wadzono instalację wodną i kanalizacyj-

ną. W kolejnych latach domki zmieniały 

wygląd, dobudowywano wiaty lub kolejne 

pomieszczenia. Miały stanowić zabudowę 

tymczasową na dziesięć lat użytkowania. 

Troska mieszkańców, którzy zadbali też 

o ocieplanie ścian, pozwoliła zachować 

dobrą formę budynków przez kolejne lata.

OSTOJA DLA ARTYSTÓW
Pierwsi lokatorzy wprowadzili się 

na  Jazdów w  lipcu 1945  r., a  oÞ cjal-

nie osiedle zostało oddane do użytku 

w  pierwszą rocznicę wybuchu powsta-

nia warszawskiego. Na początku miesz-

kali tu budowniczowie i projektanci, m.

in. Jan Bogusławski, projektant odbudo-

wy Zamku Królewskiego. Kiedy w latach 

1968�1974 rozbudowywano Trasę Łazien-

kowską, miejsce architektów, którzy wy-

prowadzali się w inne miejsca, zajęli ar-

tyści. Niezwykły pejzaż, w który wpisane 

są Þ ńskie domki, był i wciąż jest niepo-

wtarzalną inspiracją do tworzenia dzieł 
sztuki. Spośród znanych osób, które za-

mieszkały na osiedlu, można wymienić 

Jana Pietrzaka i Barbarę Wrzesińską. Na 

spacery przyjeżdżali tu mieszkańcy z ca-

łej Warszawy, licząc na spotkanie kogoś 

sławnego ze świata kultury.

Do naszych czasów pozostało 26 dom-

ków i jeden spalony, który być może do-

czeka się odbudowy. Część z nich została 

wyburzona na rzecz budowy Trasy Łazien-

kowskiej, na miejscu innych powstały am-

basady niemiecka i francuska.

W drugiej dekadzie naszego stulecia 

nad Þ ńskimi domkami na Jazdowie za-

wisło widmo rozbiórki. Teren, ze względu 

na szczególne położenie, stanowił łako-

my kąsek dla deweloperów i inwestorów. 

W  obronie osiedla stanęli mieszkańcy, 

sympatycy oraz sam ambasador Finlandii 

w RP. Po długoletniej batalii domki zosta-

ły. W kwietniu 2017 r. układ urbanistyczny 

osiedla Jazdów ujęto w gminnej ewiden-

cji zabytków.

Obecnie zamieszkana jest mniej wię-

cej połowa domków, reszta jest otwarta 

do zwiedzania oraz działalności społecz-

nej, kulturalnej i edukacyjnej. Działa tu 

około dwudziestu organizacji, w  jednym 

z domków mieści się siedziba Towarzystwa 

Polska-Finlandia.

Fińskie domki na Jazdowie to nie tyl-

ko architektura, która jako jedna z pierw-

szych wpisała się w odbudowane po woj-

nie stołeczne osiedla. To także niezwykli 

mieszkańcy i setki spotkań, które do dziś 

mają tutaj miejsce. W ciągu roku odbywa-

ją się setki wydarzeń kulturalnych i roz-

maitych imprez. Jazdów stale przyciąga 

miłośników spacerów na świeżym powie-

trzu oraz osoby zafascynowane interesu-

jącą historią Warszawy.

 

Warszawska Finlandia
Paweł Złowocki

Z epoką słusznie minioną 
i �darami� Stalina w Warsza-
wie kojarzy się przede wszyst-
kim Pałac Kultury i Nauki. 
Drugim reliktem są Þ ńskie 
domki, które traÞ ły po wojnie 
do odbudowującej się stolicy.
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Marek Jurek, autor �jesz-
cze ciepłej� książki 

�Prawica na rozdrożu � notat-
ki przedwyborcze� jest od kil-
kunastu lat stałym publicystą 
tygodnika �Idziemy�. Uzna-
liśmy, że warto z nim współ-
pracować, chociaż polityków 
co do zasady na nasze łamy 
nie wpuszczamy. Ale z Mar-
ka Jurka to żaden �polityk� 
w potocznym rozumieniu tego 
słowa. Bo chociaż wielokrot-
nie był posłem na  sejm RP, 
szefował Prawicy Rzeczypospolitej, a na-
wet doszedł do stanowiska marszałka sej-
mu, czyli drugiej osoby w  państwie, to 
prawie wszystko �niepolitycznie� stracił, 
upierając się przy obronie bezwzględnego 
prawa do życia nienarodzonych i innych 
wartości, które są dla niego święte. Ze swo-
ją wiedzą, znajomością języka i łatwością 
nawiązywania kontaktów mógł jeszcze zro-
bić karierę w europarlamencie, ale i tam 
pierwsza kadencja okazała się dla niego 
zarazem ostatnią. Dlatego Marka Jurka 
traktujemy jako romantycznego etosowca, 
przedstawiciela wymierającego już gatun-
ku ludzi, dla których sumienie jest ważniej-
sze niż kariera. Do składu naszych Auto-
rów pasuje jak ulał.

W  książce, którą skończył pisać tuż 
przed Bożym Ciałem 2023  r. (trzy dni 

przed wielkim marszem 
opozycji w  Warszawie), 
Marek Jurek podejmuje się 
oceny poszczególnych for-
macji na scenie politycznej 
i  zarazem pretendentów 
do władzy w  nadchodzą-
cych wyborach. Nie opo-
wiada się wprost za którą-
kolwiek z partii, bo takiej 
idealnej nie znajduje. Nie 
jest jednak symetrystą, za-
miast szukać tzw. złotego 
środka, trzyma się chrześci-

jańskich i patriotycznych wartości i według 
tych kryteriów dokonuje oceny dokonań 
oraz propozycji poszczególnych stron-
nictw i frakcji. Z satysfakcją odnotowuje 
pojawienie się w nazwie jednej z nich słów 
�suwerenna Polska�, a zarazem pokazuje, 
że poza słowami niewiele się dla tej suwe-
renności w ramach Unii Europejskiej robi.

Punktuje krótkowzroczne decyzje rzą-
du Mateusza Morawieckiego, jak choć-
by zgodę na zasadę �pieniądze za prawo-
rządność�, która uderzyła w ten rząd jak 
bumerang. Przypomina niesławną wizytę 
prezydenta Francji i kanclerza Niemiec 
na Ukrainie w czerwcu 2022 r. z niesku-
teczną misją nakłonienia jej do ustępstw 
wobec Rosji, ale za to ze skuteczną pre-
sją na  rzecz ratyÞ kowania genderowej 
konwencji stambulskiej, ze wszystkimi 

jej konsekwencjami. Zaledwie w  ciągu 
stu godzin � przy braku oparcia w tych 
sprawach w Polsce � Ukraina zgodziła się 
na to, przed czym broniła się przez dzie-
sięć lat. Myliłby się jednak ten, kto wpi-
sywałby Marka Jurka w szeregi koalicji 
opozycyjnej. Z sarkazmem zauważa on, 
że �Deklarację ideową Platforma wypar-
ła tak skutecznie, że zapomniała ją nawet 
zmienić�. Dla polityków, którzy chcieli być 
wierni tej deklaracji, że Dekalog stanowi 
fundament cywilizacji Zachodu, a obro-
na prawa do życia jest najważniejszą dys-
pozycją społeczną, od dawna nie ma już 
miejsca w PO.

Mimo wszystko Marek Jurek nie pod-
daje się rozgoryczeniu i apatii. Wzywa do 
wzięcia udziału w wyborach, chociaż już 
przed wyborami nic się na lepsze nie zmie-
ni, ale presję na polityków radzi wywierać 
przez całą kadencję. Nawet gdyby ta presja 
wydawała się mało skuteczna i odosobnio-
na, jak w przypadku postawy przytacza-
nego przez Jurka Tomasza Waleckiego � 
jednego z bohaterów �Syzyfowych prac�. 
W końcu bowiem pokolenie �Syzyfowych 
prac� stanęło na czele walki o niepodle-
głość i zadbało o �katolicką Konstytucję 
odrodzonej Rzeczypospolitej� � zauważa 
Marek Jurek. Może nie jest to amerykań-
ski happy end, ale jest nadzieja./xhz

Z przedwyborczym dystansem

Marek Jurek, �Prawica na rozdrożu � 
notatki przedwyborcze�, Wydawnictwo 

Dębogóra 2023, 182 s.
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W tym roku po raz pierwszy obcho-
dziliśmy nowe święto państwowe � 

Narodowy Dzień Polskich Dzieci Wojny. 

Z  tej okazji Poczta Polska wprowadzi-
ła do obiegu specjalny znaczek poczto-
wy. Został wydany w nakładzie milio-
na sztuk.

�Podczas II wojny światowej zginę-
ło 2,2 mln dzieci. Prawie 1,6 mln zosta-
ło osieroconych, a okaleczenia Þ zyczne 
i psychiczne najmłodszych sięgają setek 
tysięcy osób. Walor Þ latelistyczny to hołd 
i przypomnienie, że dzieci były najbardziej 
bezbronnymi oÞ arami walk toczonych 
w latach 1939�1945� � napisano w komu-
nikacie Poczty Polskiej.

�Znaczek ma przypominać o najbez-
bronniejszych oÞ arach wojny. Upamięt-
nienie poprzez specjalny walor Þ lateli-
styczny to również forma hołdu dla tych 
dzieci, które w krytycznym czasie dla na-
szej ojczyzny wykazały się bohaterstwem 
i niezwykłą odwagą� � podkreślił wice-
prezes Poczty Polskiej Wiesław Włodek.

Na znaczku przedstawiono zdjęcie au-
torstwa Tadeusza Bukowskiego ps. Boń-
cza, wykonane w 1939 lub 1940 r. (do-
kładna data powstania fotograÞ i nie jest 
określona). Widoczny jest na  nim kil-
kuletni chłopczyk, który idzie samotnie 
wśród zbombardowanych zabudowań 
mieszkalnych./dg

Dla upamiętnienia najmłodszych

Po zmasowanej krytyce środowisk po-
litycznych i opinii międzynarodowej 

oraz groźbie bojkotu uroczystości wrę-
czenia Nagrody Nobla fundacja przyzna-
jąca wyróżnienie zdecydowała się wyco-

fać zaproszenia dla przedstawicieli Rosji, 
Białorusi i Iranu. Rzecznik MSZ Ukrainy 
napisał o �zwycięstwie humanizmu� i po-
dziękował wszystkim, którzy zdecydowali 
się na protest w tej sprawie./dg

Zwycięstwo humanizmu
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Premiera �Ukrytej sieci�, polskiego 
sensacyjnego Þ lmu fabularnego, skła-

nia do dziwnych reß eksji. Zastanawiający 
jest fakt, że w materiałach promocyjnych 
dystrybutora i w pierwszych recenzjach 
choćby ogólnikowo nie ujawniono głów-
nego wątku tego nierównego pod wzglę-
dem artystycznym Þ lmu. Z przedstawio-
nych informacji potencjalni widzowie 
mogli się tylko dowiedzieć, że główna 
bohaterka utworu, młoda dziennikarka, 
prowadzi dochodzenie  w sprawie śmier-
ci telewizyjnego gwiazdora, przez co po-
pada w niesamowite tarapaty. Okazuje 
się, że obraz jest pierwszym polskim Þ l-
mem fabularnym, zrealizowanym przez 
poważnego producenta, poświęconym 
ujawnieniu zorganizowanej przestępczo-
ści pedoÞ lskiej w wielkiej Þ rmie medial-
nej (oczywiście Þ kcyjnej). Nowość polega 
na tym, że dotychczas oskarżenia głów-
nych mediów koncentrowały się niemal 
wyłącznie na duchownych katolickich.

Ambitną Julitę poznajemy podczas 
pracy w plotkarskim, brukowym dzienni-
ku. Dziewczyna zaczyna prowadzić dzien-
nikarskie śledztwo w sprawie tajemniczej 
śmierci telewizyjnego gwiazdora, prowa-
dzącego popularny program dla dzieci. 
Informacje znajduje głównie na interne-
towych portalach, do których trudno do-
trzeć bez posiadania pewnych kontaktów. 
W pewnym momencie dziewczyna sama 
staje się obiektem hejterskich ataków.

Nieco niejasna i przewlekła akcja tego 
dreszczowca ulega przyśpieszeniu, kiedy 

okazuje się, że wspomniany telewizyjny 
celebryta został zamordowany w wyni-
ku zemsty za czyny pedoÞ lskie. Wówczas 
bohaterka Þ lmu z przerażeniem poznaje 
skrywane dotąd tajemnice o działaniach 
pedoÞ lskiej maÞ i w dużej telewizyjnej 
stacji, w której jednym z dyrektorów był 
jej emerytowany, schorowany tatuś.

Nie zazdrościmy Julicie dramatycznej 
sytuacji, w jakiej się znalazła, a także de-
cyzji, które musi podjąć. Czy powinna za-
taić prawdę i siedzieć cicho, czy też ujaw-
nić policji wiedzę, jaką posiada? A może 
ma prowadzić dziennikarskie śledztwo 
w sprawie innych pedoÞ lskich maÞ i?

Wygląda na to, że �Ukryta sieć�, mimo 
zaangażowania w realizację poważnych 
producentów i znakomitych aktorów, nie 
będzie popierana przez czołówkę Þ lmo-
wego środowiska. Trudno się temu dzi-
wić, zważywszy na fakt, że Þ lm uderza 
w środowiskowe tabu.

Utwór nie został zakwaliÞ kowany do 
konkursu głównego na zbliżającym się 
Festiwalu Polskich Filmów w  Gdyni. 
Zobaczymy, co będzie dalej. Temat tego 
przeznaczonego dla dorosłych widzów Þ l-
mu jest drastyczny, ale zainteresowani 
czytelnicy powinni go krytycznie przemy-
śleć z uwagi na aktualny wydźwięk.

�Ukryta sieć�, Polska, 2023, 
reżyseria: Piotr Adamski, aktorzy: Magdalena 

Koleśnik, Andrzej Seweryn, Piotr Trojan, 
Wiktoria Gorodeckaja, Błażej Dąbrowski, 

Mariusz Czajka i inni, 
dystrybucja: Monolith Films
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Horror w telewizji Mirosław 
Winiarczyk

Gapiszon 
na wystawie

Muzeum Karykatury w Warszawie za-
prasza na wystawę Bohdana Bu-

tenki � jednego z najwybitniejszych pol-
skich graÞ ków i ilustratorów. To wybór 
prawie 450 prac z  jego trwającej blisko 
siedem dekad kariery artystycznej. Na 
ekspozycji przedstawione są zarówno 
prace znane i lubiane, jak i dzieła, które 

nigdy wcześniej nie były prezentowane 
publiczności.

Podstawę stanowi wybór żartów ry-
sunkowych i krótkich humorystycznych 
form komiksowych, w tym oryginalnych 
plansz z przygodami Gapiszona. W dru-
giej części ekspozycji zaprezentowane 
są skarby odnalezione w archiwach ro-
dzinnych autora: projekty niewydanych 
książek i książek przygotowanych dla za-
granicznych wydawców, niepublikowane 
ilustracje oraz kolaże, plansze telewizyj-
ne, klisze animacyjne, abstrakcyjne gra-
Þ ki, pejzaże z egzotycznych podróży i re-
alistyczne ćwiczenia warsztatowe.

Wystawa �Butenko dla małych i du-
żych� jest pomyślana jako wystawa fa-
milijna, budująca przekaz interesujący 
różne grupy wiekowe. Dlatego rysunki 
są prezentowane � w ramach aranżacji 
scenograÞ cznej � w dwóch pasmach. Na 
wysokości wzroku dorosłych rysunki sa-
tyryczne i żarty rysunkowe, niżej, na wy-
sokości wzroku dzieci � prace dla naj-
młodszych. Dziecięcy widzowie przy 
wejściu dostaną muzealne bingo � zaba-
wę, która zachęci do uważnego ogląda-
nia wystawy./dg
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Zdarza się, że nawet żarliwa wiara w  konfrontacji 
z wrogą jej kulturą prowadzi do zniechęcenia. Z ta-

kimi pokusami zmagali się już pierwsi chrześcijanie i to do nich skierowany jest 
�List do Hebrajczyków�. Mary Healy analizuje go w książce o tym samym tytu-
le, w serii �Katolicki komentarz do Pisma Świętego� (W drodze). Istotą przesła-
nia analizowanego tekstu jest potężna moc płynąca z oÞ ary Jezusa na krzyżu, 
skonfrontowana z żydowskimi rytuałami dotyczącymi pokarmów i obmyć, któ-
re nie były w stanie przezwyciężyć zła, nieustannie rodzącego się w ludzkim 
sercu. Skomplikowany materiał autorka czyni przystępnym, przybliżając kwestie tak trudne do 
pojęcia w XXI w., jak kapłaństwo, przybytek, czystość obrzędowa czy krwawe oÞ ary.
Wśród czytelników, którzy 18 września między godz. 13.00 a  13.15 zadzwonią pod 
nr (22) 512 00 95 i odpowiedzą na pytanie: Ile razy w Liście do Hebrajczyków pada słowo 
�przymierze�?, rozlosujemy 3 egzemplarze książki.
Odpowiedź na pytanie konkursowe 37: Stworzony przez Matkę Teresę Dom dla Umierają-
cych �Kalighat� oznacza Dom Czystego Serca. Zwycięzcom gratulujemy!
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Pierwsze straty ponieśliśmy już 17 wrze-
śnia 1939 r. Podczas sowieckiego ataku � 
tak naprawdę walki z  Armią Czerwoną 
trwały niemal do kapitulacji ostatnich pol-
skich oddziałów pod Kockiem, czyli do po-
czątków października � zginęło (i zmarło 
w niewoli) około 7 tys. żołnierzy, a 20 tys. 
zostało rannych. Do niewoli dostało się do 
450 tys. żołnierzy.

Sowieci przejęli całe polskie mienie 
na ziemiach wschodnich II Rzeczypospo-
litej, w tym wszystko, co zostało wybudowa-
ne czy stworzone w okresie międzywojen-
nym. I to nie tylko za państwowe, ale także 
za społeczne pieniądze � bo likwidacji ule-
gły wszystkie polskie instytucje i organiza-
cje, z wyjątkiem szkół. Te były �depoloni-
zowane� w większości dopiero po wojnie.

ZAGARNIĘTE TERYTORIUM
Polska została podzielona przez Niem-

cy i  Związek Radziecki. ZSRR prze-
jął 52,1  proc. terytorium Polski (około 
200 tys. km kw.) z ponad 13,7 mln ludno-
ści. Szacuje się, że było wśród nich 38 proc. 

Polaków (5,1 mln), 37 proc. Ukraińców, 
14,5 proc. Białorusinów, 8,4 proc. Żydów, 
0,9 proc. Rosjan, 0,6 proc. Niemców oraz 
336  tys. uchodźców z  te-
renów zajętych przez 
Niemcy, głównie Pola-
ków i Żydów. Granica po-
między dwoma okupan-
tami przebiegała inaczej 
niż obecna polska gra-
nica wschodnia: ZSRR 
zajął też Podlasie (bez 
Suwalszczyzny) i  tereny po Bug i  San.

Sowiety podzieliły zajęte przez siebie te-
rytorium na Zachodnią Białoruś ze stolicą 
w Białymstoku i Zachodnią Ukrainę ze sto-
licą we Lwowie. Zapowiedziano wybory do 
tzw. zgromadzeń ludowych. W przypadku 
Zachodniej Białorusi na potrzeby kampa-
nii wyborczej sprowadzono z Białoruskiej 
SRR 2 tys. agitatorów, 96 tys. portretów 
Stalina, 43 tys. plakatów i 40 tys. egzem-
plarzy konstytucji ZSRR.

Wybory odbyły się 22 października. Na 
zachętę pierwsi głosujący mieli dostać wód-

kę i kiełbasę. A potem czerwonoarmiści 
chodzili po domach, żeby ściągać do wy-
borów tych, którzy jeszcze nie głosowali. 

OÞ cjalnie frekwencja wy-
niosła 96,7 proc., a kan-
dydaci dostali od 90 do 
100 proc. poparcia.

Zgromadzenie Ludo-
wej Zachodniej Białorusi 
obradowało w dniach 28�
30 października w  Bia-
łymstoku, w  dzisiejszej 

siedzibie Teatru im. Węgierki. Zgroma-
dzenie wystąpiło z �prośbą� do Rady Naj-
wyższej ZSRR o  włączenie Zachodniej 
Białorusi w skład Białoruskiej SRR. 2 li-
stopada Rada Najwyższa ZSRR �przyję-
ła� ten wniosek i przyłączyła Zachodnią 
Białoruś do Białoruskiej SRR, a tym sa-
mym do ZSRR.

Podobnie było na  Ukrainie Zachod-
niej. W dniach 26�28 października 1939 r. 
w  lwowskim gmachu Teatru Wielkiego 
obradowało Zgromadzenie Narodowe 
Ukrainy Zachodniej, które przegłosowało 

Piotr Kościński

Straty poniesione przez Polskę 
w wyniku niemieckiej agresji 
i okupacji udało się wyliczyć. 
Niestety, nie ma podobnych 
wyliczeń w odniesieniu do 
agresji sowieckiej. Szanse 
na reparacje od Rosji są zerowe.

Reparacje od Rosji?
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We wrześniu 
1939 r. ZSRR przejął 
52,1 proc. terytorium 
Polski z ponad 
13,7 mln ludności.
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nych wyjazdów do Polski z  byłych ziem 
wschodnich II RP. Z  terenu Litewskiej 
SRR wysiedlono ok. 150 tys. naszych ro-
daków, z Ukraińskiej SRR � około 800 tys., 
a z Białoruskiej SRR � ok. 226 tys. Kolej-
na taka akcja miała miejsce w latach 1955�
1959 i objęła blisko ćwierć miliona osób. 
Przesiedleńcy mogli liczyć co najwyżej na 
otrzymanie mieszkań, domów i ziemi na 
tzw. Ziemiach Odzyskanych � w ramach 
rekompensaty za tzw. mienie zabużańskie.

MIENIE ZABUŻAŃSKIE
Repatrianci, czyli tzw. zabużanie, w la-

tach 40. i 50. otrzymywali rekompensaty 
za pozostawione na Wschodzie domy czy 
ziemię w taki sposób, że zaliczano wartość 
ich utraconego mienia na poczet ceny za-
kupu nowej nieruchomości od Skarbu Pań-
stwa lub opłaty za tzw. prawo użytkowa-

nia wieczystego. Do 2005 
r. jeszcze około 80 tys. 
osób (wysiedleńców lub 
ich spadkobierców) nie 
otrzymało nawet takie-
go odszkodowania. Spra-
wę uregulowała ustawa 
z  2005  r., a  �zabużanie� 
mogli też otrzymać re-
kompensatę w  gotówce. 
Ale znów � to nie ZSRR 
czy jego prawny następca, 
Rosja, przekazywał od-

szkodowania, ale państwo polskie. I mó-
wimy o wartościach wielomiliardowych.

Tak naprawdę Polsce i obywatelom RP 
należą się odszkodowania zarówno za cier-
pienia poniesione w  wyniku sowieckiej 
agresji (w tym choroby i śmierć bliskich), 
za pracę przymusową, jak i za utratę mająt-
ku. Polska oczywiście uznaje swoje granice 
� co prawda rosyjska propaganda dowodzi, 
że chcemy zająć a to zachodnią Ukrainę, 
a to zachodnią Białoruś, lecz jest to oczy-
wista nieprawda. Podobnie jak nieprawdą 
jest to, że chcemy domagać się jakichś re-
kompensat od Kijowa czy Mińska. 

Jedynym adresatem naszych żądań 
może być Rosja, prawny następca ZSRR. 
Od niej możemy chcieć reparacji za całość 
mienia państwowego (stworzonego w okre-
sie międzywojennym, a więc np. nie za zie-
mię czy budynki powstałe w czasach car-
skich), przejętych urządzeń wojskowych 
itd. I za straty poniesione w wyniku opusz-
czenia przez polską ludność swych miesz-
kań czy domów. Do tego można dodać gi-
gantyczną wartość mienia poniemieckiego 
bezprawnie zabranego przez Sowiety z pol-
skich Ziem Odzyskanych. Obliczyć to nie 
będzie łatwo � ale trzeba. Rosji należy wy-
stawić rachunek, nawet jeśli wiemy, że nie 
zapłaci ani kopiejki.

 

a tylko części udało się po wojnie wrócić 
do Polski.

Jak opisuje to IPN, do wywózek Sowieci 
przygotowywali się bardzo starannie. Pod-
czas jednej z narad poprzedzających akcję 
stwierdzono, że będzie to �ogromna, odpo-
wiedzialna praca wymagająca wielkiej uwa-
gi i poważnego podejścia oraz bezwzględ-
nej mobilizacji sił i możliwości�. Celem 
pierwszej fali deportacji stali się osadnicy 
cywilni i wojskowi oraz pracownicy służ-
by ochrony lasów i ich rodziny � w sumie 
ok. 140 tys. ludzi. Rozmieszczono ich tam, 
gdzie przeważał przemysł leśny, w  ob-
wodach archangielskim, swierdłowskim, 
w Komi i Kraju Krasnojarskim.

5 marca 1940 r. Biuro Polityczne WKP(b) 
nakazało wymordowanie 14 854 polskich 
oÞ cerów i policjantów z obozów jeniec-
kich w Kozielsku, Starobielsku i Ostasz-
kowie oraz ponad 7  tys. 
osadzonych w więzieniach 
na  Białorusi i  Ukrainie.

Druga deportacja, 
rozpoczęta 13 kwietnia 
1940  r., objęła urzędni-
ków państwowych, po-
licjantów, nauczycieli, 
działaczy politycznych 
i przedstawicieli ziemiań-
stwa � ok.  61  tys. ludzi. 
Wysyłano ich  m.in. do 
Kazachstanu. Trzecia ak-
cja deportacyjna, z 29 czerwca 1940 r., ob-
jęła głównie tzw. bieżeńców, czyli ucieki-
nierów spod okupacji niemieckiej, wśród 
których dwie trzecie stanowili Żydzi. OÞ a-
rami tej wywózki stało się wielu przedsta-
wicieli inteligencji, m.in. lekarze i ludzie 
nauki, a liczba wywiezionych to ok. 80 tys. 
TraÞ li na Syberię. Ta wywózka różniła się 
od poprzednich: deportowanych informo-
wano, że wrócą na ziemie okupowane przez 
III Rzeszę.

Czwarta deportacja zaczęła się 20 czerw-
ca 1941 r., w przeddzień wybuchu wojny 
niemiecko-sowieckiej. Akcja była wymie-
rzona w rodziny i osoby związane z de-
portowanymi wcześniej grupami ludno-
ści. Deportacja objęła również republiki 
nadbałtyckie i Mołdawię. Łącznie wywie-
ziono 90 tys. ludzi, z czego ponad 22 tys. 
z zachodniej Białorusi. Zesłańcy traÞ li do 
Kraju Krasnojarskiego, Ałtajskiego, obwo-
du nowosybirskiego i Kazachstanu. Trud-
no jest oszacować ich liczbę; mogło ich być 
do 52 tys.

Jedyną formą zadośćuczynienia dla de-
portowanych była powojenna �repatria-
cja�, czyli powrót z zesłania, rzecz jasna 
nie do swoich domów, ale do Polski w jej 
nowych granicach, za Bugiem. Równole-
gle �repatriacja� przybrała w latach 1944�
1947 formę przymusowych lub dobrowol-

rezolucję w sprawie przyłączenia do Ukra-
ińskiej SRR. W uchwale napisano m.in., że 
�naród ukraiński w byłym państwie pol-
skim skazany był na wymarcie (�). Pol-
scy panowie robili wszystko, by spolszczyć 
ludność ukraińską, zakazać używania sło-
wa Ukrainiec i zastąpić je słowem bydło 
i chłop (�). Armia Czerwona, wypełnia-
jąc wolę wielkiego narodu radzieckiego, 
wyciągnęła do mas pracujących Zachod-
niej Ukrainy pomocną dłoń i oswobodziła 
je z ucisku polskich kapitalistów i obszar-
ników�. Również i ten wniosek Rada Naj-
wyższa ZSRR �zaakceptowała� 1 listopa-
da 1939 r.

Oba zgromadzenia proklamowały kon-
Þ skatę bez wykupu ziem, budynków i in-
wentarza należących do obszarników, 
kościołów oraz urzędników państwo-
wych i  przekazanie ich w  użytkowanie 
chłopom małorolnym i bezrolnym. Zna-
cjonalizowano banki i większe zakłady 
przemysłowe.

Z kolei 29 listopada 1939 r. Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR przyjęło dekret, 
w myśl którego obywatele polscy zamiesz-
kujący �zachodnie obwody Ukrainy i Bia-
łorusi� automatycznie stawali się obywa-
telami ZSRR. Wszystko to było niezgodne 
z prawem międzynarodowym, a zwłaszcza 
z Konwencją haską IV z 1907 r., ale do dziś 
w Rosji obowiązuje teza, że skoro odby-
ły się �wolne� wybory, a wyłonione w ich 
trakcie zgromadzenia postanowiły włączyć 
te tereny do ZSRR, to wszystko odbyło się 
jak najbardziej prawidłowo. Przecież spo-
łeczeństwo zagłosowało�

SYSTEMATYCZNA DEPOLONIZACJA
Zajęte terytorium miało przede wszyst-

kim zostać �oczyszczone� ze wszystkiego, 
co miało związek z polską państwowością. 
Stąd też eksterminacja najbardziej niebez-
piecznych z punktu widzenia ZSRR grup 
społeczeństwa polskiego: ziemiaństwa i in-
teligencji oraz masowe deportacje w głąb 
ZSRR. W latach 1939�1941 Sowieci aresz-
towali i więzili około pół miliona Polaków, 
w tym byłych urzędników, oÞ cerów i du-
chownych. Żaden z nich nie dostał po woj-
nie odszkodowania. Szacuje się (bo brak 
jest dokładnych liczb), że Sowieci wymor-
dowali około 65 tys. Polaków.

Na długo przed wojną zastosowano 
w ZSRR masowe deportacje jako sposób 
na rozwiązanie problemów politycznych 
i społecznych. W 1936 r. na przykład mia-
ły miejsce masowe wywózki Polaków z za-
chodnich obszarów Ukraińskiej SRR do 
Kazachstanu � stąd właśnie do dziś w Ka-
zachstanie są polskie wsie. Podobnie po-
stanowiono postąpić w przypadku zajętych 
ziem II RP. W głąb ZSRR wywieziono ty-
siące Polaków. Wielu umarło już w drodze, 

Sowieci przejęli całe 
polskie mienie na 
ziemiach wschodnich 
II Rzeczypospolitej, 
w tym wszystko, 
co zostało 
wybudowane czy 
stworzone w okresie 
międzywojennym.

eprasa.pl ca195dc52a
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NASZE WESTERPLATTE

Powołanie Mateusza

Niemal wszyscy znają obraz Caravaggia przedstawiający po-
wołanie św. Mateusza. Chromatyczne kontrasty, typowe 

dla barokowej techniki światłocienia, ekspresja 
twarzy i intensywność spojrzeń, a także wiele in-
nych drobnych szczegółów, natychmiast przycią-
gają uwagę widza. 

W dolnej części widzimy grupę osób zgroma-
dzonych wokół stołu poborcy podatkowego, co 
sugeruje, że są one w jakiś sposób zaangażowa-
ne w to zajęcie. Ubrane są w stylu XV�XVI w., czyli czasów Ca-
ravaggia. Natomiast dwie postacie tworzące drugą grupę noszą 
antyczne tuniki, charakterystyczne dla czasów Chrystusa.

W grupie poborców pierwszą rzeczą, która rzuca się w oczy, jest 
różnorodność wieku postaci: chłopiec, prawie dziecko, o szcze-
rym, niewinnym spojrzeniu; młodzieniec w czerni i bieli, o ry-
sach i zachowaniu nastolatka, który � wydaje się � osiągnął pew-

ną dojrzałość; brodaty dojrzały mężczyzna w centrum; wreszcie 
starzec, na wpół łysy i krótkowzroczny. Oto poborcy podatków 
na wszystkich etapach swojej kariery zawodowej, od stażu do 
emerytury. Patrząc szerzej: człowiek wszech czasów w różnych 
okresach życia.

Niektóre przedmioty noszone przez postaci również są bardzo 
ciekawe: przyciągający wzrok biały kapelusz z piórami, miecz, 
trzos przywiązany do paska, monety i księga rachunkowa na stole, 
a także para okularów. Stół i opisane rzeczy są jak inscenizacja 
świata z jego charakterystycznymi elementami: pięknem i próż-
nością, władzą i siłą, pieniędzmi i pogonią za zyskiem oraz pew-
nym samowystarczalnym pragnieniem mądrości.

Poborcą w centrum jest właśnie Mateusz. Punktem zbiegu de-
likatnego promienia światła, spojrzenia Chrystusa i ruchu ręki 

Mistrza jest jego twarz. Teraz pozostaje tylko cze-
kać na wolną odpowiedź tego, który został wy-
brany i powołany. On wciąż trzyma prawą rękę 
blisko pieniędzy. Ten właśnie moment uwiecznił 
Caravaggio. Jezus mówi do Mateusza: �Pójdź za 
Mną� � a on wstał i poszedł za Nim.

Stół, wokół którego zgromadzeni są celnicy, 
pozostawia pustą przestrzeń pod kątem, pod którym z konieczno-
ści stoi oglądający dzieło. Ta pustka wydaje się być zaproszeniem 
dla obserwatora każdych czasów, aby porzucił bierne patrzenie 
i zadał sobie decydujące, najważniejsze pytanie o własne powo-
łanie, dlaczego i w jakim celu jest na tym świecie.

 Autor jest duchownym Prałatury Opus Dei w Warszawie

ks. Stefan Moszoro-Dąbrowski

Idealnie nieidealni

Przyjaciele mówią o swo-
jej rodzinie: nie jesteśmy 

idealni, ale idealnie sobie 
z tym radzimy. 

To prawda: nie ma mał-
żeństw idealnych, nie ma 
idealnych rodzin, bo też 
i osób idealnych w realnym 
świecie brak.

Każdy z aktorów poja-
wiających się na rodzinnej 
scenie nie tylko ma niepo-
wtarzalne DNA i linie pa-
pilarne, lecz także wnosi do 
gry własny zestaw wad, sła-
bości, zranień i zapętleń. 
To wywołuje tarcia, zgrzy-
ty, a czasem również gło-
śne eksplozje i efektowne 
wyładowania. Tak, stanow-
czo nikt z nas nie jest ideal-
ny i dlatego musimy przynaj-

mniej starać się �idealnie 
sobie z tym radzić�.

Po pierwsze: być bardziej 
wymagającym dla siebie, 
a wyrozumiałym dla innych. 
W teorii brzmi dobrze, 
ale często robimy dokład-
nie odwrotnie: wymagamy 
od innych, a sobie łatwo po-
błażamy i odpuszczamy. Po 
drugie: irytacja na naszych 
mniej lub bardziej nieideal-
nych bliskich nie może za-
ślepić nas tak, byśmy straci-
li sprzed oczu perspektywę 
nadprzyrodzoną.

Małżeństwo jest zawsze 
drogą do nieba, nawet jeśli 
nieraz zamienia się w drogę 
krzyżową � powtarzał Jan 
Paweł II. Każde zderzenie 
z trudną cechą osobowości 
naszych bliskich jest szan-
są na szlifowanie przede 
wszystkim własnego charak-
teru. Czy z niej skorzystam? 
Cierpliwość, łagodność, em-
patia, opanowanie� to na-
sze codzienne zapieranie 
się samych siebie i branie 

na ramiona swoich krzy-
ży i krzyżyków. Bez nich nie 
możemy iść za Chrystusem, 
nie możemy Go naślado-
wać ani stawać się dosko-
nałymi, jak doskonały jest 
Ojciec nasz niebieski. Mo-
żemy tylko usiąść na skra-
ju drogi, chlipiąc żałośnie 

nad swoją krzywdą, zatru-
wając własne serce złością 
i narzekaniami, a atmosfe-
rę w domu kłótniami i zrzę-
dzeniem. Możemy pogrążyć 
się w �mistyce gdybania�: 
ach, gdybym tylko miała 
lepszego męża, dzieci, zię-
cia czy teściową� Wówczas 
byłoby pewnie inaczej, ale 
czy na pewno lepiej? Trawa 
u sąsiada jest zawsze bar-
dziej zielona, jak mówią 
Hiszpanie.

To, czego możemy być 
pewni, to że dla nas i dla 

naszego uświęcenia Pan Bóg 
przewidział właśnie taki, 
a nie inny skład osobowy 
(inaczej combo, jak mawia 
mój nastolatek). Nikt z nas 
nie jest tu przypadkiem, 
nikt z nas nie jest tu za karę. 
Kształtujemy się i wzajem-
nie szlifujemy. Najlepsze na-
rzędzia, powtarzał św. Jose-
maría Escrivá, to cierpliwość 
i modlitwa. Nie pomaga? 
Potrzeba więcej cierpliwości 
i modlitwy. Jeśli nadal nie 
pomaga, wówczas� jeszcze 
więcej cierpliwości i modli-
twy. A zmiany zawsze warto 
zaczynać od siebie. To każ-
dy z nas powinien być �lide-
rem postępu�, który swoim 
zachowaniem wskazuje in-
nym dobry kierunek, a swo-
ją postawą pociąga ich za 
sobą. Tymczasem nasz ob-
raz rodziny idealnej zakła-
da często, że wszyscy wokół 
mają się zmienić tak, abym 
ja nie musiał zmieniać nicze-
go w sobie.

 Autorka jest doradcą 
rodzinnym, moderatorką 

Akademii Familijnej,
mamą dziesięciorga dzieci

Anna 
Wardak

Każdy z was, młodzi przyjaciele, 
znajduje też w życiu jakieś swoje �Westerplatte�. 
Jakiś wymiar zadań, które musi podjąć i wypełnić. 
(�) Wreszcie � jakiś porządek prawd i wartości, 
które trzeba �utrzymać� i �obronić�.

Jan Paweł II

Nikt z nas nie jest 
idealny i dlatego 
musimy przynajmniej 
starać się �idealnie 
sobie z tym radzić�.

Caravaggio uwiecznił 
moment, kiedy Jezus 
mówi do Mateusza: 
�Pójdź za Mną�.

eprasa.pl ca195dc52a
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PROSZĘ KSIĘDZA

ODPOWIADA ks. Marek Kruszewski

Laicyzacja w Polsce na dużą liczbę wspólnot kościelnych � po-

dobnie jak we Francji.

Z przewidywań ludzkich nie wynika jed-

nak wniosek, że należy kasować kościoły. 

Dlaczego mamy nastawiać się defensywnie, 

a nie ofensywnie? Pan Jezus daje nam misję 

ratowania świata. Chrzest obdarzył każdego 

i każdą z nas wielkimi mocami pochodzą-

cymi od Boga. Mamy siłę nie z tego świa-

ta. Potęga Chrystusa, która egzorcyzmowała, uzdrawiała. Moc 

Jego obecności i słowa nigdy nie ustały. Nie brakuje łaski Pana 

na tej ziemi, tylko my często nie chcemy jej brać, z niej korzy-

stać. Za mało jest w nas ciszy, kontemplacji, modlitwy, otwiera-

nia się na słowo i sakramenty. Świeccy i księża kuszeni są, aby 

nie ciągnąć soków z winnego krzewu, tylko ze świata. Dajemy 

się wplątać w gąszcz pytań, podżegań i wątpliwości. Zaczynamy 

bardziej ufać sile ludzkiej, pieniądzom i uczoności, działaniom 

społecznym niż Bogu. I to nas laicyzuje. Szatan próbuje wytwo-

rzyć zasłonę między nami a Bogiem. To nieprawda, że szatan jest 

tak potężny sam z siebie. To ludzie dają mu moc przez grzechy.

Duch Przenajświętszy, stale przez nas zapraszany, może od-

mienić oblicze tej ziemi. Gdybyśmy gorąco uwierzyli Jezuso-

wi, kościoły polskie nie pomieściłyby chętnych do uczestnictwa 

w Mszach Świętych. Dlatego nie należy burzyć kościołów. Każ-

dy z nas ma codziennie przychodzić do Chrystusa i prosić Go, 

aby położył na nas swą wszechmocną rękę, napełnił swoją łaską 

i powołaniem. Pan Jezus pragnie to robić. 

xmarekk@o2.pl
Autor jest proboszczem paraÞ i św. Patryka w Warszawie

Pani myśl o paraÞ ach skupionych mocniej na  życiu we-

wnętrznym niż na pobożnym aktywizmie jest mi bliska. Dzia-

łanie ma wypływać zawsze z modlitwy. Dał nam tego przykład 

Jezus Chrystus, który trzydzieści lat prowadził życie ukryte, 

po chrzcie nie ruszył do nawracania, ale poszedł na pustynię. 

Podobnie scena z Marią i Martą przypomina, że nasza wiara 

ma wypływać z kontemplacji i modlitwy, a nie tylko z dobrych 

i pracowitych chęci.

Współczesna laicyzacja ogarnęła te miejsca na świecie, gdzie 

wzrosło bogactwo. Skok gospodarczy w kilkanaście lat powo-

dował wyludnienie kościołów w takich regionach. Analogicznie 

kryzysy ekonomiczne stanowią naturalną bazę powrotu. Według 

przewidywań w Polsce spodziewamy się na razie wzrostu zamoż-

ności, należy więc socjologicznie oczekiwać eskalacji bezbożności. 

Wydaje się, że polska laicyzacja przebiegać będzie � ze względu 

Co ksiądz myśli o  laicyzacji w  Polsce? Czy u  nas, podobnie 
jak na Zachodzie, zamykane będą świątynie? Czy nie należy 
przestawić paraÞ i w Polsce na ekonomiczne, małe wspólnoty, 
skupione bardziej na życiu wewnętrznym?

Bój to był ostatni Szekspir na dobre i złe
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Tomasz Pudłocki, �Szekspir i Polska. 
Życie Władysława Tarnawskiego 
(1885�1951)�, Instytut Pamięci 

Narodowej, Rzeszów, Warszawa 
2023, 744 s.

 �Kryzys w partii. Partia w kryzysie. 
Ostatnia dekada PZPR�, Instytut 
Pamięci Narodowej, Warszawa 

2023, 464 s.

Jak to się stało, że �prze-

wodnia siła narodu� po 

przeszło czterdzie-

stu latach w Polsce 

zakończyła dzia-

łalność 29 stycznia 

1990 r., po komen-

dzie jej ostatniego 

pierwszego sekre-

tarza Mieczysła-

wa Rakowskiego: 

�Sztandar Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robot-

niczej wyprowadzić!�? Na 

to pytanie starają się odpo-

wiedzieć autorzy kilkunastu 

tekstów zawartych w książ-

ce wydanej przez Instytut Pa-

mięci Narodowej. To wszech-

stronne studium ukazujące 

przyczyny kryzysu, z jakim 

zmagała się PZPR. Klęska 

podczas wyborów w 1989 r., 

załamanie gospodarki, nie-

ufność społeczeństwa, silne 

podziały frakcyjne, masowe 

opuszczanie szeregów par-

tyjnych przez jej członków, 

wreszcie nieufność i znie-

cierpliwienie, z którymi spo-

tykała się działalność partii 

u zagranicznych sojuszników 

� to niektóre z pro-

blemów chylącej się 

ku upadkowi orga-

nizacji. I nie pomo-

gli jej ani kolejni 

pierwsi sekretarze, 

ani zmieniani kil-

kakrotnie premie-

rzy, ani nawet stan 

wojenny, konfron-

tacja z Solidarnością i sku-

mulowanie wszystkich naj-

ważniejszych stanowisk przez 

gen. Wojciecha Jaruzelskie-

go. Partia poległa. Żałowa-

li jej może jedynie etatowi 

pracownicy rozbudowane-

go aparatu administracyj-

nego PZPR. Ale większość 

społeczeństwa upadek �prze-

wodniej siły narodu� odebra-

ła jako akt sprawiedliwości 

dziejowej./wś

BiograÞ ę prof. Władysła-

wa Tarnawskiego, pierw-

szego tłumacza wszystkich 

dzieł Szekspira na język pol-

ski, napisaną przez histo-

ryka kultury prof. Tomasza 

Pudłockiego, opublikował 
Instytut Pamięci 

Narodowej.

Bohater książ-

ki to postać nie-

zwykła. Profesor Þ -

lologii angielskiej 

na Uniwersytecie 

Jana Kazimierza we 

Lwowie, a następ-

nie na Uniwersyte-

cie Jagiellońskim, nauczyciel 

tajnych kompletów uniwer-

syteckich, dziennikarz, te-

atrolog, a z wyboru politycz-

nego przywódca lwowskiej 

endecji. �Szekspir stał się 

gwiazdą przewodnią mego 

życia; rozstrzygnął o wyborze 

mojego zawodu; jak wier-

ny druh stał przy mnie w złej 

i dobrej doli� � wyznał au-

tor kilka lat przed śmiercią. 

Niestety, ostatnie lata życia 

przyszło temu wybitnemu 

uczonemu spędzić w stali-

nowskim więzieniu. Aresz-

towany pod koniec 1946 r. 

przebywał w nim do swo-

jej śmierci, która nastąpi-

ła 4 kwietnia 1951 r. Jego 

żonę poinformo-

wano o śmier-

ci męża listem 

zwykłym i dano 

trzy dni na ode-

branie ciała. Nie 

pozwolono na-

wet na Mszę ża-

łobną, a trumnę 

z ciałem profeso-

ra przewieziono z więzie-

nia od razu na obstawio-

ny przez ubeków cmentarz. 

Dobrze, że prezentowana 

książka ocala pamięć o tym 

wybitnym Polaku, oÞ erze 

stalinowskiego terroru./wś
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dzenia od gospodarki nakazowo-rozdziel-

czej do rynkowej w Chinach i w Polsce, do-

skonale widać nieudolność rodzimych elit 

na czele z prof. Leszkiem Balcerowiczem. 

W przypadku Polski, poza brakiem podsta-

wowej wiedzy ekonomicznej, nie było żad-

nej bariery, która stałaby na przeszkodzie 

osiągnięciu tempa rozwoju gospodarcze-

go podobnego do tego, który miał miejsce 

w Chinach. Wręcz przeciwnie: warunki wyj-

ściowe w Polsce były bez porównania lep-

sze niż w Chinach. Na przykład u nas istnia-

ło prywatne rolnictwo i rzemiosło, ponadto 

Polska leży u granic wielkiego rynku zbytu, 

jakim jest Europa Zachodnia.

RYNEK NIERUCHOMOŚCI
Przez ostatnią dekadę motorem rozwo-

ju gospodarki chińskiej było budownictwo. 

Centrala w Pekinie stworzyła dogodne wa-

runki do rozwoju infrastruktury, dlatego 

jak grzyby po deszczu wyrastały nowe au-

tostrady, porty lotnicze i inne przedsięwzię-

cia, pożerające ogromne ilości stali i beto-

nu. Tym sposobem Chiny wytwarzają tyle 

stali surowej, co reszta świata razem wzię-

ta. Ponieważ w Chinach nie ma wielkich 

złóż rudy żelaza, import tego surowca na-

pędzał produkcję w Australii i Brazylii, co 

miało dobroczynne skutki dla gospodarek 

tych państw.

Na skutek wręcz karkołomnego tempa 

rozwoju setki milionów ludzi przenosiło się 

ze wsi do miast i proces ten spowodował 
ogromny wzrost zapotrzebowania na miesz-

kania. Deweloperzy ochoczo zabrali się do 

pracy, ale � jak to miało miejsce i w innych 

państwach � przeliczyli się z  wysokością 

popytu i obecnie największe przedsiębior-

stwa na tym rynku nie 

są w  stanie sprzedać 

posiadanych zapasów. 

Firma Evergrande, 

największy deweloper, 

właśnie ogłosiła nie-

zdolność do spłacenia 

zaciągniętego w USA 

długu. Jej niewypłacalność nie oznacza upa-

dłości, w USA takie przypadki na ogół koń-

czą się renegocjacjami warunków spłaty, ale 

bez wątpienia jest to wielka porażka presti-

żowa całej chińskiej gospodarki.

Skoro motor napędowy gospodarki zła-

pał zadyszkę, to fakt ten musi ujemnie odbić 

się na całym systemie, bo zastój w budow-

nictwie oznacza także mniejsze zapotrzebo-

wanie na duży sprzęt AGD, meble i elek-

Pandemia i związane z nią kwarantan-

ny oraz amerykańsko-chińska zimna wojna 

położyły kres temu niezwykłemu zjawisku. 

Pojawiły się również wewnętrzne bariery, 

które Chinom trudno będzie przezwycię-

żyć, i obecnie nawet optymiści przewidują, 

że będzie dobrze, jeśli tempo wzrostu go-

spodarczego wyniesie około 5 proc. rocznie.

Samo w sobie spowolnienie tempa wzro-

stu nie może dziwić, zaskakuje jedynie jego 

rozmiar. W trakcie owych czterech dekad 

gospodarka chińska w niemałym stopniu 

wyczerpała możliwości prostego wzrostu. 

Największy postęp można uzyskać, zastę-

pując wysiłek mięśni ludzkich i  zwierzę-

cych pracą maszyn. Jeśli woźnica z furmanki 

przesiada się do ciężarówki, to jego wydaj-

ność wzrasta lawinowo. Potem wzrost wy-

dajności jest znacznie wolniejszy, bo zależy 

głównie od szybkości postępu technologicz-

nego w produkcji ciężarówek i organizacji 

pracy, a te siłą rzeczy są powolne. Ponieważ 

w 1978 r., gdy Deng Xiaoping wprowadzał 
reformy, gospodarka chińska była niepraw-

dopodobnie zacofana, kraj w mgnieniu oka 

przeskoczył stopnie rozwoju, które w USA, 

Japonii i Europie Zachodniej trwały dzie-

siątki lat.

Fenomen rozwoju Chin polegał na tym, 

że planiści gospodarczy tak pokierowali roz-

wojem, że przedsiębiorstwa � wówczas bę-

dące głównie w rękach państwa � zdołały 

wykorzystać możliwości stworzone przez 

technologie i metody organizacji pracy wy-

pracowane dużo wcześniej w krajach wysoko 

rozwiniętych. Porównując tempo przecho-

Kazimierz Dadak

Przez cztery dekady 
gospodarka chińska 
zadziwiała świat zawrotnym 
tempem rozwoju. 
W historii, przynajmniej 
tej, co do której mamy 
dane, nie było przypadku, 
aby przez tak długi okres 
jakikolwiek kraj powiększał 
swój PKB z przeciętną 
szybkością 10 proc. rocznie.

tronikę użytkową, dziedziny, w  których 

dominują rodzime przedsiębiorstwa.

Lata 2020�2022 stały pod znakiem pan-

demii i wprowadzonych w Chinach drakoń-

skich ograniczeń w poruszaniu się ludzi. 

Przypuszczano, że po szybkim zniesieniu 

kwarantann rok bieżący będzie stać pod 

znakiem szybkiego rozwoju, ale nic takie-

go nie ma tam miejsca. Okazało się, że chiń-

ski spożywca nie pali się do robienia ogrom-

nych zakupów, co nie dziwi, bo wśród ludzi 

młodych � w segmencie społeczeństwa, któ-

ry na ogół wykazuje wielką skłonność do 

konsumpcji � zapanowało ogromne bezro-

bocie. Żeby rzecz zamieść pod dywan, chiń-

ski urząd statystyczny zaprzestał publikowa-

nia danych na ten temat.

ZIMNA WOJNA
Po wprowadzeniu przez administrację 

Donalda Trumpa ogromnych ceł na import 

prawie wszystkich towarów wytwarzanych 

w Chinach Pekin wypracował strategię �po-

dwójnego obiegu�. Do tej pory eksport był 
kołem zamachowym gospodarki, podczas 

gdy nowa strategia zakładała równorzędną 

rolę rynku wewnętrznego. Pomysł znakomi-

ty, niemniej do jego realizacji jest konieczny 

pewien czas, bo żadnego systemu gospodar-

czego, a szczególnie tak wielkiego jak chiń-

ski, nie da się z dnia na dzień przestawić 

na nowe tory. Ponadto idea ta w wielkim 

stopniu zasadza się na założeniu, że wywóz 

nadal będzie wzrastać, że produkcja na eks-

port da zatrudnienie ogromnym rzeszom lu-

dzi, szczególnie w przemyśle.

Tymczasem Pekin strzelił sobie w stopę, 

wprowadzając ostre ograniczenia w czasie 

pandemii. Chińskie przedsiębiorstwa zosta-

ły zmuszone do ogra-

niczenia produkcji, 

co przyczyniło się do 

osłabienia, jeśli nie ro-

zerwania istniejących 

łańcuchów dostaw. Dla 

kontrahentów sprawą 

życia i śmierci stało się 

znalezienie dostawców alternatywnych dla 

Chin. Polityka chińskiego rządu wzmocniła 

skutki kroków podejmowanych przez Wa-

szyngton. Nic zatem dziwnego, że w pierw-

szym półroczu 2023 r. istotnie spadł wywóz 

z Chin. W stosunku do tego samego okresu 

roku poprzedniego eksport do USA zma-

lał aż o 14,5 proc., do innych wysoko roz-

winiętych państw też, aczkolwiek w mniej-

szym stopniu.

Chiny zwalniają tempo

Poważne spowolnienie 
tempa rozwoju w Chinach 
będzie mieć niebagatelne 
skutki dla całego świata, 
także dla Polski.
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W  tych warunkach chiński przemysł 
pracuje na  zwolnionych obrotach, male-

je zatrudnienie i tym samym cierpi popyt 

wewnętrzny. Aby strategia �podwójnego 

obiegu� dała oczekiwane wyniki, koniecz-

ny jest dynamiczny eksport do krajów wy-

soko rozwiniętych, bo ten sektor rodzi miej-

sca pracy dające wysokie zarobki. Bez tego 

czynnika trudno jest osiągnąć to, że rynek 

wewnętrzny odgrywa rolę motoru rozwo-

ju. Trzeba pamiętać, że pomimo niesłycha-

nie dynamicznego tempa wzrostu przecięt-

ny PKB na mieszkańca w Chinach stanowi 

około jednej czwartej amerykańskiego.

KRYZYS DEMOGRAFICZNY
Na nadprodukcję w budownictwie miesz-

kaniowym i kłopoty w stosunkach gospo-

darczych ze światem zewnętrznym nakłada 

się wielkie wyzwanie, z  jakim gospodarka 

chińska będzie się borykać w następnych 

dekadach � kryzys demograÞ czny. Przez 

dziesiątki lat komunistyczne władze Chin 

bezwzględnie wcielały w życie politykę jed-

nego dziecka. Ogromne zmniejszenie tempa 

przyrostu naturalnego spowodowało szyb-

szy wzrost PKB na mieszkańca, ale z dru-

giej strony przyniosło pojawienie się wiel-

kiej �dziury demograÞ cznej�. Za mniej 

więcej dekadę poważnie wzrośnie liczba 

ludzi w wieku emerytalnym, a zmaleje licz-

ba ludzi w wieku produkcyjnym. Stąd go-

spodarce chińskiej grozi pojawienie się nie-

doboru siły roboczej. Nawet jeśli ziszczą się 

nadzieje planistów, że postęp technologicz-

ny i sztuczna inteligencja zdołają wypełnić tę 

lukę, to zmniejszenie liczby ludności będzie 

mieć ogromny wpływ na wyniki owej strate-

gii �podwójnego obiegu� � istotnie zmniej-

szy się liczba spożyw-

ców, czyli skurczy się 

rynek wewnętrzny.

Stany Zjednoczo-

ne, główny rywal Chin 

w zmaganiach o hege-

monię nad światem, 

stoją wobec podobne-

go wyzwania, poważ-

nego spadku dzietno-

ści kobiet, ale tam ten 

kłopot jest przezwyciężany w drodze imigra-

cji. Tymczasem Chiny zupełnie się nie palą 

do otwierania granic. W  społeczeństwie 

chińskim jest utrwalone przekonanie o wyż-

szości własnej cywilizacji. Ponadto zmniej-

szenie przyrostu naturalnego dotknie nie-

mal cały świat, wyjątek ma stanowić Afryka 

subsaharyjska, i  jest wątpliwe, żeby Pekin 

przystał na  imigrację z tego kierunku, nie 

mówiąc o trudnościach logistycznych.

GLOBALNE IMPLIKACJE
Poważne spowolnienie tempa rozwoju 

w Chinach będzie mieć niebagatelne skutki 

dla całego świata, także dla Polski. W ostat-

nich dwóch dekadach kraj ten niewątpliwie 

stanowił najważniejsze źródło rozwoju go-

spodarczego na świecie. Zmniejszenie tem-

pa importu surowców, podzespołów i dóbr 

inwestycyjnych będzie mieć istotne skutki, 

także dla wysoko rozwiniętych gospodarek. 

Spadek zapotrzebowania na maszyny już 

ujemnie odbija się na sytuacji gospodarczej 

w Niemczech. Włochy, jedyny członek grupy 

G-7, który w 2019 r. przystąpił do inicjatywy 

�jednego pasa i  jednej 

drogi�, rozważają wyco-

fanie się z tego przed-

sięwzięcia, bo uzyska-

ne pożytki okazały 

się nikłe. Najbardziej 

ucierpią producenci 

surowców, czyli pań-

stwa Ameryki Łaciń-

skiej i Afryki. Dla przy-

tłaczającej większości 

tych krajów Chiny stały się najważniejszym 

partnerem handlowym. Osłabienie więzów 

gospodarczych spowoduje spadek atrakcyj-

ności związków politycznych z Krajem Smo-

ka i tym samym przed USA otwierają się 

możliwości odzyskania utraconych wpływów.

Z politycznego punktu widzenia spowol-

nienie tempa rozwoju Chin, czyli względne 

osłabienie osi Pekin�Moskwa, jest korzystne 

dla Polski, ale od strony ekonomicznej sprawy 

nie mają się tak dobrze. Pojawienie się wiel-

kiej i prężnej gospodarki chińskiej spowodo-

wało ogromne zwiększenie handlu na kierun-

ku wschód�zachód, co potencjalnie dało nam 

� bramie wjazdowej do UE od wschodu � po-

ważne atuty. Do tej pory, z powodu całkowi-

cie biernej postawy Warszawy, to potencjal-

ne źródło rozwoju gospodarczego nie było 

wykorzystane, co nie znaczy, że należy spisać 

je na straty.

Autor jest emerytowanym profesorem ekonomii 
w Hollins University w stanie Wirginia w USA

fo
t. 
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W czasie pandemii 
chińskie przedsiębiorstwa 
zostały zmuszone do 
ograniczenia produkcji, 
co przyczyniło się do 
osłabienia istniejących 
łańcuchów dostaw.

Przez ostatnią dekadę motorem rozwoju 
gospodarki chińskiej było budownictwo
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Kosztem Polaków

Niemieckie Þ rmy, 

zarabiające dziś dziesiątki 

miliardów euro, fortuny 

zbiły na niewolniczej pracy 

Polaków. Czy informują 

o tym klientów?

też komponenty elektryczne do ogro-
dzeń pod napięciem oraz sterowania 
piecami krematoryjnymi w obozach kon-
centracyjnych, a od nieszczęśliwych wy-
padków tamtejszych strażników ubez-
pieczał Allianz.

Deutsche Reichsbahn przejął polskie 
koleje, którymi Niemcy wozili swoich żoł-
nierzy, zaopatrzenie i zrabowane mie-
nie, ale także więźniów do obozów kon-
centracyjnych czy porwane polskie dzieci 
do Niemiec. Deutsche Bank przejmował 
polskie banki i zakłady przemysłowe, Þ -
nansował rozbudowę KL Auschwitz. 
Commerzbank na obrocie wywłaszczo-
nym mieniem żydowskim potroił zyski.

IG Farben � syndykat Þ rm chemicz-
nych, m.in. Bayer, BASF, AGFA � Þ nan-
sował NSDAP, za co otrzymywał lukra-
tywne zlecenia, które wykonywało blisko 

milion wyzyskiwanych osób. Miał spo-
re udziały w Þ rmie Degesch, dostarcza-
jącej obozom cyklon-B. Lekarz Bayera 
na więźniach KL Dachau testował leki 
na gruźlicę i błonicę, którymi ich naj-
pierw zakażał.

Prof.  PanÞ l nie ma wątpliwości, że 
dla Hitlera, który chciał władać impe-
rium od Uralu po Portugalię, wojna była 
przedsięwzięciem eko-
nomicznym � środkiem 
do osiągnięcia �prze-
strzeni życiowej� dla 
Niemców. Zakładano, 
że gospodarka wojen-
na opierać się będzie 
na pracy przymusowej 
i niewolniczej ludności 
okupowanych krajów. 
W 1940 r. Hans Frank dostał rozkaz eks-
ploatowania polskich ziem, aż obrócą się 
w kupę gruzów.

Przez pierwsze dwa lata koszty działań 
wojennych były niższe niż dochody z gra-
bieży i eksploatacji podbitych krajów. 
Wśród 14 mln pracujących pod przymu-
sem na rzecz III Rzeszy najliczniejszą 
grupę stanowili Polacy, w tym dzieci. � 
To dane szacunkowe, bo nie wiemy do 
końca, czy polskich robotników przymu-
sowych było 1,2 mln czy 3 mln � przyzna-
je prof. PanÞ l. � Bo czy zaliczać do nich 
np. rzesze Wołyniaków, którzy zaciąga-
li się na roboty, uciekając przed UPA? 
W  szczytowym okresie wojny niewol-
nicy i robotnicy przymusowi stanowili 

� Z pracy nędznie, ale jednak opła-
canych robotników przymusowych oraz 
niewolników (wyzyskiwanych więźniów 
obozów) korzystało w czasie II wojny 
światowej 90  proc. niemieckich Þ rm. 
W ten sposób, wykorzystując możliwo-
ści stwarzane przez państwo niemiec-
kie, Þ rmy minimalizowały koszty pro-
dukcji i maksymalizowały zyski � mówi 
prof. Tomasz PanÞ l.

PRZEDSIĘWZIĘCIE EKONOMICZNE
Firma Continental opracowywane 

przez siebie mieszanki gum testowała 
na więźniach, którzy na gumowych po-
deszwach maszerowali po kilkadziesiąt 
kilometrów w mrozie lub w spiekocie. 
Z  wycieńczenia umierali. Z  wyników 
tych �badań� korzystały m.in. Salaman-
der i UHU. Założyciele Adidasa i Pumy 
� bracia Adolf i Rudolf Dassler � byli 
członkami NSDAP. W fabrykach Hugo 
Bossa 140 polskich robotników przy-
musowych szyło mundury dla NSDAP, 
SA, SS, Hitler Jugend i Wehrmachtu. 
Dr. Oetker jeszcze przed wojną kupował 
żydowskie fabryki za bezcen, a po 1939 r. 
zarabiał na dostawach dla wojska żyw-
ności, amunicji i chemii, wyprodukowa-
nych przez przymusowych robotników.

W fabrykach Þ rm: BMW, Audi, Daim-
ler-Benz i Man robotnicy przymusowi 
wytwarzali dla Luftwaffe i Wehrmach-
tu części do samolotów, motocykli, u-
-bootów, rakiet, m.in. na komponentach 
Boscha i Siemensa. Siemens dostarczał 

50 proc. pracowników w niemieckim rol-
nictwie oraz 30 proc. w przemyśle cięż-
kim, wydobywczym i zbrojeniowym. Po 
rozpoczęciu alianckich bombardowań 
wielu robotników zginęło przy drążeniu 
tuneli podziemnych, do których Niemcy 
przenosili fabryki. �Dzięki temu� ich in-
frastruktura ucierpiała ledwie w 20 proc.

OPÓŹNIENI NA STARCIE
Przywołując ostrożne szacunki 

Aly�ego Götza z książki �Państwo Hi-
tlera�, prof.  PanÞ l wylicza zyski Nie-
miec z pracy przymusowej. � To rów-
nowartość dzisiejszych 130 mld euro 
� mówi. � Do tego należy doliczyć 65 
mld euro wpływów z podatku dochodo-
wego, który polskich robotników pozba-
wiał połowy �pensji�. Państwo niemiec-
kie zyski z wysokiego opodatkowania 

przeznaczało na  świadczenia dla nie-
mieckich kobiet i dzieci, pozbawionych 
opieki mężów i ojców, którzy w tym cza-
sie mordowali polskie kobiety i dzieci. 
Lwia część zysków szła też na zbrojenia. 
Doliczmy wreszcie równowartość 2 bln 
euro za zagrabione dobra konsumpcyj-
ne � od srebrnych łyżeczek po wyposa-
żenie fabryk i surowce z kopalni. Tylko 

jesienią 1944 r. z popo-
wstaniowej Warszawy do 
Rzeszy wyjechało 46 tys. 
wypełnionych polskim 
dobrem wagonów. Kwo-
ty blisko 3 bln euro nie 
możemy jednak potrak-
tować jako ostatecznej. 
Pieniądze z manipulacji 
Þ nansowych, dokony-

wanych przez okupantów na terenach 
Generalnej Guberni, wciąż znajdują się 
na kontach w niemieckich bankach!

� Niemcy bez większych oporów przy-
znają, że konkretne Þ rmy były beneÞ -
cjentami niewolniczej pracy robotników 
przymusowych z podbitych narodów � 
kontynuuje profesor � tymczasem to nie 
Þ rmy, lecz państwo �rekrutowało� ro-
botników w łapankach i w obozach kon-
centracyjnych. Dlatego to państwo nie-
mieckie powinno płacić reparacje, bo 
to ono było i napastnikiem, i grabieżcą, 
a do dziś jest paserem operującym zra-
bowanymi dobrami. Tymczasem obecne 
władze niemieckie wykręcają się tłuma-
czeniem, że RFN odszkodowania wojen-

W niemieckich 
podręcznikach nie 
ma informacji o tym, 
co Niemcy robili 
w Polsce w czasie 
II wojny światowej.

Monika Odrobińska
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ne Polsce już wypłaciła. Owszem, wypła-
ciła reparacje, ale na rzecz ZSRS, który 
łaskawie zadeklarował, że zaspokoi pol-
skie roszczenia ze swojej części. Tymcza-
sem otrzymywaliśmy np. własne fabry-
ki zrabowane po 17 września 1939 r. na 
ziemiach wschodnich czy surowce wy-
dobywane z kopalni na Ziemiach Od-
zyskanych. Odszkodowania dla byłych 
robotników przymusowych i więźniów 
zaczęto wypłacać po 1991 r., 45 lat po 
zakończeniu działań wojennych, a rząd 
federalny fundację �Pamięć, Odpowie-
dzialność i Przyszłość� (EVZ) utworzył 
dopiero w 2000 r. Żył wtedy niewiel-
ki procent robotników przymusowych, 
a prawo do odszkodowania nie mogło 
być dziedziczone. Niemieckie Þ rmy oraz 
rząd RFN wpłaciły na fundusz po 5 mld 
marek. Polskim pracownikom przymu-
sowym fundusze wypłacały niewielkie 
kwoty.

Po wojnie Niemcy ruszały ze znacz-
nym kapitałem i  małymi stratami in-
frastrukturalnymi, a Polska � spośród 
wszystkich okupowanych przez nich 
krajów � była najbardziej zrujnowa-
na. Straty w polskim majątku narodo-
wym spowodowane przez Niemcy polski 
rząd ostrożnie oszacował na 6 bln 22 mld 
609 mln zł. � Niemcy zniszczyli lub roz-
kradli 80 proc. infrastruktury komunika-
cyjnej: trakcji kolejowej, dworców, dróg 
i mostów, czyli urządzeń kluczowych dla 
rozwoju gospodarki, bo co fabrykom po 
ich wyrobach, skoro nie mogły ich dys-

trybuować; zresztą, z fabryk też niewiele 
przetrwało � mówi prof. Tomasz PanÞ l. 
� Na powojennym starcie byliśmy więc 
podwójnie opóźnieni.

BOJKOT ZAMIAST WSTYDU

Do niemieckich Þ rm, kt óre wzbo-
gaciły się na niewolniczej pracy Pola-
ków, fundacja �Łączy nas Polska� roze-
słała pytania, czy informują one o tym, 
w  jaki sposób się wzbogaciły i zdobyły 
pozycję rynkową. � Na pierwsze zapy-
tanie większość Þ rm nie odpowiedziała 
� mówi prezes fundacji Natalia Nitek-
-Płażyńska. � Odbieramy to jako lek-
ceważenie polskich konsumentów, na 
których rodzicach i dziadkach zbiły one 
fortuny. Po nagłośnieniu przez nas spra-
wy część Þ rm odpowiedziała wymijają-
co, a część � jak Mercedes � zaznaczyła, 
że nie jest kontynuatorem Þ rmy działa-
jącej w czasach wojny. Chwalą się spo-
łeczną odpowiedzialnością biznesu, któ-
rą rozumieją jako umoralnianie głównie 
w kwestiach ekologii i mniejszości seksu-
alnych. Ani słowa o wojennym wyzysku 
Polaków i polskiej infrastruktury. Jeśli 
dalej będą się uchylać od odpowiedzi na 
nasze pytania, wystąpimy z pozwem na 
podstawie ustawy o dostępie do infor-
macji publicznej. 

Natalia Nitek-Płażyńska przytacza 
dane fundacji EVZ: � 70 proc. współ-
czesnych Niemców jest przekonanych, 
że ich przodkowie nie należeli do spraw-
ców; prawie 36 proc. � że byli wśród oÞ ar 

III Rzeszy, a prawie 29 proc. � że ich 
przodkowie pomagali oÞ arom nazistów. 
W niemieckich podręcznikach dla szkół 
ponadgimnazjalnych nie ma informacji 
o tym, co Niemcy robili w Polsce w cza-
sie II wojny światowej. Mowa jest tyl-
ko o krzywdzie Żydów, Sinti, Romów, 
homoseksualistów i Rosjan. Niemieccy 
uczniowie są przekonani, że Niemcy zo-
stali najechani przez nazistów, a jeśli słu-
żyli w armii, to jako trębacze wojskowej 
orkiestry. Nie mają świadomości, że ob-
raz w salonie dziadków został zrabowa-
ny polskiej rodzinie, złota biżuteria bab-
ci została zerwana z ciała zabitej Polki, 
a gospodarstwo dziadków obrabiał nie-
wolniczo Polak, którego na targu można 
było kupić jak krowę czy kurę.

Płażyńska widzi w tym część strate-
gii Niemiec, kreujących się na imperium 
gospodarcze i moralne. � Imperium go-
spodarczym już są; do osiągnięcia dru-
giego statusu muszą pozbyć się odium 
wojennego sprawcy, czyli np. winą za 
Holocaust �podzielić się� z Polakami � 
mówi Nitek-Płażyńska. � Od lat także 
Niemcy kolonizują Polskę gospodarczo. 
Uwidocznione na mapie poparcie Hitle-
ra przez Niemców pokrywa się z obsza-
rami dzisiejszego poparcia wobec partii 
AfD � drugiej siły politycznej Niemiec, 
której członkowie coraz częściej mówią 
o rewizji granicy polsko-niemieckiej.

Prof. Tomasz PanÞ l zwraca uwagę, 
że na  skutek niemieckiej napaści stra-
ciliśmy wszystko: przeszłość, bo Niem-
cy zniszczyli bądź rozkradli nasze dzie-
dzictwo kulturowe; teraźniejszość, bo 
z premedytacją przeprowadzali wynisz-
czanie naszego narodu; i przyszłość, bo 
niemieckie zbrodnie oraz zdrada alian-
tów na dekady przekreśliły szanse Pol-
ski na bycie państwem niepodległym, 
suwerennym, demokratycznym i rozwi-
jającym się gospodarczo.

Fundacja �Łączy nas Polska� zachę-
ca do oddolnych działań. � Edukujmy 
się, nie tkwijmy w  pedagogice wsty-
du i uświadamiajmy Niemcom ich rolę 
w czasie wojny � mówi Natalia Nitek-
-Płażyńska, która od lat procesuje się 
z niemieckim szefem szkalującym Pol-
skę i Polaków. � Zbieramy fundusze na 
wykupienie egzemplarzy wydrukowanej 
po niemiecku i zalegającej w magazynie 
niemieckiego wydawnictwa książki Pio-
tra Gursztyna �Rzeź Woli�, by następnie 
rozprowadzić je m.in. wśród niemieckich 
uczniów. Co jeszcze może każdy z nas? 
Bojkotować Þ rmy, które swoją pozycję 
na rynku osiągnęły kosztem zdrowia i ży-
cia Polaków. 
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Polscy chłopi wywożeni do pracy przymusowej dla Niemców
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rozsądkowo broni nas przed manipulacją 

i kłamstwem. Trzecia zasada, która stoi 

u fundamentu myślenia klasycznego, to 

zasada racji dostatecznej. Ona mówi, że 

wszystko, co istnieje, ma rację swojego ist-

nienia w sobie lub poza sobą. Ta właśnie 

zasada prowadzi nas do pytania o począ-

tek wszechświata, przyrody, człowieka. Po-

zwala zapytać: gdzie jest zapodmiotowana 

cała rzeczywistość i jaki jest cel jej istnie-

nia? Oto są uniwersalne formuły myśle-

nia. Każdy człowiek, jeśli ma zdrowy ro-

We wstępie do Fides et ratio 
św. Jan Paweł II pisze 

o �ruchomych piaskach sceptycyzmu�, 
które dominowały wówczas w Þ lozoÞ i. 
Jak to jest dzisiaj?

Papież pisał tę encyklikę dokładnie 

25 lat temu. W tamtym czasie był to waż-

ny tekst, wzbudził wiele ciekawych dysku-

sji na temat relacji rozumu do spraw wiary 

i wywołał liczne komentarze. Po ćwierć-

wieczu powiedziałbym, że wciąż jest to en-

cyklika istotna i aktualna, ale zapominana. 

Zmienił się bowiem świat i zmieniła się 

Þ lozoÞ a, także w Polsce. W mojej opinii 

Þ lozoÞ a jest dziś postrzegana jako pewien 

element niejawnej gry społecznej. Nie jest 

� tak jak niegdyś � poszukiwaniem odpo-

wiedzi na najtrudniejsze pytania: o rze-

czywistość, Boga, istnienie oraz sens ży-

cia i śmierci. Współczesna Þ lozoÞ a, będąc 

częścią rozgrywki medialno-politycznej, 

jest też narzędziem wpływania na  ludzi. 

To zaś sprawia, tak uważam, że obecnie 

dominuje Þ lozoÞ a analityczna i kognity-

wistyka, czyli takie nurty, które są bardziej 

elementami praktyki myślenia i działania 

niesprzecznego. Liczy się erudycja, która 

prowadzi do budowania uzasadnień dla 

zagadnień, które rodzą się z idei całko-

wicie oderwanych od rzeczywistości. Jest 

w  tym oczywiście wewnętrzna spójność 

i inkluzywność. Proponowany system sta-

nowi zgrabny konstrukt, jednak nie daje 

poczucia poznania mądrościowego, które 

w Þ lozoÞ i zawsze było zarówno zadaniem, 

jak i celem.

Czego nie możemy zagubić w naszych 
poszukiwaniach?

Jan Paweł II odwołuje się w tej ency-

klice do klasycznego myślenia Þ lozoÞ cz-

nego, które wyrasta ze starożytnej Gre-

cji. Tam biją źródła uniwersalnych zasad 

porządku rozumu. Obowiązują one za-

wsze i wszędzie. Wymienić tu należy za-

sadę niesprzeczności, zasadę tożsamości 

i zasadę racji dostatecznej. Te trzy zasady 

odkrywamy w rzeczywistości mocą same-

go rozumu.

Zasada tożsamości wiąże się z odkry-

ciem, że rzeczywistość ma w sobie własną 

treść, którą możemy poznać, nazwać i mo-

żemy się od niej czegoś nauczyć. Rzeczy są 

w sobie tożsame, a rozum może ująć ich 

treść. Zasada tożsamości sprzeciwia się 

sceptycyzmowi. Zasada niesprzeczności 

mówi nam, że rzecz nie może jednocze-

śnie być i nie być. Jest bardzo ważna, bo 

przeciwstawia się ideom postmodernizmu 

i relatywizmu. Ona uczy nas, że jeśli coś 

istnieje, to istnieje naprawdę, rzeczywi-

ście, a jak czegoś nie ma, to tego nie ma 

i powinniśmy pokornie uznać to rozumem. 

Dlatego zasada niesprzeczności zdrowo-

zum, będzie się kierował w życiu zasadą 

tożsamości, czyli będzie wiedział, że coś 

jest i jest jakieś; zasadą niesprzeczności, że 

to, co istnieje, nie może nie istnieć w da-

nym momencie, i zasadą racji dostatecz-

nej, szukając przyczyn i celów tego, co jest.

Jakie są konsekwencje zgubienia tych 
zasad?

Skutki zatracenia bądź celowego usu-

wania tych zasad z życia społecznego do-

brze oddaje znane przysłowie: �gdy rozum 

Wiara i rozum
Z bp. Jackiem Grzybowskim, Þ lozofem, profesorem UKSW, 

rozmawia ks. Łukasz Piotrowski
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Jak powinna układać się relacja między 
rozumem a wiarą?

Znaczna część encykliki jest poświę-
cona temu bardzo ważnemu problemo-
wi. Papież przeprowadza analizę relacji 
pomiędzy rozumem naturalnym, któ-
rym człowiek poznaje świat, a  treścia-
mi objawienia. Pokazuje tradycję za-

równo judaistyczną, jak 
i  chrześcijańską, któ-
re nie wykluczają pra-
cy rozumu nad treścia-
mi wiary. Jan Paweł II 
przywołuje ojców Ko-
ścioła i  wielkich dok-
torów � teologów i  Þ -
lozofów � wskazując 

jednoznacznie: można być człowiekiem 
głęboko wierzącym w treści nadprzyro-
dzone, czyli takie, które przekraczają ro-
zum (tajemnica Trójcy Świętej, wciele-
nie Boga, zmartwychwstanie Chrystusa), 
a jednocześnie być człowiekiem racjonal-
nym, czyli stawiającym poważne pytania 
i szukającym prawdziwościowych odpo-
wiedzi. Encyklika pokazuje, że harmo-
nia pomiędzy aktem wiary a działaniem 
rozumu jest możliwa, choć � i papież to 
wyraźnie podkreśla � nie jest to proces 
łatwy, wymaga bowiem naprawdę doj-
rzałej reß eksji, przejścia pewnej drogi. 
Jest to jednak możliwe, dlatego, jak każ-
dy z nas pamięta, Jan Paweł II otwiera tę 
encyklikę pięknym zdaniem: �wiara i ro-
zum są jak dwa skrzydła, dzięki którym 
duch ludzki wznosi się ku kontemplacji 
prawdy�. To głębokie sformułowanie po-
kazuje, że możliwa jest mądra symetria 
pomiędzy poszukiwaniami rozumu a tre-
ściami wiary.

Jak dojść do prawdy, kiedy tajemnica 
jest niezgłębiona jak studnia bez dna, 
a rozum bywa krótki?

Nie można zapominać, że Boże obja-
wienie mówi o sprawach, które przekra-
czają doczesność. Stąd należy pamiętać, 
że w wymiarze doczesnym możemy zna-
leźć nie tyle twarde dowody (w sensie no-
wożytno-pozytywistycznym), ile przesłan-
ki oraz argumenty na rzecz treści, które 
przynosi objawienie. Jest to wyzwanie, 
bo ostatecznie pełne poznanie świata, 
o czym mówi encyklika, nastąpi dopiero 
�po tamtej stronie�. W wierze musi po-
zostać przestrzeń na akt zaufania, wobec 
tego, że na ziemi nie jesteśmy w stanie do-
trzeć do wszystkich odpowiedzi, które do-
tyczą tajemnicy Boga, który nie tylko jest 
(do tego właśnie można dojść rozumem), 
ale jest wspólnotą Osób, z których jedna 
dla nas stała się Człowiekiem. To przekra-
cza wszelkie racje rozumu. Ale zauważmy, 
że podobna sytuacja istnieje we współcze-

uśnie, obudzą się demony�. Uniwersal-
ne reguły myślenia, które streściłem, są 
strażnikami racjonalności, a zatem jeśli 
je wyrzucimy, to musimy przyjąć coś w za-
mian. Odsunięte zasady zastępujemy albo 
manipulacją, która zawsze jest jakimś ro-
dzajem przemocy, albo emocją. Ozna-
cza to, że świat bez racjonalności, czyli 
świat bez Þ lozoÞ i, sta-
je się straszny, zostaje 
bowiem wydany na pa-
stwę przemocy. Moje 
roszczenia są podykto-
wane bądź manipulacją 
i siłą, bądź emocją: �tak 
to oceniam, tak to czu-
ję, takie mam pragnie-
nia i nie przyjmuję żadnych racji�. W ta-
kiej perspektywie nie ma jednak niczego 
trwałego, nie ma racji intelektu, do któ-
rej można by się odwołać. Pozostaje naga 
siła bądź emocja. Wszystko to sprawia, 
i o tym przypomina papież w Fides et ra-

tio, że należy podjąć wysiłek dostrzeże-
nia wielkiej roli racjonalności, jaką wyra-
żają uniwersalne zasady. Pięknie ukazali 
to nasi przodkowie, bo nie przez przypa-
dek najstarszy polski uniwersytet � Uni-
wersytet Jagielloński � ma w swoim ha-
śle tę wspaniałą formułę: Plus ratio quam 

vis � Więcej znaczy rozum niż sama siła. 
Zawsze szukajmy argumentów i nie zga-
dzajmy się na manipulację oraz przemoc, 
bo rozum zawsze powinien być strażni-
kiem woli. Inaczej świat będzie targany 
namiętnościami.

Czy dziś zauważamy takie postawy?
Myślę, że tak. Pozytywizm i postmoder-

nizm doprowadziły do wyrugowania z my-
ślenia Þ lozoÞ i klasycznej. Wyrzuciły ją ze 
szkół i myślenia codziennego. To sprawiło, 
że w odbiorze potocznym Þ lozoÞ a zaczęła 
kojarzyć się pejoratywnie jako rodzaj dzi-
wacznego mędrkowania i niepotrzebnych 
nikomu dywagacji. Filozof począł być po-
strzegany jako ktoś, kto nie potraÞ  zająć 
się czymś pożytecznym i sam wyszukuje 
sobie abstrakcyjne problemy, jest swo-
istym kuglarzem myśli, soÞ stą zajmującym 
się nikomu niepotrzebnymi zagadnienia-
mi. Tak opisana słabość Þ lozoÞ i powo-
duje, że można ludźmi na różne sposoby 
manipulować. Z kultury i edukacji znika 
determinacja zadawania podstawowego 
dla Þ lozoÞ i pytania: dlaczego? To jedno 
z najważniejszych, ale też najtrudniejszych 
pytań, które domaga się racjonalnych uza-
sadnień. Zobaczmy, że we współczesnej 
kulturze odpowiedź na to pytanie zostaje 
uwikłana w emocje, manipulację oraz po-
żądliwości związane z ciałem. Brak dobrze 
wykładanej Þ lozoÞ i pozbawia człowieka 
zbroi, jaką daje myślenie krytyczne.

snej nauce. Wciąż są przed nami poważne 
naukowe pytania, na które wciąż nie ma 
odpowiedzi. Istnieją przesłanki, hipotezy 
� dotyczące np. początków i kwantowo-
-falowej struktury wszechświata, kosmo-
logicznych principiów rzeczywistości, za-
gadnień związanych ze złożonością świata 
cząstek elementarnych � ale w tym jest sfe-
ra niewiadomego, o której wprost mówią 
współcześni kosmologowie i Þ zycy, tego, 
co wciąż wymyka się naszym narzędziom 
poznawczym.

O poszukiwaniu prawdy i mądrości 
mówi też Biblia. Które elementy Jan 
Paweł II wydobywa najbardziej? 

Jan Paweł II wskazuje w encyklice na 
myśl obecną w księgach mądrościowych 
Starego Testamentu, przypominając, że 
�bojaźń Boża jest początkiem mądro-
ści�, a zatem drogą do prawdziwej mą-
drości jest odnalezienie prawdy o Stwór-
cy, który nie tylko nadał stworzeniu moc 
istnienia, ale też wpisał w rzeczywistość 
racjonalność, która pokazuje nam pięk-
no świata. Dlatego papież z takim na-
ciskiem wskazuje, że nie należy depre-
cjonować ludzkiego rozumu, bez niego 
bowiem tracimy zupełnie zdolność do 
poznania prawdy i rozeznania sensów 
naszej egzystencji.

Jak Kościół może pomóc człowiekowi 
w poznaniu prawdy?

Kościół od samego początku miał 
w swoim gronie ludzi bardzo dobrze wy-
kształconych, którzy pragnęli harmonij-
nie łączyć treści wiary z  argumentami 
racjonalnymi. Od początku był promo-
torem spotkania rozumu i wiary. Oczy-
wiście, należy to zaznaczyć, są w historii 
Kościoła momenty, w których ta relacja 
była zachwiana, poturbowana, wręcz ne-
gowana, jednak, co ciekawe, dochodziło 
do nich w momencie, w którym we wspól-
nocie uczniów Chrystusa dominowały sfe-
ry emocjonalne i przemocowe. Źródłem 
tego było deprecjonowanie racjonalizmu 
na rzecz pseudomistycyzmu i emocjonal-
ności. Przestano po prostu pilnować balan-
su pomiędzy treściami wiary a pytaniami 
i racjami rozumu. Myślę zatem, że wła-
śnie z tej lekcji historii powinniśmy wy-
ciągnąć dziś wnioski. W zalewie różnego 
rodzaju dziwacznych inicjatyw i pomysłów 
na życie, często opartych na afektywnych 
poruszeniach ludzkiego ducha, nie mo-
żemy jako uczniowie Chrystusa zwalniać 
się z krytycznego namysłu i racjonalnych 
pytań. Wiedząc, że można poznać prawdę 
o świecie, człowieku i Bogu, nie ustajemy 
w pokornym poszukiwaniu wyzwolenia, 
jakie ona przynosi.

 

Współczesna Þ lozoÞ a, 
będąc częścią rozgrywki 
medialno-politycznej, 
jest też narzędziem 
wpływania na ludzi.
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XXIV NIEDZIELA ZWYKŁA
17 września 2023

Jezus jest bardzo zainteresowany naszymi relacjami. Tymczasem 
problemy między ludźmi są stare jak świat. Kontynuujemy mo-

tyw z poprzedniej niedzieli i mierzymy się z wyzwaniem trudności 
między nami a bliźnimi. Tydzień temu stawialiśmy pytanie: Co ro-
bić z tymi, którzy nam zawinili? Dziś idziemy krok dalej i pytamy: 
Ile razy mamy przebaczać?

Ktoś jest mi coś winien. Tamten mi zwyczajnie podpadł. Ona 
źle o mnie mówiła, a on wyrządził mi krzywdę. Jeszcze ktoś inny 
wykorzystał moją uczciwość lub wrażliwość, albo zaufanie� Ktoś 
kiedyś powiedział: Nie osądzaj innego tylko dlatego, że grzeszy 
inaczej niż ty. Przebaczenie jest chyba najtrudniejszą formą oka-
zania miłości. Wymaga rezygnacji z uporu, który (troszkę natu-
ralnie) pojawia się w nas.

Kodeks Hammurabiego (XVIII w. przed Chr.) formułował prze-
pisy do konkretnych przestępstw. To dopiero była reforma sądow-
nictwa! Wcześniej było tak, że każdy samodzielnie wymierzał spra-

wiedliwość. Wówczas mamy prawo, które można sprowadzić do 
sentencji: oko za oko, ząb za ząb. Jeśli ktoś cię uderzy i stracisz ząb, 
sprawiedliwe jest, aby winowajca stracił tylko jeden ząb; niespra-
wiedliwe jest pozbawienie go całej szczęki, spalenie domu i zabra-
nie całego majątku. Na tamte czasy była to prawdziwa rewolucja.

Każdy z nas doświadcza przebaczenia ze strony Boga. Co by 
było, gdyby On się na nas obraził i przestał wysłuchiwać modlitw? 
Albo gdyby był złośliwy i okazywał przez to swoją wyższość? Mógł-
by tak zrobić, jest wolny w wyborach.

Podobnie jest z nami. Posiadamy wolną wolę i możemy zde-
cydować, w jaki sposób zareagujemy na kogoś, kto jest nam coś 
winien. Możesz iść za swoją naturalną chęcią obrażenia się, ude-
rzenia kogoś lub odpłacenia pięknym za nadobne. Możesz też 
przyjąć w swoim myśleniu rewolucję, którą proponuje Jezus: ko-
chaj i wybaczaj. Zawsze.

Siódemka to symbol doskonałości i pełni. Piotr pewnie sądził, że 
jego propozycja wybaczania siedem razy jest taka wspaniałomyśl-
na. Mistrz rewolucjonizuje: przebaczaj 77 razy. Nigdy nie chowaj 
urazy. Zawsze kochaj. Nawet jeśli jest ci z kimś nie po drodze, jeśli 
wiele razy zaszkodził � próbuj mu wybaczać, niech ci nie będzie 
obojętny. Przebaczanie zaczyna się od tego, że nie chowamy ura-
zy, nie pielęgnujemy jej w sobie, nie nakręcamy się.

Mocne słowa z Mądrości Syracha: �Złość i gniew są obrzydli-
wościami, których pełen jest grzesznik. Tego, który się mści, spo-
tka zemsta Pana: On grzechy jego dokładnie zachowa w pamięci�. 
Warunkiem Bożego przebaczenia jest nasze przebaczanie innym. 
Najwyraźniej widać to w przypowieści: darowano ci, więc ty też da-
ruj dług. Ciekawe może być to, że Bóg cofnie przebaczenie, jeśli jest 
nadużywane: �Podobnie uczyni wam Ojciec mój niebieski, jeżeli każ-
dy z was nie przebaczy z serca swemu bratu�. To już napawa lękiem, 
bo któż z nas jest już całkowicie oczyszczony w relacjach z innymi?

ks. Kamil Falkowski

kapłan archidiecezji warszawskiej, asystent diecezjalny Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Archidiecezji Warszawskiej, dyrektor 

wydawnictwa Gotów, wikariusz paraÞ i bł. Władysława z Gielniowa 
na Ursynowie

Czytanie z Mądrości Syracha

27, 30 � 28, 7
Złość i gniew są obrzydliwościami, których trzyma się grzesz-
nik. Tego, kto się mści, spotka pomsta od Pana, On grzechy jego 
dokładnie zachowa w pamięci. Odpuść przewinę bliźniemu, 
a wówczas, gdy błagać będziesz, zostaną ci odpuszczone grzechy. 
Gdy człowiek żywi złość przeciw drugiemu, jakże u Pana szukać 
będzie uzdrowienia? Nie ma on miłosierdzia nad człowiekiem 
do siebie podobnym, jakże błagać będzie o odpuszczenie swo-
ich własnych grzechów? Sam, będąc ciałem, trwa w nienawiści, 
któż więc zyska dla niego odpuszczenie grzechów? Pamiętaj 
o rzeczach ostatecznych i przestań nienawidzić � o rozkładzie 
ciała, o śmierci, i trzymaj się przykazań! Pamiętaj o przykaza-
niach i nie miej w nienawiści bliźniego � o przymierzu Najwyż-
szego, i daruj obrazę!

Psalm responsoryjny

103, 1b-4. 9-12
Refren: Pan jest łaskawy, pełen miłosierdzia.

Błogosław, duszo moja, Pana,
i wszystko, co jest we mnie, święte imię Jego.
Błogosław, duszo moja, Pana
nie zapominaj o wszystkich Jego dobrodziejstwach.

On odpuszcza wszystkie Twoje winy
i leczy wszystkie choroby.
On twoje życie ratuje od zguby,
obdarza cię łaską i zmiłowaniem.

Nie zapamiętuje się w sporze,
nie płonie gniewem na wieki.
Nie postępuje z nami według naszych grzechów
ani według win naszych nam nie odpłaca.

Bo jak wysoko niebo wznosi się nad ziemią,
tak wielka jest łaska Pana dla Jego czcicieli.
Jak odległy jest wschód od zachodu,
tak daleko odsuwa od nas nasze winy.

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian

14, 7-9
Bracia: Nikt z nas nie żyje dla siebie i nikt nie umiera dla sie-
bie: jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana; jeżeli zaś umiera-
my, umieramy dla Pana. I w życiu więc, i w śmierci należymy 
do Pana. Po to bowiem Chrystus umarł i powrócił do życia, by 
zapanować tak nad umarłymi, jak nad żywymi.

Aklamacja przed Ewangelią: Alleluja, alleluja, alleluja.

Daję wam przykazanie nowe,
abyście się wzajemnie miłowali,
tak jak Ja was umiłowałem.
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A JEŚLI BÓG COFNIE 
PRZEBACZENIE?
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Poniedziałek, 18 września

Święto św. Stanisława Kostki, zakonnika
Czytania mszalne: Mdr 4, 7-15 albo 1 J 2, 12-17; Ps 148, 1b-2. 
11-14c; Łk 2, 41-52

Wtorek, 19 września

Dzień powszedni albo wspomnienie św. Januarego, biskupa 
i męczennika
Czytania mszalne: 1 Tm 3, 1-13; Ps 101, 1b-3b. 5-6; Łk 7, 11-17

Środa, 20 września

Wspomnienie świętych męczenników Andrzeja Kim Taegon, 
prezbitera, Pawła Chong Hasang i Towarzyszy
Czytania mszalne: 1 Tm 3, 14-16; Ps 111, 1b-6; Łk 7, 31-35

Czwartek, 21 września

Święto św. Mateusza, apostoła i ewangelisty
Czytania mszalne: Ef 4, 1-7; Ps 19, 2-5; Mt 9, 9-13

Piątek, 22 września

Dzień powszedni albo wspomnienie bł. Bernardyny Jabłońskiej, 
dziewicy
Czytania mszalne: 1 Tm 6, 2c-12; Ps 49, 6-10. 17-20; Łk 8, 1-3

Sobota, 23 września

Wspomnienie św. Pio z Pietrelciny, prezbitera
Czytania mszalne: 1 Tm 6, 13-16; Ps 100, 2-5; Łk 8, 4-15

KALENDARIUM LITURGICZNE

TRZEBA POMAGAĆ, KORYGUJĄC
Nie jest łatwo upominać innych. Kiedy brat w wierze dopuszcza 
się winy przeciwko tobie, ty, korygując go bez urazy, pomagasz 
mu. Trzeba pomagać, korygując. Niestety, pierwszą rzeczą, któ-
ra często tworzy się wokół tych, którzy czynią zło, jest plotka, 
w której wszyscy dowiadują się o złu, ze wszystkimi szczegółami, 
z wyjątkiem osoby zainteresowanej! Nie jest to właściwe. Bracia 
i siostry, to nie podoba się Bogu. Niestrudzenie powtarzam, że 
plotki są plagą w życiu osób i wspólnot, ponieważ wprowadza-
ją podziały, wprowadzają cierpienie, wprowadzają zgorszenie, 
a nigdy nie pomagają w poprawie, nigdy nie pomagają w roz-
woju. Wielki mistrz duchowy, św. Bernard z Clairvaux, mawiał, 
że bezowocna ciekawość i powierzchowne słowa są pierwszy-
mi stopniami w drabinie pychy, która nie prowadzi w górę, lecz 
w dół, strącając człowieka ku zgubie i ruinie (por. �O stopniach 
pokory i pychy�). (�)
Zadajemy więc sobie pytanie: jak postępuję wobec tych, którzy 
wyrządzają mi krzywdę? Czy trzymam to w sobie i gromadzę 
urazę � �zapłacisz mi za to!�; te słowa, które pojawiają się wie-
le razy: �zapłacisz mi za to!�. Czy mówię o tym za ich plecami 
� �czy wiesz, co on zrobił?� � potem mnóstwo słówek. A może 
jestem odważny i próbuję z nimi rozmawiać? Czy modlę się za 
niego lub za nią, proszę o pomoc w czynieniu dobra? Czy nasze 
wspólnoty biorą odpowiedzialność za tych, którzy upadają, aby 
mogli się podnieść i rozpocząć nowe życie? Czy wytykają palca-
mi, czy też otwierają ramiona? Co czynisz: czy wytykasz palcami, 
czy też otwierasz ramiona? Pomyśl o tym.

Przed modlitwą �Anioł Pański� 10 września

DO POLAKÓW
Pozdrawiam serdecznie Polaków, a w sposób szczególny piel-
grzymów z archidiecezji krakowskiej, diecezji bielsko-żywieckiej, 
tarnowskiej i kieleckiej oraz z polskiej paraÞ i w Rzymie, którzy 
przybyli, aby świętować rocznicę kanonizacji swojego patrona 
i patrona Polski, św. Stanisława, biskupa i męczennika, która 
miała miejsce w Asyżu 770 lat temu. Bohaterski i nieustępliwy 
pasterz krakowski zginął od miecza polskiego władcy, broniąc 
swego ludu i prawa Bożego. Z wielką odwagą i wewnętrzną wol-
nością św. Stanisław przedkładał Chrystusa ponad priorytety 
świata. Niech jego przykład, tak bardzo aktualny, będzie dla was 
zachętą do trwania w wierności Ewangelii i wcielania jej w wasze 
życie rodzinne i społeczne. W ten sposób będziecie mogli być czy-
telnymi świadkami prawdy, sprawiedliwości i braterskiej miłości. 
Z serca wam błogosławię.

Podczas audiencji ogólnej 6 września

Z NAUCZANIA PAPIEŻA FRANCISZKA
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Słowa Ewangelii według św. Mateusza

18, 21-35
Piotr podszedł do Jezusa i zapytał: �Panie, ile razy mam prze-
baczyć, jeśli mój brat zawini względem mnie? Czy aż siedem 
razy?�. Jezus mu odrzekł: �Nie mówię ci, że aż siedem razy, lecz 
aż siedemdziesiąt siedem razy. Dlatego podobne jest królestwo 
niebieskie do króla, który chciał się rozliczyć ze swymi sługami. 
Gdy zaczął się rozliczać, przyprowadzono mu jednego, który był 
mu winien dziesięć tysięcy talentów. Ponieważ nie miał z czego 
ich oddać, pan kazał sprzedać go razem z żoną, dziećmi i całym 
jego mieniem, aby dług w ten sposób odzyskać. Wtedy sługa padł 
mu do stóp i prosił go: «Panie, okaż mi cierpliwość, a wszystko ci 

oddam». Pan ulitował się nad owym słu-
gą, uwolnił go i dług mu darował. Lecz 
gdy sługa ów wyszedł, spotkał jednego 
ze współsług, który mu był winien sto 
denarów. Chwycił go i zaczął dusić, mó-
wiąc: «Oddaj, coś winien!». Jego współ-
sługa padł przed nim i prosił go: «Okaż 
mi cierpliwość, a oddam tobie». On jed-
nak nie chciał, lecz poszedł i wtrącił go 
do więzienia, dopóki nie odda długu. 
Współsłudzy jego, widząc, co się dzia-
ło, bardzo się zasmucili. Poszli i opowie-
dzieli swemu panu wszystko, co zaszło. 
Wtedy pan jego, wezwawszy go, rzekł 
mu: «Sługo niegodziwy! Darowałem ci 

cały ten dług, ponieważ mnie prosiłeś. Czyż więc i ty nie powi-
nieneś był ulitować się nad swoim współsługą, jak ja ulitowałem 
się nad tobą?». I uniósłszy się gniewem, pan jego kazał wydać 
go katom, dopóki mu nie odda całego długu. Podobnie uczy-
ni wam Ojciec mój niebieski, jeżeli każdy z was nie przebaczy 
z serca swemu bratu� .
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Z KART HISTORII

W oÞ cjalnym sowieckim czasopiśmie 
�Znamia Pobiedy� (�Sztandar Zwycię-
stwa�) kontakty radzieckich oddziałów 
z Polakami opisywano w jasnych barwach. 
Na przykład: �zapaliła się ferma hodowla-
na należąca do polskiej spółdzielni. Nasi 
żołnierze natychmiast pospieszyli przyja-
ciołom z pomocą. (�) Palący się dach gro-
ził zawaleniem, jego część już się załama-
ła, ale żołnierze nawet nie drgnęli. Dzięki 
ich poświęceniu ogień zaczął słabnąć, za-
nikały ostatnie języki płomieni�.

Poza bohaterskimi akcjami pomocy Po-
lakom (część z nich nie była wymyślona) 
i uroczystościami z okazji socjalistycznych 
rocznic niewiele było okazji do spotkań. 
Mieszkańcy miast garnizonowych wspomi-
nali, jak w stanie wojennym zaopatrywa-
ło się u �Ruskich� w żywność i urządzenia 
elektroniczne. Zachowało się kilka wspo-
mnień wspólnego spędzania świąt Boże-
go Narodzenia. Były to jednak wyjątki po-
twierdzające regułę � nawet jeśli rodziny 
czerwonoarmistów mieszkały w jednym 
bloku z Polakami, społeczność sowiecka 
tworzyła w Polsce zamkniętą enklawę.

ROBILI, CO CHCIELI
Do rzadkich chwil, kiedy dystans się 

zmniejszał, należała akcja ratowania ko-
ścioła św. Jana w Legnicy przez żołnierzy 
Armii Czerwonej w 1966 r. Jeden z księży 
wspominał: �Pamiętam, jak radziecki oÞ -
cer wyciągnął broń i kazał swoim strażakom 
wspinać się z wężami po rynnach na dach 
klasztoru. Ich brawurowa akcja uratowa-
ła pobliski szpital przed ogniem�. Do dziś 
legniczanom trudno uwierzyć, że Sowie-

ci zrobili to bezinteresownie. Dwanaście 
lat później w tym samym mieście podpalili 
przecież zabytkowy budynek w dniu przeka-
zania go władzom miejskim. Wydaje się, że 
zniszczenie zabytku mogło być równie bez-
interesowne jak wcześniejsze ratowanie ko-
ścioła. Wydarzeń podobnych do tego dru-
giego Polacy zapamiętali znacznie więcej.

W maju 1945 r., po zakończeniu II woj-
ny światowej, sowieckie oddziały z fron-
tu zostały przeformowane w grupy wojsk 
stacjonujące w  państwach uzależnio-
nych od  ZSRR. W  Polsce była to Pół-

nocna Grupa Wojsk Armii Radzieckiej 
(PGWAR). Jej sztab osiadł w Legnicy. Ty-
siące mieszkańców oraz polskie instytucje 
publiczne zostały więc na rozkaz sowiec-
kiego marszałka Kon-
stantego Rokossowskie-
go wysiedlone z centrum 
miasta, żeby dowództwo 
PGWAR mogło je zago-
spodarować na  własne 
potrzeby. Wydzieloną dla sztabu część 
miasta, zwaną Kwadratem, oddzielił wy-
soki betonowy mur.

Do 1956 r. krasnoarmiejcy stacjonowa-
li w Polsce wyłącznie na podstawie ustnych 
umów, w świetle prawa międzynarodowego 
byli więc armią okupacyjną. Czuli się cał-
kowicie bezkarnie. W źródłach pojawia się 
wiele wzmianek o sowieckich rabunkach, 
gwałtach, morderstwach. Bali się ich nie tyl-
ko zwykli obywatele, ale nawet najważniej-
si funkcjonariusze partyjni w kraju. Wie-
dzieli, że obecność PGWAR ma zapewnić 
lojalność polskich komunistów wobec ich 
mocodawców ze Wschodu. Najjaskrawiej 
ujawniło się to w 1956 r., kiedy władze PRL 
postanowiły bez porozumienia z Moskwą 
ustalić nowe kierownictwo partii. Oddzia-
ły PGWAR ruszyły na Warszawę. Gdyby 
nie doszło wówczas do porozumienia mię-
dzy polskimi a radzieckimi komunistami, 
radzieckie wojska, jak stwierdził minister 
obrony ZSRR Gieorgij Żukow, �rozgnio-
tłyby Polaków jak muchy�.

WOJENNE OGNIWO
Polacy nie mogli manifestować swo-

jego stosunku do kłopotliwych gości. 

W garnizonowym Brzegu grupa zapaleń-
ców przez dwa miesiące 1952 r. wypisy-
wała na murach hasła z żądaniem opusz-
czenia miasta przez okupantów. Sprawcy 

zostali schwytani i uka-
rani więzieniem lub po-
prawczakiem. Kiedy 
w październiku 1956 r. 
doszedł do władzy Wła-
dysław Gomułka i w ca-

łym kraju spodziewano się liberalizacji, 
można było zobaczyć prawdziwe nastro-
je społeczne w tym mieście. Manifestacja 
przeciw Sowietom w 30-tysięcznym Brze-
gu zebrała 3 tysiące osób.

Gomułka doprowadził do poważnych 
zmian w statusie radzieckich wojsk w Pol-
sce. Już w  grudniu 1956  r. uregulował 
prawnie ich obecność w kraju. Maksymal-
ną liczbę żołnierzy ustalono na ok. 65 ty-
sięcy (pod koniec lat 40. było ich kilka-
krotnie więcej). Nie oznacza to jednak, 
że kłopoty się skończyły. W miastach gar-
nizonowych wiele było spraw sądowych 
przeciwko gościom ze Wschodu. W myśl 
ustaleń z 1956 r. powinni być traktowani 
na równi z obywatelami polskimi. W prak-
tyce wykorzystano lukę prawną i żołnie-
rze pozostali jak dawniej bezkarni. Nie 
zawsze chodziło o drobne, indywidualne 
kradzieże. Wiele przestępstw było popeł-
nianych na rozkaz oÞ cerów. Gdy w 1962 r. 
oddział radziecki stacjonujący w Bornem 
Sulinowie został przyłapany na kradzieży 
podkładów kolejowych, oÞ cer, na którego 
rozkaz dokonano zaboru, tłumaczył pro-
kuraturze, że �podkłady te były niezbęd-
ne dla potrzeb jednostki�.

Społeczność sowiecka 
tworzyła w Polsce 
zamkniętą enklawę.

Mija trzydzieści lat od 

dnia, w którym ostatni 

żołnierze Armii Czerwonej 

opuszczali Polskę. 

Przez blisko pół wieku 

stacjonowali w polskich 

miastach, tworząc odrębny, 

nieprzenikniony świat.

Pożegnanie 
kłopotliwych gości
Ignacy Masny
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Z KART HISTORII

Posłani, aby głosić Chrystusa� w miejscu pracy
�Nikt nie zapala lampy i nie przykrywa jej garncem ani nie stawia pod łóżkiem; lecz umieszcza 
na świeczniku, aby widzieli światło ci, którzy wchodzą�.
Łk 8, 16

Do reß eksji
Chrystus jest Światłem. Będąc Jego uczniami, stajemy się świadectwem dla innych. To oznacza, że 
jesteśmy na świeczniku, mamy być zapaloną lampą, która świeci dla innych.
Nasze miejsce pracy to również miejsce spotkań i świadczenia o Chrystusie. Nie jest istotne, jaka to praca. Mamy różne umiejętności, 
otrzymaliśmy różne dary. Ważne, abyśmy poprzez sposób wykonywania naszych codziennych obowiązków dawali świadectwo, że Chry-
stus jest obecny w naszym życiu. Co to znaczy?
Nie płyńmy z nurtem rzeki, gdy inni źle pracują, są nieuczciwi, nieuprzejmi itp. Nie naśladujmy ich, nie dostosowujmy się do otaczają-
cej nas rzeczywistości. Bądźmy dobrymi pracownikami, uczciwie wykonującymi swoje obowiązki. Bądźmy otwarci na innych, życzliwi 
� także dla tych, którzy może są trudnymi współpracownikami. Chrześcijańskie świadczenie o Chrystusie to codzienne praktykowanie 
owoców Ducha Świętego. Owocami Ducha zaś są: miłość, wesele, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wspaniałomyślność, łaska-
wość, wierność, skromność, wstrzemięźliwość, czystość (por. Katechizm Kościoła Katolickiego, nr 1832).
A gdy nas poproszą o rozmowę � może na tematy duchowe, może o pomoc w trudnych sprawach � nie uchylajmy się od tego, ale po-
magajmy na miarę naszych możliwości.

Zadanie
Postaraj się być przez tydzień miły i otwarty dla osoby, która jest dla Ciebie trudna w miejscu pracy.

Rola PGWAR była dla władz ZSRR 
zbyt doniosła, żeby siły te mogły zostać 
poddane nadmiernej kontroli Polaków. 
Nie chodziło nawet w pierwszym rzędzie 
o utrzymanie porządku w Polsce � choć 
na pewno groźba interwencji wojsk ra-
dzieckich była ważnym elementem po-
litycznej rozgrywki. Przede wszystkim 
PGWAR była częścią relokacji sowieckich 
wojsk w całym bloku wschodnim i istot-
nym ogniwem na wypadek wojny z NATO. 
Miała np.  zapewniać łączność z  NRD, 

a także utrzymywać ogromną liczbę ma-
gazynów broni i amunicji (również atomo-
wej) oraz paliw do tranzytu ok. 2 mln żoł-
nierzy przez terytorium Polski na Zachód.

POWRÓT ZA BUG
Rozpad bloku wschodniego na począt-

ku lat 90. sprawił, że wszystkie te plany sta-
ły się nieaktualne. W listopadzie 1990 r. 
rozpoczęły się negocjacje dotyczące wy-
cofywania wojsk radzieckich z terytorium 
Polski. Rozmowy były trudne. ZSRR nie 

chciał ponosić żadnych kosztów tranzy-
tu, gotów był również rozciągnąć proces 
na wiele lat. Początkowo przyjął twarde 
stanowisko, a dowódca PGWAR stwier-
dził � jak wspominał przedstawiciel Pol-
ski w negocjacjach gen. Zdzisław Ostrow-
ski � że wojska radzieckie będą wychodzić 
�z rozwiniętymi sztandarami i w sposób 
godny armii, która broniła Polski i zachod-
niej granicy tego kraju�.

Poczucie, że Polacy nie potraÞ ą do-
cenić dobrodziejstw, jakie przyniosła im 
obecność Sowietów przez ostatnie pół 
wieku, towarzyszyło także szeregowym 
żołnierzom wyjeżdżającym z Polski. Nie 
mogli zrozumieć, skąd bierze się otacza-
jąca ich niechęć. To podejście ukształto-
wało w dużej mierze negocjacje polskiego 
rządu ze stroną sowiecką. Czerwonoar-
miści domagali się od Polski np. zapłaty 
za obiekty wojskowe wybudowane przez 
PGWAR na  terytorium naszego kraju. 
Ostatecznie, po kilkunastu turach roz-
mów, 26 października 1991 r. podpisano 
porozumienie, w którym obie strony rezy-
gnowały z roszczeń Þ nansowych. Ostatni 
żołnierz sowiecki miał opuścić Polskę do 
końca 1993 r.

Udało się to zrobić nieco wcześniej 
� 17 września 1993 r., czyli dokładnie 54 
lata po wkroczeniu Armii Czerwonej do 
Polski. Zgoda na tę symboliczną datę po-
żegnania wojsk nieistniejącego już im-
perium była gestem pierwszego demo-
kratycznie wybranego prezydenta Rosji 
Borysa Jelcyna, który w grudniu 1991 r. 
doprowadził do likwidacji ZSRR.

 

Legnicki �Kwadrat�, czyli zamknięte osiedle 
Armii Czerwonej
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PORADY 

Po pierwsze, nie szkodzić

Znana 
wszystkim 
naczelna za-

sada w medycynie Hipokra-
tejskiej � primum non nocere 

(przede wszystkim nie szko-
dzić) � nie odnosi się wyłącz-
nie do lekarzy. Wiele osób 
szkodzi sobie i swojej rodzi-
nie wbrew dostępnej wiedzy 
i za własne pieniądze.

Tak jest z nikotynizmem 
czynnym i biernym. Ileż to 
pieniędzy z domowego bu-
dżetu idzie z dymem, powo-
dując rozwój chorób odty-
toniowych! Kto w rodzinie 
musi umrzeć, mieć zawał, 
udar, nowotwór, by palący 
w końcu oprzytomniał i rzu-
cił nałóg?

Program Ograniczania 
Zdrowotnych Następstw 
Palenia Tytoniu w Polsce 
przyniósł efekt. Doszło do 

spadku codziennie palą-
cych mężczyzn z 49,3 proc. 
do 38,9 proc., wśród ko-
biet liczba zmalała z 50 proc. 
do 25 proc. Jednak lide-
rami w walce z papierosa-
mi są Szwecja (5 proc. pa-
laczy) oraz Wielka Brytania 
(13 proc.). Ponieważ więk-
szość osób zaczyna palić tytoń 
w wieku 15�19 lat, w gabine-
cie mówię o szkodliwości ni-
kotyny wprost: że to �gwóźdź 
do trumny� lub �ryzyko na-
głego zgonu�. Czasem ta-
kie określenia szokują, ale 
przynaglają do pomyślenia 
o zdrowiu własnym i innych.

W okresie epidemii 
Covid 19 ludzie mieli wie-
le stresów, ale też więcej cza-
su wolnego i niestety wzro-
sło spożycie tytoniu i napojów 
alkoholowych. Palenie tyto-
niu jest w Polsce główną przy-
czyną raka płuc oraz chorób 
układu oddechowego i serco-
wo-naczyniowego. Powoduje 
przedwczesne zgony i wzrost 

liczby nowotworów. Jest przy-
czyną ok. 30 proc. zgonów 
mężczyzn i ok. 14 proc. zgo-
nów kobiet. To największa, 
najgroźniejsza plaga w na-
szym kraju, którą WHO uzna-
je za główny czynnik zagroże-
nia zdrowia na całym świecie. 
W Polsce w 2022 r. nadal co-
dziennie paliło 28,8 proc. 
dorosłych osób: 30,8 proc. 
mężczyzn i 27,1 proc. ko-
biet (wśród osób z wyż-
szym wykształceniem � tylko 
12 proc.). Prof. Andrzej Ma-
tyja z Uniwersytetu Jagielloń-
skiego � Collegium Medicum 
zwraca uwagę, że dużo mówi 
się o narkomanach, alkoholi-
kach, o hazardzie, a na temat 
palenia papierosów nie ma 
publicznej dyskusji, mimo że 
to też uzależnienie. W klasy-
Þ kacji chorób WHO (ICD11) 
palenie jest chorobą o pod-
łożu psychicznym. W Pol-
sce nie ma systemowych roz-
wiązań dotyczących terapii 
osób uzależnionych od niko-
tyny � w przeciwieństwie do 
tych uzależnionych od alko-
holu czy narkotyków � nie 

mogą skorzystać np. z pomo-
cy psychologa czy psychia-
try. Leki zarejestrowane do 
walki z nikotynizmem nie są 
refundowane.

Ciekawe, dlaczego nie ma 
zakazu sprzedaży tej truci-
zny, skoro koszty ponosi nie 
tylko indywidualny człowiek 
i jego dzieci oraz rodzina, ale 
także całe społeczeństwo.

W sumie każdego roku 
w Polsce z powodu palenia 
papierosów i chorób wywoła-
nych przez nałóg umiera po-
nad 80 tys. osób. Według ra-
portu PAN Þ nansowe koszty 
palenia papierosów wyniosły 
ok. 60 mld dol. Samo lecze-
nie skutków palenia papie-
rosów kosztowało 7 mld dol. 
WHO podaje, że liczba pala-
czy na świecie sięga 1,3 mld. 
Każdego roku z powodu pa-
lenia papierosów na świecie 
umiera ponad 8 mln ludzi, 
z czego ok. 1,2 mln to oÞ ary 
biernego palenia. Aby temu 
zapobiegać, wystarczy decy-
zja, by po pierwsze sobie nie 
szkodzić.

Autorka jest specjalistą pediatrii

Zgodnie z zapowiedzią dziś czas na prezenta-
cję wybranych polskich antysłowników. Kilka 
z nich omówił prof. Mirosław Bańko w przy-
woływanej już monograÞ i Z historii antyleksy-

kograÞ i i to z tego opracowania podaję poniższe informacje oraz 
przykładowe hasła.

Za jeden z najstarszych przykładów polskich antysłowników 
można uznać Leksykon dworski, będący ostatnią częścią wydanej 
po raz pierwszy w roku 1615 Praktyki dworskiej Jana Żabczyca. 
Zgodnie z ówczesnym zwyczajem jest to słowniczek (używam 
zdrobnienia, ponieważ ma on objętość kilku stron) łacińsko-pol-
ski, w którym wyrazom łacińskim towarzyszą nie autentyczne pol-
skie odpowiedniki, lecz słowa lub wyrażenia, które stają się swe-
go rodzaju żartobliwymi, niekiedy złośliwymi komentarzami (np. 
�consolatio � dzban piwa�; właściwe znaczenie łacińskiego rze-
czownika to �pocieszenie�). Jak wskazuje Mirosław Bańko, zbiór 
haseł opublikowanych przez Żabczyca krążył w różnych odpisach 
i wariantach i był wydawany jeszcze kilkukrotnie pod innymi ty-
tułami, m.in. jako Kalepin dworski (z układem haseł polsko-ła-
cińskim, np. �poseł na sejm � privato commodo inhias� � łaciń-
skie wyrażenie znaczy naprawdę �pożądający własnej korzyści�).

Jak już pisałem, jedną z najbardziej wyrazistych cech anty-
słowników jest to, że wiele haseł ma charakter żartobliwy, prze-
śmiewczy lub ironiczny (niekiedy gorzko-ironiczny). Rzecz jasna, 

proporcje bywają różne (przypominam, że niektóre takie publika-
cje są przede wszystkim polemiczne, część deÞ nicji ma charakter 
absurdalny czy groteskowy), ale istnieją też antysłowniki, które 
w całości są swego rodzaju żartem, grą z konwencją i zarazem 
z językiem. Dobrym przykładem jest publikacja z roku 1869 pod 
pseudobarokowym tytułem Słowniczek podręczny trudniejszych wy-

razów i wyrażeń ułożony według planu i pod redakcją Pawła i Gaw-

ła, ze współudziałem licznych znakomitości, jako to: Aurelego Kur-

cza, Kapitana Pufa, Dra Obełgalskiego jun, Kaśki z pod Żabieńca, 

i wielu innych mężów i dam zasłużonych w różnych gałęziach nauki, 

sztuki i umiejętności. Wydanie szóste. (Pięć poprzednich ukażą się 

po wyczerpaniu niniejszego). Podobnie jak tytuł także hasła słow-
nika są konstruowane tak, by wywołać efekt komiczny. Autorzy 
osiągają to za pomocą różnych środków i zabiegów językowych 
oraz tekstowych: polisemii i homonimii, fałszywej etymologii, 
udosłownienia związków frazeologicznych, ale też np. absurdal-
nych zestawień czy (z zupełnie innej kategorii) odniesień do ów-
czesnych realiów, aluzji do pewnych zjawisk, ludzkich cech itp. 
Oto garść przykładów: �apteka, inaczej oÞ cyna zdrowia, skład 
ciał suchych i płynnych, z których jedne na pewno sprowadzają 
śmierć, a drugie przypuszczalnie przywracają zdrowie�; �darmo, 
jedyny wyraz, który w języku polskim nie używa się bez przed-
imka nic�; �drabina, małżonka draba�; �Þ ga, owoc, którego ku-
pować nie potrzeba, bo go od każdego darmo dostać można�; 
�igła, stworzenie mające tylko jedno ucho i to zupełnie pozba-
wione słuchu�; �nogi, służą do chodzenia, gdy jednak trzeba iść 
prędko, należy je wziąć za pas, ażeby nie zawadzały�; �plusquam 

perfectum, środek doskonały na pluskwy�; �poprawa, odwrotna 
strona polewy�.

 

Polskie antysłowniki
dr hab. Tomasz Korpysz

Grażyna 
Rybak
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KULINARIA

SERNIK Z NASIONAMI CHIA

Spód: 500  g mąki kukurydzianej  150  g masła  niepełna 
łyżeczka soli  szczypta sody

Masa serowa: 1  kg mielonego twarogu  200  g śmietany 
 50 g suszonych nasion chia  5 bananów  40 g ksylitolu 
 szczypta soli  rodzynki
Sposób przygotowania: Rozgrzewamy piekarnik do 180 stopni. 
Zagniatamy spód ze wszystkich składników. Pieczemy przez 15 mi-
nut, jeśli chcemy mieć sernik pieczony, lub przez 25, jeśli woli-
my sernik na zimno. Miksujemy składniki masy bez rodzynek � te 
dodajemy na końcu i delikatnie mieszamy. Wykładamy na ciasto. 
Wersję sernika na zimno chłodzimy przez noc w lodówce, a wersję 
na ciepło pieczemy w 160 stopniach, tylko na dolnej grzałce, przez 
50 minut. Jeśli to konieczne, wydłużamy czas pieczenia.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 29 września na adres redakcji �Idziemy�. 
Wylosowanych autorów poprawnych odpowiedzi nagrodzimy książkami.

Litery z pól ponumerowanych utworzą rozwiązanie

1 2 3 4 5

PIONOWO

A 1 � mieszkańcy Włoch
A 7 � coś pięknego
B 3 � tekst modlitwy
C 3 � miasto w Serbii
C 7 � papuga nestorka
D 1 � osad na meblach
D 8 � budka na targu
E 5 � mała Alicja
F 1 � związek krwi
F 8 � otwór w czołgu
G 5 � polskie wydawnictwo
H 1 � łuki nad oczami
H 8 � dowód wpłaty
I 3 � dzieło poetyckie
I 7 � władca wiatrów
J 3 � mały chłopiec
K 1 � Mark, pisarz
K 7 � kłujący ból

POZIOMO

 1 A � część zegarka
 1 H � protest załogi
 2 D � żółty pigment
 3 A � nad bagnem
 3 H � słona w morzu
 4 A � na żywe ryby
 4 H � święty eremita
 5 A � miasto w Peru
 5 I � dopływ Rodanu
 6 D � rysa na kaß u
 7 A � płynny tłuszcz
 7 I � Umberto, pisarz
 8 A � mały Arkadiusz
 8 H � rodzaj opału
 9 A � urok osobisty
 9 H � początek tunelu
10 D � Gali, aktorka
11 A � zjawa senna
11 H � poza frontem

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM Siostry Honoraty

Nie lubię niczego plano-

wać. Nie lubię list zaku-

pów. W ogóle nie lubię wizyt 

w sklepach. Jestem sponta-

niczna. Ciasta piekę z tego, co 

mam pod ręką � w dni, kie-

dy jestem �głodna na ciasto� 

i mam wrażenie, że niczym in-

nym się nie najem.

Niedawno był właśnie taki 

dzień. Nie dość, że na wie-

czór zaprosiłam gości, to 

jeszcze od rana byłam głod-

na i niczym nie mogłam się 

poratować.

Problem w tym, że do 

upieczenia ciasta brakowało 

mi jakiegoś słodzidła, a nie 

miałam już czasu iść do skle-

pu. Dostrzegłam w szafce 

sporą paczkę rodzynek. No 

tak, one pewnie świetnie po-

słodzą serniczek. Upiekłam 

słony spód, a do sera wsypa-

łam rodzynki. Niestety. Słod-

kim bym tego nie nazwała.

W międzyczasie mąż zli-

tował się nade mną, a ra-

czej nad sobą, i kupił ksyli-

tol do słodzenia swojej kawy 
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Trzeba kombinować
Barbara Wiśniowska

inki. Chętnie dodałam sło-

dzidła do sera. Wtedy od-

kryłam, że w lodówce mam 

pięć przejrzałych bananów, 

z którymi natychmiast mu-

szę coś zrobić, jeśli nie chcę 

ich wyrzucić. Też posłodziłam 

nimi masę serową, dolałam 

jeszcze masła klarowanego 

i zamieszałam.

Wtedy się okazało, że 

masa jest nie do zniesienia 

słodka i w dodatku pływają-

ca. Mogłabym dodać do niej 

mąki, budyniu albo wiórków 

kokosowych. Gdybym miała. 

Albo soku z cytryny, ale wte-

dy masa jeszcze bardziej by 

pływała. Na półce stała tyl-

ko mąka kokosowa� bardzo 

słodka, a nie o to przecież 

chodziło. Co zrobić, gdy go-

ście prawie w progu? Miałam 

jeszcze nasiona chia. Wmie-

szałam je w masę. Wspania-

le wciągnęły nadmiar płynu 

i nadmiar słodyczy.

Kiedy się nie lubi plano-

wać, trzeba czasem kombino-

wać. 
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Spokoju wokół piłkarskiej reprezentacji 
Polski nie było od dawna. Przed wrze-

śniowymi meczami eliminacji mistrzostw 
Europy znalazła się ona jednak na wyjąt-
kowo ostrym zakręcie. Takim, z którego 
bardzo trudno wyjść bez szwanku. Ka-
dra wpadła w poślizg z kilku powodów, 
a czerwcowy mecz z Mołdawią w Kiszy-
niowie pokazał, że w tej drużynie nie ma 
lidera (liderów) gotowych pociągnąć cały 
zespół.

I niech Państwa nie zmyli wywiad udzie-
lony przez Roberta Lewandowskiego dwa 
dni przed rozpoczęciem wrześniowego 
zgrupowania. Kapitan zabrał głos, ale cała 
ta sytuacja i rozmowa z dziennikarzami 
przypominała wcześniej zaplanowaną ak-
cję. Czemu miała służyć? No właśnie. To 
wiedzą chyba tylko ludzie z najbliższego 
otoczenia napastnika Barcelony. Bo cho-
ciaż Lewandowski strzelił gole na wagę 
zwycięstwa nad Wyspami Owczymi, to 
w tym spotkaniu Polacy wcale nie zagrali 
lepiej niż w Kiszyniowie. Nie było widać, 
by w drużynie nastąpiła pozytywna prze-
miana. Chwilami w ogóle nie było widać� 
drużyny.

Dlatego przed wyprawą kadry do sto-
licy Albanii mieliśmy prawo być mocno 
zaniepokojeni. I  niestety, pesymistycz-
ne przewidywania się sprawdziły. Polska 
przegrała trzeci z pięciu meczów w elimi-
nacjach, a każda z tych porażek była wsty-
dliwa. W Pradze Czesi rozjechali nas w kil-
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ka minut. W Kiszyniowie rozbiła nas nisko 
notowana Mołdawia. W Tiranie Albań-
czycy po prostu zrobili swoje i nie zostali 
nawet zmuszeni do poważnego wysiłku.

W drodze na Euro 2024 traÞ liśmy do 
grupy, którą trudną nazwać trudną. To 

miał być świetny czas na  przebudowę 
drużyny. Zamiast tego od miesięcy mamy 
festiwal nieudacznictwa podlany sosem 
dziwnych wydarzeń oraz oskarżeń. A czło-
wiek, który miał tę przebudowę przepro-
wadzić, zachowuje się tak, jakby nie wie-
dział, co się wokół niego dzieje.

Fernando Santos opowiadał przed wy-
prawą do Albanii, że atmosfera w naszej 
reprezentacji była zawsze bardzo dobra. 
Zastanawiam się, czy Portugalczyk na-
prawdę uważa kibiców za takich durniów. 
Może zamiast bajek dotyczących atmosfe-
ry w kadrze powinien dać coś od siebie? 
Cokolwiek. Jakieś minimum. Bo Polska 
pod jego rządami przypomina bardziej 
zbieraninę piłkarzy, a nie poważny, po-
rządny zespół. Wystarczy spojrzeć, co dała 
zmiana trenera w reprezentacji Albanii. 
Sylvinho, podobnie jak Santos, objął ze-
spół na początku roku. I z każdym kolej-
nym spotkaniem Albańczycy grali lepiej. 
Notowali regularny progres.

A reprezentacja Polski? Tak słaba jak 
dziś nie była od bardzo, bardzo dawna. 
W tytułowej piosence z serialu �Zmienni-
cy� Przemysław Gintrowski śpiewał: �(�) 
coś być musi, do cholery, za zakrętem�. 
W przypadku naszej kadry za zakrętem 
jest tylko wielka pustka i ciemność.

Autor jest dziennikarzem TVP Sport

Polska pod rządami Santosa przypomina bardziej zbieraninę piłkarzy, a nie poważny, porządny zespół

Tak słaba polska reprezentacja nie była od bardzo dawna

Kadra na zakręcie
Mariusz Jankowski
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zdawał sobie sprawę z tego, 
w  jakich kwestiach biskupi 
i  świeccy uczestnicy synodu 
wypowiadają się jednomyśl-
nie, a w jakich brakuje jedno-
myślnego stanowiska. Dru-
gim kryterium synodalności 
jest wierność nauczaniu So-
boru Watykańskiego II i po-
głębianie jego rozumienia. 
Nie chodzi przecież o odby-
cie III Soboru Watykańskie-
go ani o  krytykę nowocze-
sności czy starożytności. Idzie 
nam o wierność Tradycji ro-
zumianej nie w sposób sen-
tymentalny, ale jako przejaw 
teologicznej i  instytucjonal-
nej hermeneutyki ciągłości. 
Nie możemy sobie pozwolić 
na zerwanie tej ciągłości ani 
na trwanie w jakiejś skamieli-
nie. Tradycja w naszym rozu-
mieniu to niezmienność co do 
istoty prawd wiary oraz nie-
ustanne pogłębianie ich treści.

A jak Ksiądz Arcybiskup 
rozumie pojęcie inkluzyw-
ności, które pojawia się 
przy okazji synodu?

Inkluzywność, o  której 
słyszymy, to w  najszerszym 
rozumieniu przygarnianie 
wszystkich. Sam Ojciec Świę-
ty często o tym mówi. Pod-
kreśla, że Kościół jest dla 
wszystkich. To bardzo chrze-
ścijańska postawa, bo wcze-
śniej już św. Paweł Apostoł 
mówił o przygarnianiu każde-
go (por. Rz 15,7) jako o roli 
Kościoła. Chrześcijaństwo 
jest religią, która nie chce ni-
kogo odpychać, tylko pragnie 
przyciągać. Problem tkwi jed-
nak w dokładnej interpretacji 
tego pojęcia. Jesteśmy zgod-
ni co do tego, że należy po-
magać każdemu człowieko-
wi na  jego drodze osiągania 
pełni człowieczeństwa, a po-
tem zbawienia. Gdyby jednak 
inkluzywność miała ozna-
czać akceptację dla grzesz-
nych tendencji, którym no-
torycznie hołdują niektórzy 
ludzie, nie zamierzając by-

spojrzenie na  wiele spraw 
z  życia Kościoła. Mieliśmy 
okazję wsłuchać się w  wie-
le różnych głosów i  jest to 
niewątpliwa wartość dotych-
czasowych etapów procesu 
synodalnego. Poznaliśmy wy-

Z jakim nastawieniem je-
dzie Ksiądz Arcybiskup 

na październikowy synod 
do Watykanu?

Z  nadzieją na  duchowe 
przebudzenie. Konsultacje 
synodalne dały nam szersze 

zwania, z  jakimi mierzy się 
Kościół na różnych kontynen-
tach i uświadomiliśmy sobie, 
jak bardzo są one zróżnicowa-
ne. Dla jednego kontynentu 
głównym wyzwaniem jest bie-
da, dla innego � gościnność, 
dla jeszcze innego � sprawy 
małżeństwa i życia rodzinne-
go. Chyba najtrudniejsza sytu-
acja jest w Europie. Z tego, co 
zaprezentowano na podsumo-
waniu europejskiego synodu 
kontynentalnego w  Pradze, 
wynika, że na  naszym kon-
tynencie panują największe 
napięcia i różnice w spojrze-
niu na sposób realizacji misji 
Kościoła.

To może być problem?
Dobrze jest mieć prawdzi-

wy obraz rzeczywistości, aby 
nie żywić się iluzjami. W tej 
chwili ważne jest przejście 
do rozeznania, które z tych 
propozycji są dobre dla Ko-
ścioła i zgodne z jego nauką, 
a które nie. W trakcie paź-
dziernikowego synodu po-
winno się przede wszystkim 
objawić spojrzenie teolo-
giczne na Kościół. Zważyw-
szy na  to, że synod nie jest 
parlamentem, synodalne ro-
zeznawanie � zgodnie z zapi-
sami �Instrumentum laboris� 
� winno dokonywać się na za-
sadzie rozmowy z  Duchem 
Świętym. Mam nadzieję, że 
owocem tego rozeznania bę-
dzie przyjęcie jako wniosków 
końcowych tylko tego, co sy-
nodalne, a więc, co jest jed-
nomyślną opinią wszystkich, 
a nie tylko opinią większości. 
Co nie jest opinią wszystkich, 
winno być odrzucone. Taka 
jest pierwsza reguła syno-
dalności, którą zwykle brano 
pod uwagę.

Ale i tak wnioski z synodu
nie są wiążące. Są tylko 
sugestiami dla Ojca 
Świętego�

Naturalnie, ale dla Ojca 
Świętego jest ważne, aby 

Nasz wkład 
w synod

Z abp. Stanisławem Gądeckim, 
metropolitą poznańskim, przewodniczącym 

Konferencji Episkopatu Polski, 
rozmawia ks. Henryk Zieliński
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najmniej zmienić swego po-

stępowania, to wtedy sprawy 

się komplikują. Musimy, ow-

szem, okazywać miłosierdzie 

grzesznikom, ale co zrobić ze 

zorganizowanymi struktura-

mi ideologicznymi, które wpi-

sują w swój program aÞ rma-

cję zachowań sprzecznych ze 

słowem Bożym i  jako takie 

pragną być zaakceptowane 

przez Kościół? Czy można 

godzić się na tego rodzaju in-

kluzję? Czym innym bowiem 

jest np. miłosierdzie dla czło-

wieka mającego kłopoty ze 

swoją tożsamością seksualną, 

a  czym innym oczekiwanie 

akceptacji ze strony Kościoła 

ruchu i  ideologii LGBTQ+. 

To drugie oznaczałoby nie 

tylko zakwestionowanie bi-

blijnej antropologii i naucza-

nia o małżeństwie, ale i samej 

prawdy o stworzeniu człowie-

ka jako mężczyzny i kobiety.

W �Instrumentum laboris� 
jest mowa, że przy syno-
dalnym rozeznawaniu trze-
ba brać pod uwagę doku-
menty, które już się na ten 
temat ukazały, m.in. adhor-
tację �Amoris laetitia� z jej 
odniesieniem do komu-
nii osób żyjących w związ-
kach niesakramentalnych. 
Są powody do obaw o wnio-
ski, które mogą być z tego 
wyciągnięte?

Rzeczywistość synodalna, 

podobnie jak głosy dociera-

jące do nas z różnych konty-

nentów są niejednoznaczne. 

Najgorzej byłoby wtedy, gdy-

by te radykalnie różniące się 

głosy przyjęto we wnioskach 

jako pełnoprawne i dopusz-

czone w różnych krajach jako 

obowiązujące. Czyli jeden 

powszechny Kościół stałby 

się luźnym zrzeszeniem wielu 

różnych Kościołów lokalnych 

czy narodowych. To urucho-

miłoby lawinę, której nie da-

łoby się powstrzymać. Poza 

tym wiele pojęć używanych 

do tej pory jest nieostrych, 

jak np. pojęcie laicyzacji czy 

deklerykalizacji.

Tylko jak świeccy mają brać 
współodpowiedzialność 
za Kościół, jeśli nie mają 
współudziału w podejmo-
waniu decyzji?

Duchowni w powierzonych 

sobie paraÞ ach próbują iść za-

zwyczaj łatwiejszą drogą, eli-

minują świeckich w procesie 

decyzyjnym. Jest to łatwiej-

sze, ale archaiczne postępowa-

nie. Potrzebna jest stała obec-

ność świeckich we wszystkich 

radach duszpasterskich, eko-

nomicznych i gremiach decy-

zyjnych. Zdarza się jednak, że 

sami świeccy unikają takiego 

udziału, ponieważ nie chcą 

tracić własnego czasu. Nie są-

dzę natomiast, że powinniśmy 

dążyć do takiego modelu, jaki 

jest w Niemczech, gdzie rada 

kościelna decyduje o wszyst-

kim, a proboszcz ma tylko je-

den głos w radzie i w zasadzie 

nie ma nic do powiedzenia. 

Czasami, w  najbardziej eks-

tremalnych przypadkach, to 

świeccy przewodniczą liturgii, 

a ksiądz ogranicza swoją rolę 

do samej konsekracji. Takich 

eksperymentów trzeba unikać, 

bo nie odpowiadają one sakra-

mentalnej strukturze Kościoła.

Zgadzam się jednak z tym, 

że współpraca duchowień-

stwa ze świeckimi w Kościele 

katolickim w  Polsce potrze-

buje gruntownej naprawy. Fa-

chowa wiedza ludzi świeckich 

jest nieoceniona, choć często 

nie jest to wiedza teologiczna. 

W związku z tym nie wszyst-

ko, co proponują, jest do za-

akceptowania. Niemniej jed-

nak w  Kościele w  Polsce są 

potrzebne zmiany w  sferze 

wzajemnych relacji między du-

chownymi a świeckimi.

Nie potrzebujemy zmiany 
języka przepowiada-
nia w kaznodziejstwie, 
w katechezie?

Jeśli język przekazu jest 

ewangelijny, to będzie traÞ ał. 
Jeśli taki nie jest, to traÞ ał nie 

będzie.

Trzeba było jednak w pew-
nym momencie w Rzymie 
przejść z greki na łacinę�

To oczywiste, że nieustan-

nie należy dążyć do używania 

bardziej zrozumiałego języka. 

O tym mówi już posynodalna 

adhortacja apostolska Bene-

dykta XVI �Verbum Domi-

ni�. Tylko powiedzieć, że ję-

zyk powinien być zrozumiały, 

to jedna rzecz, a uczynić ję-

zyk zrozumiałym � to druga 

sprawa. W jaki sposób kształ-
cić kleryków w seminariach, 

żeby potem jako księża mó-

wili językiem zrozumiałym 

i żeby ich nauczanie nie sta-

ło się trywialne? Nie chodzi 

chyba o to, aby czysto świecki 

język przeniknął do wnętrza 

Kościoła.

Co Kościół w Polsce ma 
do zaoferowania Kościołowi 
powszechnemu na paździer-
nikowym synodzie? 

Mamy do zaoferowania coś 

bezcennego, czyli wierność 

nauczaniu Kościoła � przy-

najmniej wierność deklaro-

waną; pragnienie wierności. 

Ta wierność przejawia się za-

zwyczaj w  nauczaniu i  wy-

powiedziach polskiego du-

chowieństwa, mimo różnych 

�wyskoków�, które czasem 

możemy zaobserwować. Nie 

zauważam natomiast, by bi-

skupi i duchowieństwo w Pol-

sce forsowali jakieś poglądy, 

które skłaniają do niewier-

ności nauczaniu Kościoła. 

To jest bezcenne.

Współpraca 
duchowieństwa 
ze świeckimi w Kościele 
katolickim w Polsce 
potrzebuje gruntownej 
naprawy.

Z jakim więc przesłaniem 
i wkładem polska delegacja 
wybiera się na ten synod?

Towarzyszy nam wielka 

nadzieja, ale zarazem troska. 

Zebraliśmy to, co budzi na-

sze niepokoje czy niezrozu-

mienie, pogrupowaliśmy te 

tematy i powierzyliśmy spe-

cjalistom ich przeanalizowa-

nie oraz opracowanie. Wśród 

tych zagadnień jest sprawa 

stosunku synodalności do de-

mokracji: czy ustrój Kościo-

ła ma być kopią ustroju poli-

tycznego w danym momencie 

historycznym? Analizujemy, 

jak praktykować miłosier-

dzie zgodnie z chrześcijańską 

antropologią. Podejmuje-

my sprawę sakramentu świę-

ceń, celibatu duchowieństwa 

oraz diakonatu kobiet. Przy-

gotowaliśmy też opracowa-

nie na temat rządów w Ko-

ściele, prymatu Piotrowego, 

synodalności i kolegialności, 

bo z tego, o czym mogliśmy 

przekonać się na etapie kon-

tynentalnym synodu, te poję-

cia bywają używane w sposób 

niejasny. W naszym kręgu za-

interesowania jest także spo-

sób realizacji misji świeckich 

w Kościele, ponieważ od lat 

obserwujemy zjawisko klery-

kalizowania się świeckich i ze-

świecczenia duchowieństwa. 

Nie chcielibyśmy jednak być 

�hamulcowymi� wobec pra-

gnienia pogłębienia nauki 

Kościoła.

Jakimś elementem tych 

przygotowań � w  skróconej 

wersji � jest ten specjalny do-

datek synodalny skierowany 

do największych i najbardziej 

opiniotwórczych tygodników 

katolickich w Polsce. Mamy 

nadzieję, że to opracowanie 

okaże się użyteczne podczas 

trwania synodu i  przyczyni 

się do szerszego udziału du-

chownych i wiernych w  tym 

przedsięwzięciu, że przede 

wszystkim zintensyÞ kuje na-

szą modlitwę za Kościół.
 
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jaństwa wiele zaczerpnięto z doświadcze-
nia senatu.

Podobieństwa w zakresie stosowania 
regulaminu postępowania czy tworzenia 
prawa nie mogą jednak przysłonić zasad-
niczej różnicy. Na soborach i synodach bi-
skupi od pierwszych wieków zajmowali się 
strzeżeniem Bożej prawdy, odkryciem jej, 
zrozumieniem, sformułowaniem jej jako 
dogmatu wiary i potępieniem herezji. Fun-
damentalnym wydarzeniem w tym wzglę-
dzie był synod w Nicei w 325 r., na którym 
sformułowano dogmat o bóstwie Chry-
stusa. Przez kolejne dziesięciolecia trze-
ba było tej prawdy bronić, a nawet za nią 
cierpieć. W końcu w całym Kościele do-
głębnie zdano sobie sprawę, że nie cho-

dzi o ludzką naukę narzuconą z popar-
ciem cesarza, lecz o objawioną prawdę 
Bożą przekazaną przez apostołów jako 
autentyczną wiarę prowadzącą ludzi do 
zbawienia. Ze względu na wymowę tego 
faktu ten synod uznano za pierwszy sobór 
powszechny, a zarazem za wzór dla całej 
działalności synodalnej Kościoła w kolej-
nych wiekach.

Demokracja oznacza ustrój umożli-
wiający uczestnictwo całego ludu w za-
rządzaniu państwem. Dokonuje się to 
głównie przez udział obywateli w wy-
borach parlamentarnych. W odróżnie-
niu od demokracji, która jest �głosem 
ludu�, synodalność winna oznaczać głos 
Boga, słuchanie tego, �co mówi Duch 

do Kościołów� (Ap 2,7). 
Słusznie można więc po-
równać zgromadzenie 
synodalne do celebra-
cji liturgicznej, w  myśl 
słów Jezusa: �Gdzie są 
dwaj albo trzej zebrani 
w imię moje, tam jestem 
pośród nich� (Mt 18,20).

Aspekt ten już od sta-
rożytności symbolizowa-
ła otwarta podczas sy-

nodów i soborów księga Ewangeliarza, 
modlitwa do Ducha Świętego na począt-
ku posiedzeń czy też głosowanie przez 
aklamację, w którym ujawniała się świa-
domość konsensusu czy jednomyślności 
w odniesieniu do Bożej prawdy. Tak było 

być misyjny i wyrażać zaangażowanie ca-
łej wspólnoty, zwłaszcza osób świeckich, 
w ewangelizację. Wydaje się jednak, że 
treść terminu �synodalność� nieustannie 
jest wzbogacana i podatna na różne ro-
zumienie. �Synodalność� opisuje Kościół 
jako komunię Boga z ludźmi i ludzi mię-
dzy sobą. Wiąże się bardzo ściśle z tym, 
co wniosły do życia Kościoła sobory i sy-
nody na przestrzeni dwóch tysięcy lat.

SŁUCHANIE BOGA
Początki instytucji synodów sięgają 

końca II w. Wówczas w zarządzaniu Im-
perium Rzymskim pewną rolę odgrywa-
ły zgromadzenie ludu (concilium) i rada 
wybranych obywateli (consilium). Były 
to gremia doradcze, ale 
w określonych sytuacjach 
sprawowały funkcję usta-
wodawczą i  sądowniczą. 
Najważniejszą rolę speł-
niał jednak Senat Rzym-
ski, któremu przewodził 
cesarz lub jego delegat. 
Pod koniec IV w. cesarz 
Konstantyn utworzył tak-
że senat w Konstantyno-
polu. Niewątpliwie jeśli 
chodzi o procedury, sposób prowadzenia 
debaty, dającej każdemu możliwość wy-
powiedzi, formy przeprowadzenia gło-
sowań, sporządzanie sprawozdań i ogła-
szanie dekretów, to podczas soborów czy 
synodów w pierwszych wiekach chrześci-

Papież Franciszek wprowadził do Sy-
nodu Biskupów pewne zmiany, m.in. 

przyznając prawo głosowania decyzyjne-
go jego uczestnikom, którzy nie są bi-
skupami. Czy jednak zgromadzenie sy-
nodalne zamieni się w �parlament�, który 
większością głosów dokona zmian nie tyl-
ko w kwestiach duszpasterskich, ale także 
w dyscyplinie i doktrynie Kościoła? Nie 
podejmuję się rozstrzygnięcia, czy taka 
obawa jest uzasadniona czy też nie, lecz 
wyjaśnienia relacji między synodalnością 
a demokracją, wskazania punktów zbież-
nych i różnic.

Trzeba podkreślić, że termin �synodal-
ność� powstał kilka dekad temu, a obec-
nie stał się hasłem przewodnim ponty-
Þ katu Franciszka i reformy w Kościele. 
Niejednokrotnie sformułowanie �Ko-
ściół synodalny� używane jest jako prze-
ciwstawne dla tej wizji Kościoła, w któ-
rej akcent jest położony na hierarchii, 
instytucji i władzy. Kościół synodalny ma 

Synodalność a demokracja
Czy proces synodalny, 
który obecnie jest w toku, 
oznacza wewnętrzną 
demokratyzację Kościoła? 
Nie brakuje obaw w tym 
względzie wyrażanych przez 
różne środowiska.

W odróżnieniu 
od demokracji, która 
jest �głosem ludu�, 
synodalność winna 
oznaczać głos Boga, 
słuchanie tego, 
�co mówi Duch 
do Kościołów�.
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Społeczeństwa na  drodze przemian, 

zwykle rewolucyjnych, przechodziły 

od monarchii do demokracji. Błędem jest 

oczekiwanie, że synodal-

ność stanie się taką �re-

wolucją�, powodując de-

mokratyzację Kościoła, 

w którym biskupi pełnili-

by funkcje drugorzędne, 

a o wszystkim � nie wyłą-

czając kwestii wiary i mo-

ralności � decydowałby 

głos większości. Zamie-

niłoby to Kościół katolic-

ki w  federację wspólnot 

i uniemożliwiłoby owocną ewangelizację. 

W ten sposób synodalność stanowiłaby 

powtórkę z historii, przypominając teo-

rię koncyliaryzmu głoszącą wyższość so-

boru nad papieżem i będącą ciągłym spo-

rem o władzę. Tymczasem jeśli weźmiemy 

pod uwagę praktykę synodalną pierwsze-

go i drugiego milenium, to widzimy, że 

w gruncie rzeczy chodzi o prawdę wiary 

i w konsekwencji o zbawienie ludzi.

Synodalność może wnieść wiele dobra 

w sposób zarządzania Kościołem na po-

szczególnych stopniach i we wspólnotach. 

Nie może jednak oznaczać paraliżu de-

cyzyjnego, rozmywania odpowiedzialno-

ści czy też niekończących się dyskusji słu-

żących szerzeniu się wątpliwości zamiast 

ugruntowaniu wiary.

nym. Mają swoją wartość, ale na synodzie 

nie chodzi o to, co myśli świat, lecz czego 

uczy nas wiara. Dlatego mandat apostol-

ski biskupów i zmysł wia-

ry wspólnoty odgrywa-

ją ważną rolę, ukazując 

zarazem, że rezultatem 

procesu synodalnego nie 

może być decyzja zmie-

niająca prawdy wiary czy 

obalająca porządek hie-

rarchiczny Kościoła. By-

wały w dziejach chrześci-

jaństwa fałszywe sobory 

i synody, których posta-

nowienia zostały odrzucone przez wspól-

notę wierzących, a z czasem unieważniły 

je kolejne zgromadzenia biskupów, po-

nieważ stały w sprzeczności z prawdzi-

wą wiarą.

ZDROWA DECENTRALIZACJA
Stwierdzenie, że ustrój Kościoła jest 

monarchiczny, stanowi analogię do sys-

temów politycznych. Kościół jest hierar-

chiczny ze swej natury, z woli swojego Za-

łożyciela. Hierarchia biskupów jest niczym 

�kręgosłup�, wokół którego zbudowano 

komunię Kościoła, a także praktykę sy-

nodalną. Sobory i synody w Kościele ła-

cińskim ściśle wiążą się z prymatem pa-

pieża, który je zwołuje czy zatwierdza ich 

postanowienia. Jak w innych dziedzinach, 

również w praktyce synodalnej uwidacznia 

się rzymski centralizm. Papież Franciszek 

pragnie, by na drodze synodalnej doszło 

do �zdrowej decentralizacji� Kościoła, 

dzięki której część decyzji zapadałaby 

na szczeblu Kościołów lokalnych. Trzeba 

jednak mieć na uwadze, że nie może to 

prowadzić do osłabienia jedności Kościoła 

czy też prymatu papieża.

na przykład podczas soboru w Chalcedo-

nie 451 r., kiedy odczytano list papieża 

Leona tłumaczącego złączenie natur bo-

skiej i ludzkiej w osobie Chrystusa. Wtedy 

zebrani biskupi wołali: �Piotr przemówił 
przez Leona�, �To jest nasza wiara�, wy-

rażając w ten sposób jednomyślność co 

do tej nauki.

WIERNOŚĆ CHRYSTUSOWI
Synodalność � patrząc na historię sobo-

rów i synodów � ściśle się wiąże z naucza-

niem chrześcijańskiej wiary. Jest to przede 

wszystkim zadanie biskupów, którzy przez 

konsekrację są członkami kolegium na-

stępców apostołów z papieżem na czele. 

Zebrani na soborze czy synodach nie spra-

wują mandatu jako posłowie w parlamen-

cie, lecz spełniają swoją misję nauczycieli 

wiary i rządców Kościoła. Można dostrzec 

pewne podobieństwo synodalnego dekre-

tu do uchwały czy ustawy parlamentu. Za-

chodzi między nimi jednak fundamentalna 

różnica. Jaka?

Dyskusja na synodzie nie jest partyj-

ną sztuką przekonywania czy tworzenia 

koalicji lub też dążenia do zwycięstwa 

jednego stronnictwa nad drugim, jak 

to się dzieje w parlamentach. Chodzi 

natomiast o wspólne przysłuchiwanie 

się �sumieniu wiary�, by uwalniając się 

od subiektywnych opinii, częściowych 

ujęć czy nacisków świata, odkryć praw-

dę wiary zawartą w wierze apostolskiej 

Kościoła i celebrowaną w sakramentach 

oraz wyrazić ją współczesnym językiem. 

Dlatego biskupi głosujący podczas sobo-

rów czy synodów w obliczu Boga pytają 

swych sumień, a nie realizują parlamen-

tarną strategię. Przez ich posłuszeństwo 

sumieniu ma wybrzmieć nauka katolic-

kiej wiary.

Choć podstawą synodalności jest ko-

legialność biskupów i  prymat następ-

cy św.  Piotra oraz sukcesja apostolska, 

a także powierzona im misja nauczania 

i pasterzowania, nie wyklucza to w okre-

ślonej mierze udziału w synodach księży 

i sióstr zakonnych czy też osób świeckich. 

Ich udział wiąże się z chrztem św., przyję-

tymi święceniami czy charyzmatem życia 

konsekrowanego. Przez ich udział w sy-

nodzie winien dojść do głosu zmysł wiary, 

który jest czymś zupełnie innym niż opi-

nia publiczna.

Demokracja nieustannie odwołuje się 

do sondaży, by odczytać nastroje społecz-

ne. Konsultacje synodalne są czymś in-

Synodalność może 
wnieść wiele 
dobra w sposób 
zarządzania 
Kościołem 
na poszczególnych 
stopniach i we 
wspólnotach. 
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mądrości płynącej z objawionego Słowa� 
(Benedykt XV, 25 maja 2006 r.). Dzięki 
służbie duchownych (sprawowanie sakra-
mentów, nauczanie) wierni świeccy otrzy-
mują od Boga moc i pomoc do realizacji 
powierzonego im zadania. Dobrze spra-

wowana posługa ka-
płańska pomaga zatem 
świeckim być w  świecie 
tak, jak dusza jest w cie-
le � są zanurzeni w  Ta-
jemnicy, a zarazem włą-
czeni w  społeczeństwo, 
niczym zaczyn prze-
mieniający świat od we-
wnątrz (por. LG 31). To 
unaocznia, że w Koście-
le różnorodność posłu-

giwania służy jednej misji (por. DA 2).
Współpraca świeckich i  duchownych 

została doceniona przez wiele wspólnot 
i ruchów odnowy Kościoła i przyczyniła 

się do rozwinięcia duszpasterstwa mał-
żeństw, przedsiębiorców itd., a wreszcie 
ruchu nowej ewangelizacji. Wciąż jednak 
wydaje się nie do końca odkryta w Koście-
le hierarchicznym, gdzie świeckie zadania, 
np. w urzędach kurialnych, spełniane są 
zasadniczo przez duchownych.

Niestety promowana w synodalnej dys-
kusji koncepcja szerszego udziału świec-
kich w  strukturach kościelnych stanowi 
w  wielu wypadkach nie tyle przeciwwa-
gę dla �sekularyzacji duchowieństwa�, ile 
formę �klerykalizacji świeckich�. Zwiększa 
tym samym ryzyko utworzenia w Kościele 
struktury �równoległej w stosunku do tej, 
która ma swą podstawę w sakramencie ka-
płaństwa� (ChL 23). To wynika z błędnego 
przekonania, że godne i wartościowe w Ko-
ściele jest tylko to, co wynika z sakramen-
tu święceń; że świecki jedynie wówczas bę-
dzie dowartościowany, gdy uzyska dostęp 
do tych samych prerogatyw, co księża i bi-
skupi. Mamy tu do czynienia z pomiesza-
niem pojęć: teologiczną kategorię �służby� 
zastępuje socjologiczna kategoria �elity�, 
a wertykalną perspektywę zbawienia i świę-
tości przesłania horyzontalna perspekty-
wa władzy. Skoncentrowanie się na wła-
dzy i urzędzie, a nie na służebnej istocie 
kapłaństwa może prowadzić nie tylko do 

świeckich i duchownych jest ta sama, choć 
różny jest sposób jej realizacji.

ŚWIECKIE ŻYCIE EWANGELIĄ
SpecyÞ cznie świeckim sposobem realizacji 

tej misji jest świadczenie o Jezusie przykła-
dem i słowem wypowia-
danym w okolicznościach 
codziennego życia 
(EN70). Naturalnym te-
renem aktywności świec-
kich � w przeciwieństwie 
do duchowieństwa � nie 
jest świątynia, ale rodzin-
ny dom, biuro, sklep, 
uczelnia, fabryka, poli-
tyka, media czy sztuka. 
�Świeckie� przestrzenie 
mają być przemieniane przez wiernych, któ-
rzy w oparciu o swoje zawodowe kompeten-
cje i wewnętrzny kontakt z Bogiem mogą od-
krywać nowe możliwości działania.

Szczególne miejsce na mapie �świeckich 
przestrzeni� zajmuje małżeństwo i rodzina, 
stanowiące �pierwszą płaszczyznę społecz-
nego zaangażowania katolików świeckich� 
(ChL 40). Zwłaszcza w obecnej sytuacji 
społeczno-kulturowej, określanej przez 
św. Jana Pawła II mianem �apostazji czło-
wieka sytego� czy �kultury śmierci�, troska 
o rozwój wiernej miłości małżonków oraz 
o przekaz wiary i chrześcijańskiego stylu 
życia dzieciom i młodzieży należą do prio-
rytetowych zadań całego Kościoła.

Oczywiście, szeroko rozumiany �świat� 
nie jest wyłącznym terenem misji świeckich, 
podobnie jak świątynia nie jest wyłącznym 
terenem aktywności duchownych. Trudno 
sobie wyobrazić bez świeckich np. szkolne 
lekcje religii czy funkcjonowanie wielu ru-
chów i stowarzyszeń katolickich. Niemniej 
zadaniem świeckich jest głoszenie Króle-
stwa przez przemianę tego świata, a zada-
niem duchowieństwa uobecnianie Króle-
stwa, które �nie jest stąd�.

KOMPLEMENTARNOŚĆ 
CZY KLERYKALIZACJA

Jeśli świecki ma być specjalistą w swojej 
profesji, to kapłan ma być nie tyle �eksper-
tem w sprawach ekonomii, budownictwa 
czy polityki�, ile �świadkiem odwiecznej 

Świeckimi nazywamy wiernych chrze-
ścijan nienależących do stanu du-

chownego czy zakonnego, których po-
wołaniem jest szukanie i  przybliżanie 
Królestwa Bożego poprzez zajmowanie 
się sprawami tego świata i kierowanie 
nimi po myśli Bożej (LG 31). W języku 
Kościoła świeckość jest zatem synoni-
mem pobożności i zaangażowania w to, 

by �cały świat rzeczywiście został skiero-
wany ku Chrystusowi� (AA 2). Świecki 
to ktoś, kto na wzór Chrystusa jest pro-
rokiem, kapłanem i królem, a jego właści-
wym zadaniem jest dążenie do świętości 
przez przemianę świata zgodną z Bożą 
wolą i głoszenie Ewangelii (ChL 14).

Świeccy, podobnie jak duchowni, we-
zwani są zatem � przez chrzest i bierzmo-
wanie � do uczestnictwa w misji Chrystu-
sa. Świeccy, duchowni i zakonnicy razem 
tworzą jeden Lud Boży (ChL 28). To waż-
ne stwierdzenie soboru powstrzymało po-
kusę utożsamiania Kościoła z hierarchią. 
Współcześnie jednak rozwija się odwrotna 
pokusa. Nawet w dokumentach synodal-
nych Lud Boży niekiedy błędnie utożsa-
mia się wyłącznie ze świeckimi, wykluczając 
z niego i niejako przeciwstawiając go pa-
pieżowi, biskupom i prezbiterom. To inne, 
lecz nie mniejsze zagrożenie dla tożsamo-
ści Kościoła.

Mówienie, że �Lud Boży� czegoś sobie 
życzy i adresowanie tych oczekiwań do hie-
rarchii jako �obcego elementu� bierze się 
prawdopodobnie z pomylenia teologicz-
nego sensu słowa �lud� z jego politycznym 
znaczeniem w ramach teorii demokracji. 
Tymczasem Lud Boży obejmuje wszystkich 
wiernych, niezależnie od stanu życia. Misja 

Misja świeckich

Słowa �świecki� często 

używamy na oznaczenie 

czegoś, co jest pozbawione 

religijnego charakteru 

lub wręcz wrogie religii. 

W Kościele słowo to ma 

odmienny sens.

Nawet w dokumentach 
synodalnych  Lud 
Boży niekiedy 
błędnie utożsamia się 
wyłącznie ze świeckimi, 
przeciwstawiając go 
papieżowi, biskupom 
i prezbiterom.
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w  kierownictwie duchowym  � w  odnie-
sieniu do trudnych i delikatnych proble-
mów moralności chrześcijańskiej� (RP 18). 
Uczył zarazem, że wierni nie są skazani na 
pogrążanie się w teologicznym chaosie, na-
wet gdyby rozlewał się on w Kościele. Prze-
ciwnie � dzięki ciągłej modlitwie, czynne-
mu udziałowi w Eucharystii, regularnemu 
przystępowaniu do sakramentu pojednania 
i korzystaniu z charyzmatów otrzymanych 
od Ducha Świętego świeccy rozwijają zmysł 
wiary (sensus Þ dei), a zatem również zdol-
ność odróżniania nauki ortodoksyjnej od 
heterodoksyjnej. W historii bywały momen-
ty kryzysowe, gdy �utrwalanie prawd wiary 
(�) zachodziło wcale nie w wyniku wysił-
ków teologów czy nauk głoszonych przez 
biskupów, lecz w sercach wierzących� (Mię-
dzynarodowa Komisja Teologiczna, �Sen-

sus Þ dei w życiu Kościoła�, 118ii). Także 
na świeckich, nawet niewykształconych 
teologicznie, ale żyjących wiarą, spoczywa 
odpowiedzialność za ortodoksyjność na-
uczania Kościoła i jego wierność Jezusowi. 
�Wszystkim wiernym stosownie do posiada-
nej wiedzy, kompetencji i zdolności, jakie 
posiadają, przysługuje (�) prawo, a nie-
kiedy nawet obowiązek wyjawiania swoje-
go zdania świętym pasterzom w sprawach 
dotyczących dobra Kościoła oraz � zacho-
wując nienaruszalność wiary i obyczajów, 
szacunek wobec pasterzy, biorąc pod uwa-
gę wspólny pożytek i godność osoby � po-
dawania go do wiadomości innym wier-
nym� (KPK kan. 212, § 3). Inaczej mówiąc, 
wierny świecki mocą sensus Þ dei powinien 
sprzeciwić się nawet biskupowi, gdyby ten 
głosił heterodoksyjne �nowinki� (�Sensus 

Þ dei w życiu Kościoła�, 63).

Świętość zawsze uwierała przeciwników 
Kościoła. Z jednej strony konkretny przy-
kład świętego życia delegitymizuje �czarną 
legendę� na temat Kościoła. Z drugiej zaś 
skorumpowanymi świeckimi, podobnie jak 
niemoralnymi duchownymi, ławo jest mani-
pulować. Nie przypadkiem znacząca liczba 
duchownych dopuszczających się w prze-
szłości nadużyć seksualnych była także 

zwerbowana do współ-
pracy przez komuni-
styczne służby. Również 
niemoralnymi świecki-
mi łatwo manipulować 
z  zewnątrz, np. wyko-
rzystując ich jako gru-
py nacisku na biskupów 
w celu zmiany naucza-
nia i dyscypliny kościel-
nej. Kościół potrzebuje 
kompetencji świeckich 

w świeckich dziedzinach, ale także świa-
dectwa integralności ich życia. Potrzebuje 
katolików świętych i uświęcających.

OBRONA ORTODOKSJI 
Św. Jan Paweł II pisał o �zamęcie wywo-

łanym w sumieniach wielu wiernych w wy-
niku rozbieżności poglądów czy nauczania 
teologii, w kaznodziejstwie, w katechezie, 

klerykalizmu, ale także do klerykalizacji 
świeckich pod pozorem promocji laikatu.

ŚWIĘCI I UŚWIĘCAJĄCY 
Wszyscy ochrzczeni są powołani do świę-

tości (LG 39), dzięki której �także w społecz-
ności ziemskiej rozwija się bardziej godny 
człowieka sposób życia� (LG 40). Niestety, 
także w Kościele wiele osób przyzwyczaiło 
się do życia w  mierno-
cie i  letniości. Niekiedy 
wręcz uznano świętość 
za nieosiągalną, a samo 
przypominanie o  niej � 
za dokuczliwe lub wprost 
niemoralne. Próbom dys-
kredytacji świętych, np. 
Matki Teresy z Kalkuty 
czy Jana Pawła II, towa-
rzyszy wykrzywianie ob-
razu katolika. Jak udało 
się wytworzyć medialny wizerunek księdza 
jako potencjalnego pedoÞ la, tak również 
udało się wytworzyć wizerunek świeckiego 
jako człowieka rozwiedzionego, który przy 
najbliższej okazji zamierza opuścić Kościół. 
Zjawiska te niekiedy powodują zniechęce-
nie oraz swoisty kompleks niższości katoli-
ków w stosunku do tych, którzy już �zerwali 
z hipokryzją� i obniżyli moralne standardy.

Skoncentrowanie się na 
władzy i urzędzie, a nie 
na służebnej istocie 
kapłaństwa może 
prowadzić nie tylko 
do klerykalizmu, ale 
także do klerykalizacji 
świeckich.
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i działania�. Takiej nietolerancyjnej presji 
doświadcza wielu duchownych.

Z tego nie wynika, że nie trzeba reß ekto-
wać nad kształtem relacji między duchow-
nymi a laikatem. Tyle że nie klerykalizm 
jest tutaj głównym problemem. Większym 
zmartwieniem jest zagubienie, wycofanie 
i zalęknienie wielu księży, którzy nie są 
zdolni do prorockiej mowy wobec świata. 
A zatem zamiast krytykować rzekomy kle-
rykalizm, lepiej przypominać duchownym 

wezwanie św. Pawła: �Głoś naukę, nasta-
waj w porę, nie w porę, wykaż błąd, poucz, 
podnieś na duchu z całą cierpliwością, ile-
kroć nauczasz. Przyjdzie bowiem chwila, 
kiedy zdrowej nauki nie będą znosili�� 
(2Tm 4,2�3).

DYSKUSJA O CELIBACIE
Raz po raz wraca dyskusja na temat celi-

batu księży. Czy na synodzie ten temat zo-
stanie podjęty? W �Instrumentum laboris� 
nie ma mowy o celibacie, ale warto pamię-
tać, że w dokumencie końcowym Synodu 
Amazońskiego znajduje się sugestia, by do-
puścić do święceń prezbiteratu tzw. viri pro-

bati, czyli wypróbowanych, żonatych męż-
czyzn. Papież Franciszek nie podjął jednak 

tej sugestii. Natomiast 
w posynodalnej adhor-
tacji �Querida Amazo-
nia� wezwał katolików 
świeckich, w tym kobie-
ty, do podejmowania 
duszpasterskiej posługi, 
która nie wymaga świę-
ceń kapłańskich. Od-
nowę wspólnot katolic-
kich, w których brakuje 

kapłanów, trzeba zaczynać nie od zniesie-
nia celibatu, ale od przygotowywania ka-
techistów świeckich (mężczyzn i kobiet) 
oraz diakonów stałych. Fundamentalne jest 
przekazywanie wiary w rodzinie, w czym 
rola matek jest nie do zastąpienia. Patrząc 
na Amazonię, nasuwa się też pytanie: ilu 
księży pochodzących z ubogich, trudnych 
do życia regionów, rzeczywiście wraca w ro-

sługami wynikającymi z bycia ochrzczo-
nym. W gruncie rzeczy chodzi tutaj o to, 
co Jan Paweł II nazwał duchowością ko-
munii. W liście �Novo millennio ineunte� 
czytamy: �Komunia powinna być wyraź-
nie widoczna w relacjach między biskupa-
mi, kapłanami i diakonami, między dusz-
pasterzami a całym Ludem Bożym, między 
duchowieństwem a zakonnikami, między 
stowarzyszeniami i ruchami kościelnymi� 
(nr 45). Stajemy tutaj przed pytaniem: Jak 

w praktyce zachować w Kościołach lokal-
nych jedność w różnorodności, która winna 
wynikać z uczestniczenia na różne sposoby 
w jedynym kapłaństwie Chrystusa?

W tym kontekście wskazuje się na nie-
bezpieczeństwo klerykalizmu. W  �In-
strumentum laboris� czytamy, że �kle-
rykalizm jest siłą, która izoluje, oddziela 
i osłabia zdrowy i w pełni służebny Ko-
ściół� (B 2.4 d). Pojęcie klerykalizmu bywa 
jednak używane w sposób mało precyzyj-
ny, by nie powiedzieć zideologizowany. 
W słownikach czytamy, że klerykalizm, to 
�dążenie do podporządkowania ducho-
wieństwu i Kościołowi życia społecznego, 
polityki i kultury�. Jeśli przyjmiemy tę de-
Þ nicję, to nasuwa się pytanie, czy tak ro-
zumiany klerykalizm 
w ogóle gdziekolwiek 
występuje. Najwięk-
sze media, wielki biz-
nes, banki, wszech-
władne sądy, potężni 
politycy, globalne kor-
poracje i fundacje za-
sadniczo nie mają nic 
wspólnego z  Kościo-
łem katolickim. Dzi-
siaj nie ma problemu żądnego władzy 
kleru. Istnieje natomiast problem, który 
Benedykt XVI w książce �Światłość świa-
ta� wyraził tak: �Chrześcijaństwo czuje się 
poddane nietolerancyjnej presji, która naj-
pierw je ośmiesza � jako coś przynależące-
go do nurtu dziwnego, fałszywego myślenia 
� a następnie w ramach pozornej rozum-
ności chce ograniczyć przestrzeń jego życia 

Nikt nie może sam uczynić się kapła-
nem. Nawet Jezus Chrystus. W Liście 

do Hebrajczyków czytamy: �Chrystus nie 
sam siebie okrył sławą przez to, że stał się 
arcykapłanem, ale uczynił to Ten, który po-
wiedział do Niego: Ty jesteś moim Synem�� 
(Hbr 5,5). Jako prawdziwy Bóg i prawdziwy 
człowiek Chrystus jest doskonałym pośred-
nikiem między Bogiem a ludźmi. Do uczest-
nictwa w tej misji zaprosił swoich uczniów: 
�uczynił nas królestwem � kapłanami dla 
Boga i Ojca swojego� (Ap 1,6).

Mówimy zatem o jedynym kapłaństwie 
Chrystusa i uczestniczącym w nim powszech-
nym kapłaństwie wiernych. Jezus jednak, po-
wołując Dwunastu, ustanowił też kapłaństwo 
urzędowe, czyli hierarchiczne, służebne, 
tj. biskupów i zależnych od nich prezbite-
rów. Różni się ono od kapłaństwa powszech-
nego �istotą, a nie stopniem tylko, są sobie 
jednak wzajemnie przyporządkowane; jed-
no i drugie bowiem (�) uczestniczy w jedy-
nym kapłaństwie Chrystusowym� (LG, 10).

W kapłaństwo hierarchiczne wchodzi 
się poprzez sakrament święceń obejmujący 
trzy stopnie, obok biskupstwa i prezbitera-
tu jest jeszcze diakonat. Tyle że ten ostatni 
jest �nie dla kapłaństwa, lecz dla posłu-
gi� (LG, 29). Diakonat zatem nie oznacza 
uczestnictwa w kapłaństwie hierarchicz-
nym, którego członkowie m.in. celebrują 
Msze i sprawują sakrament pojednania.

DUCHOWNI I ŚWIECCY
W dokumentach synodalnych powtarza 

się postulat, by podjąć reß eksję nad rela-
cją posług wynikających ze święceń a po-

O kapłaństwie, celibacie 
i diakonacie kobiet

Na trzy stopnie sakramentu 

święceń trzeba patrzeć 

w perspektywie Ewangelii, 

Tradycji i rzeczywistych 

potrzeb Kościoła, 

a nie modnych haseł 
współczesnych ideologii.

Ciągłe podejmowanie 
kwestii zniesienia 
celibatu nie wypływa 
z dobrego rozeznania, 
ale z niewiary w wartość 
wstrzemięźliwości 
seksualnej w służbie Bogu.
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nej władzy udzielania święceń kapłańskich 
kobietom oraz że orzeczenie to powinno być 
przez wszystkich wiernych Kościoła uznane 
za ostateczne� (nr 4). Nie przeczy, gdyż dia-
konat należy do sakramentu święceń, ale � 
powtórzmy � �nie dla kapłaństwa�, tak jak 
prezbiterat i biskupstwo.

Nasuwa się jednak pytanie, czy z pasto-
ralnego punktu widzenia diakonat kobiet 
byłby odpowiedzią na rzeczywiste potrze-
by, czy raczej spowodowałby zamieszanie 
i kolejne żądania. Synodalny proces ujawnił 
środowiska, które odwołują się nie tyle do 
Ewangelii, Tradycji i Magisterium Kościoła, 
co raczej do tyleż modnych, co niejasnych 
haseł o równości płci, walki z dyskrymina-
cją itp. W takiej perspektywie diakonat ko-
biet byłby jedynie wstępem do domagania 
się kapłaństwa kobiet. W sierpniu 2016 r. 
Franciszek powołał komisję do przestudio-
wania kwestii diakonatu kobiet. Zakończyła 
ona swą misję opracowaniem dokumentu 
wręczonego papieżowi w grudniu 2018 r. 
Jednak w 2020 r. powstała druga komisja 
w tej samej sprawie. Do tej pory nic jednak 
nie wiadomo o jej działalności. Możliwe, że 
temat diakonatu kobiet powróci na paź-
dziernikowych obradach synodu.

wość i wartość wstrzemięźliwości seksual-
nej w służbie Bogu i Jego królestwu.

DIAKONAT KOBIET
W  �Instrumentum laboris� czytamy: 

�Większość Zgromadzeń kontynental-
nych oraz syntezy licznych konferencji 
episkopatów wzywają do ponownego roz-

ważenia kwestii dostę-
pu kobiet do diakona-
tu� (B 2.3. Sugestie�). 
Do tego papież odniósł 
się już we wspomnianej 
adhortacji �Querida 
Amazonia�. Franciszek 
przestrzega przed redu-
kowaniem rozumienia 
Kościoła do struktur 

funkcjonalnych. �Taki redukcjonizm � pod-
kreśla � doprowadziłby nas do myślenia, że 
można by kobietom udzielić statusu i więk-
szego udziału w Kościele tylko wtedy, gdyby 
otrzymały dostęp do sakramentu święceń. 
Takie jednak spojrzenie faktycznie ograni-
czyłoby perspektywy, poprowadziłoby nas 
do klerykalizacji kobiet, pomniejszyłoby 
wielką wartość tego, co już dały, i w sub-
telny sposób spowodowałoby zubożenie ich 
niezbędnego wkładu� (nr 100).

Na początku przypomnieliśmy, że trzeci 
stopień sakramentu święceń, tj. diakonat, jest 
�nie dla kapłaństwa, lecz dla posługi� (LG, 
29). Dlatego też z dogmatycznego punktu wi-
dzenia diakonat kobiet byłby możliwy. Takie 
stanowisko nie przeczy bowiem temu, co Jan 
Paweł II napisał w liście �Ordinatio sacerdo-
talis�: �Oświadczam, że Kościół nie ma żad-

dzinne strony, by tam posługiwać jako ka-
płani? Paradoksalnie, postulat zniesienia 
celibatu kapłanów wyrasta niekiedy z men-
talności �klerykalnej�, która nie docenia 
należycie roli nie-kapłanów w Kościele.

Celibat kapłanów nie jest jakimś do-
gmatem, którego nie można by zmienić. 
Ale nie jest też jedynie kwestią dyscypli-
narną. Oprócz wielu ar-
gumentów praktycznych 
za celibatem przemawia 
teologia i  duchowość 
kapłaństwa. Oczywiście 
pochwała celibatu musi 
zachować właściwą mia-
rę, by nie wpaść w reto-
rykę, która byłaby nie 
do pogodzenia z szacun-
kiem dla innych obrządków, w których są 
kapłani żonaci. Wystarczy wspomnieć tutaj 
duchownych Kościoła greckokatolickiego, 
którzy owocnie duszpasterzują wśród po-
wierzonych im wiernych. Z drugiej strony 
nie do przyjęcia jest atakowanie celibatu 
jako czegoś, co rzekomo generuje grze-
chy i przestępstwa seksualne, w tym pe-
doÞ lię. Nie jest też prawdą, że zniesienie 
celibatu byłoby sposobem na zwiększenie 
liczby księży. Powołania do kapłaństwa ro-
dzą się w żywotnych, katolickich rodzinach 
i wspólnotach i to jest klucz do problemu 
braku kapłanów.

Można odnieść wrażenie, że ciągłe po-
dejmowanie kwestii zniesienia celibatu nie 
wypływa z dobrego rozeznania, co Duch 
mówi do Kościoła, ale z ideologicznej chęci 
zmiany dla zmiany oraz niewiary w możli-

Czy diakonat kobiet 
byłby odpowiedzią 
na rzeczywiste potrzeby, 
czy raczej spowodowałby 
zamieszanie i kolejne 
żądania?
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wym celem powinna być radykalna re-
wolucja kulturowa i prawna, w wyniku 
której powstanie społeczeństwo �bez 
różnic płciowych�.

JAKA DYSKRYMINACJA?
Kościół katolicki zwraca uwagę, że 

osoby o skłonnościach homoseksualnych 
powinno się traktować �z  szacunkiem, 
współczuciem i delikatnością. Powinno się 
wobec nich unikać jakichkolwiek oznak 
niesłusznej dyskryminacji� (KKK 2358). 
Należy jednak zaznaczyć, że sam akronim 
LGBT odwołuje się do błędnej antropo-
logii i z tego powodu nie powinno się go 
używać w kościelnej debacie.

Osoby przeżywające trudności ze 
swoją tożsamością płciową często są na-
znaczone bolesnym doświadczeniem. 
Nauczanie i sakramenty Kościoła są źró-
dłem łaski leczącej zranienia i dokonu-
jącej pojednania z samymi sobą, bliski-
mi i Bogiem. Co ważne, warunkiem tego 

utożsamiające się z nim mają różne ro-
zumienie tego, na czym polega ta dys-
kryminacja i na czym powinno polegać 
jej przezwyciężenie.

Zdaniem teoretyków ruchu podstawo-
wa dyskryminacja polega na tzw. opre-
syjnej normatywności heteroseksualnej 
tradycyjnych społeczeństw, czyli na prze-
konaniu, że wyłącznie związek mężczyzny 
i kobiety zasługuje na określenie go mał-
żeństwem i przyznanie mu praw i przy-
wilejów. Zdaniem niektórych liderów ru-
chu heteroseksualna normatywność jest 
głównym źródłem cierpienia osób, któ-
re inaczej przeżywają swoją seksualność. 
Dlatego dążą oni do redeÞ nicji małżeń-
stwa i rodziny, aby związki osób tej sa-
mej płci mogły korzystać z tych samych 
praw i przywilejów, co tradycyjne mo-
nogamiczne małżeństwo. Wymienia się 
tu możliwość adopcji dzieci, dostępność 
procedury in vitro oraz surogacji. Zda-
niem wielu członków ruchu jego właści-

Kościół wobec gender i LGBT 
Największym wyzwaniem 

dla nauczania Kościoła 

w dziedzinie prawdy 

o człowieku jest dzisiaj 

tzw. teoria gender 

propagowana przez �ruch 

LGBT�.
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Nazwa tego ruchu wskazuje na oso-
by określające się jako lesbijki, geje, 

osoby biseksualne i transpłciowe; jego de-
klarowanym celem jest walka z dyskrymi-
nacją i społecznym wykluczeniem takich 
osób. Ten ruch jest luźnym związkiem róż-
nych stowarzyszeń, organizacji i osób pry-
watnych, dlatego trudno jest mówić o pro-
gramie społecznym reprezentatywnym 
dla wszystkich jego uczestników. Osoby 
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manicheizm� prowadzi do rozumienia 
płciowości jako przestrzeni �manipulacji 
i eksploatacji�, a nie miejsca, przez któ-
re prześwieca bogactwo życia osobowe-
go mężczyzny i kobiety. �Zawstydzenie 
przez ciało� prowadzi do prób odnale-
zienia swojej tożsamości osobowej i sek-
sualnej poza ciałem czy też wbrew temu, 
co mówi nasze ciało, w swojej strukturze 
biologicznej i psychicznej.

Sobór Watykański II podkreślił, że 
Chrystus �przez swoje Wcielenie zjed-
noczył się z każdym człowiekiem� (GS 
22), także z tym, który nie potraÞ  utoż-
samić się z tym, co o płci mówi jego (jej) 
ciało w swojej biologicznej i psychicznej 
strukturze. Każdy człowiek ze swoimi 
ranami, wątpliwościami i trudnościami 
musi wejść w tajemnicę Chrystusa Zba-
wiciela, �musi sobie «przyswoić», zasy-
milować całą rzeczywistość Wcielenia 
i Odkupienia, aby siebie odnaleźć. Jeśli 

dokona się w człowie-
ku ów dogłębny pro-
ces, wówczas owocuje 
on nie tylko uwielbie-
niem Boga, ale także 
głębokim zdumieniem 
nad sobą samym� � 
czytamy w �Redemp-
tor hominis�.

Jeśli jednym ze 
skutków grzechu pier-

worodnego jest rozbicie wewnętrznej 
jedności człowieka: �trudność utożsa-
mienia się z własnym ciałem� czy �za-
wstydzenie� z powodu ciała, to jednym 
z pierwszych owoców Bożej łaski jest 
pojednanie człowieka z  samym sobą; 
także z własnym ciałem, które � w swo-
jej kobiecości albo męskości � jest Bo-
żym dziełem, a w tajemnicy stworzenia 
uczestniczy w godności obrazu Bożego 
(imago Dei). Pojednanie ze sobą będą-
ce owocem wiary i łaski jest warunkiem 
pojednania z innymi i wspólnego budo-
wania bardziej sprawiedliwego Kościo-
ła i świata.

troski, ale o przypomnienie, że nic nie 
jest w stanie zastąpić kochającego się, 
monogamicznego i  płodnego małżeń-
stwa jako fundamentu zdrowego spo-

łeczeństwa. Każde 
troszczące się o swo-
ją przyszłość państwo 
powinno otoczyć 
szczególną, preferen-
cyjną opieką stabilne 
małżeństwa i rodziny.

Po grzechu pier-
worodnym ludzka hi-
storia stała się prze-
strzenią zapomnienia 

o właściwej naturze stworzonego na ob-
raz Boży człowieka i o właściwym zna-
czeniu różnicy płci. W różnych epokach 
to zapomnienie miało różne formy, ale 
zawsze prowadziło do rozbicia jedności 
między mężczyzną i kobietą i zwątpienia 
w miłość. Zgodnie ze smutnym proroc-
twem Księgi Rodzaju 
(por. Rdz 3,16) róż-
nica płci, szczegól-
nie dla kobiet, stała 
się źródłem dyskry-
minacji i  wykorzy-
stania. W  historii 
Zachodu przez wiele 
wieków trwało zako-
rzenione w antycznej 
Þ lozoÞ i mizoginiczne 
przekonanie, że pełnym człowiekiem jest 
jedynie mężczyzna, a kobiecie brakuje 
jakiejś istotnej części rozumnej ludzkiej 
natury.

JEDNOŚĆ CIAŁA I DUSZY
Jak przypominał św. Jan Paweł II, 

dzisiaj sposób rozumienia ciała i  płci 
szczególnie deformuje antropologiczny 
dualizm. �Rozdział pomiędzy tym, co 
duchowe, a tym, co materialne w czło-
wieku, przyniósł skłonność do tego, aby 
ludzkie ciało traktować nie w katego-
riach specyÞ cznego podobieństwa do 
Boga, lecz w kategoriach podobieństwa 
do wszystkich innych ciał w przyrodzie, 
które człowiek traktuje jako tworzywo 
dla produkcji dóbr konsumpcyjnych� � 
czytamy w �Liście do rodzin�. Powodu-
je to �trudność utożsamienia się z wła-
snym ciałem� oraz poczucie �swoistego 
poniżenia przez ciało� � pisał w �Męż-
czyzną i niewiastą stworzył ich�. Depre-
cjacja tego, co materialne i cielesne, jest 
groźna dla ludzkiej seksualności. �Nowy 

uleczenia i przemienienia, które zmierza 
do stworzenia �nowego człowieka (�) 
w sprawiedliwości i prawdziwej święto-
ści� (por. Ef 4,24), jest zobaczenie sie-
bie samego i  swoich 
zranień w świetle Bo-
żej prawdy. Uzdro-
wienie wewnętrzne 
nie dokonuje się za 
sprawą teorii socjolo-
gicznych czy psycho-
logicznych, ale dzięki 
odkryciu i wewnętrz-
nej akceptacji praw-
dy o człowieku stwo-
rzonym na �obraz i podobieństwo� Boga 
jako mężczyzna i kobieta. Konsekwen-
cją przyjęcia prawdy jest życie zgodne 
z prawdą, co tradycyjnie nazywamy na-
wróceniem. Dlatego też w poszukiwaniu 
akceptacji i legitymizacji społecznej Ko-
ściół nie może sobie pozwolić na zapo-
mnienie o tym, że jest �Þ larem i podpo-
rą prawdy� (1Tm 3,15). Kościół zatem, 
głosząc miłosierdzie, musi nieustannie 
przypominać, że akty homoseksualne 
z  samej swojej natury są wewnętrznie 
nieuporządkowane i sprzeczne z prawem 
naturalnym. W związku z tym �w żad-
nym wypadku nie będą mogły zostać za-
aprobowane� (KKK 2357). Chodzi tutaj 
o troskę o człowieka.

PŁEĆ JAKO POWOŁANIE
Opierając się na Bożym Objawieniu, 

w ciągu dwóch tysięcy lat reß eksji nad 
Bożym słowem Kościół katolicki stwo-
rzył bogate kompendium wiedzy na te-
mat ludzkiego ciała, różnicy płci, seksual-
ności i płodności. Zakorzeniona w dziele 
stworzenia prawda o mężczyźnie i kobie-
cie opiera się na przekonaniu o równej 
godności obu płci, mimo realnej różni-
cy między nimi. Biologiczna i psychicz-
na różnica płci umożliwia największy cud 
w ludzkiej historii: miłość, która prowa-
dzi do poczęcia nowego życia. Z miło-
ści mężczyzny i kobiety, zakorzenionej 
w różnicy płci i pragnieniu seksualnym, 
tworzy się rodzina � najważniejsza forma 
organizacji społecznej. Rodzina jest pod-
stawowym środowiskiem wychowawczym 
i edukacyjnym, w którym każdy człowiek 
uczy się tego, co najważniejsze dla by-
cia człowiekiem: troski i szacunku dla in-
nych, solidarności, dzielenia się i dialo-
gu. Nie chodzi tutaj o dyskredytację czy 
pomniejszenie innych form wzajemnej 

Zdaniem wielu członków 
ruchu LGBT jego 
właściwym celem powinna 
być rewolucja kulturowa 
i prawna, w wyniku której 
powstanie społeczeństwo 
�bez różnic płciowych�.

Z miłości mężczyzny 
i kobiety, zakorzenionej 
w różnicy płci i pragnieniu 
seksualnym, tworzy się 
rodzina � najważniejsza 
forma organizacji 
społecznej.

ń

Jarosław Kupczak OP

Autor jest prof. dr. hab. 
teologii, wykładowcą na 
Papieskim Uniwersytecie 
Jana Pawła II w Krakowie 
i na Uniwersytecie 
Świętego Tomasza � 
Angelicum w Rzymie
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Wpaździerniku 2023  r. 
Synod Biskupów bę-

dzie obradował przez czte-
ry tygodnie, a  zakończy się 
w październiku 2024 r. Jego 
tematem będzie synodalność. 
Termin ten jest pojęciem po-
chodnym od terminu �synod�. 
Jak wiadomo, reß eksja nad za-
sadami nadprzyrodzonej wia-
ry jest znacznie trudniejsza niż 
mówienie o rzeczach konkret-
nych. Zwiększa to ryzyko, że 
po nieuporządkowanej dys-
kusji wyłoni się niewyraźny 
rezultat. Ten synod nie może 
być czasem dla ideologów i ich 
programu władzy politycznej.

Nie chodzi zatem o  treść 
wyznania wiary, ale o  zasa-
dę leżącą u  podstaw teorii 
i praktyki synodów. Greckie 
słowo �synod� wraz z jego ła-
cińskim odpowiednikiem �so-
bór� stało się kościelnym ter-
minem technicznym (terminus 

technicus), gdy wielu bisku-
pów zebrało się w Antiochii 
w  268  r., aby potępić Pawła 
z Samosaty jako heretyka. Ten 
fałszywy nauczyciel widział 
w  Jezusie jedynie zwykłego 
człowieka, a tym samym za-
przeczał Jego boskiej naturze.

Decydujące znaczenie miał 
synod (concilium) w  Nicei 
(325 r.) ze swoim dogmatycz-
nym oświadczeniem przeciw-
ko fałszywemu nauczycielowi 
Ariuszowi. Ten synod podkre-
ślił, że Jezus Chrystus jeszcze 
przed wcieleniem był Synem 
Ojca w Trójcy Świętej, a za-
tem wraz z Nim i z Duchem 
Świętym jest jednym i praw-
dziwym Bogiem. Był to począ-
tek serii 21 wielkich soborów 

Synod o synodalności będzie 

błogosławieństwem dla Kościoła wtedy, 

gdy wszyscy jego uczestnicy, od papieża, 

poprzez biskupów, po kapłanów, osoby 

zakonne i świeckie, pozwolą się oświecić 

Jezusowi Chrystusowi.
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Kościoła katolickiego uzna-
wanych za ekumeniczno-po-
wszechne. Istnieje ponadto 
wiele innych soborów i syno-
dów partykularnych, pośród 
których są takie, które mają 
uniwersalne znaczenie ko-
ścielne dzięki papieskiemu 
uznaniu. Istniały jednak rów-
nież synody partykularne, któ-
re zwierzchnia władza w Ko-
ściele uznała za heretyckie 
i nieważne.

SYNODALNA 
KOLEGIALNOŚĆ

W 1965 r. papież Paweł VI 
zinstytucjonalizował nowy 
rodzaj synodu, czyli �Synod 
Biskupów�, który zgodnie 
z sugestią Soboru Watykań-
skiego II miał pokreślić ko-

legialność biskupów między 
sobą i  z  papieżem. Papież 
jest niezmienną zasadą i fun-
damentem jedności Kościo-
ła w objawionej wierze oraz 
komunii biskupów i  wszyst-
kich wiernych. Kościół nie 
jest jednak scentralizowany 
w papieżu, jak ma to miejsce 
w  świeckim imperium. Ko-
ściół katolicki składa się bo-
wiem z Kościołów lokalnych, 
które w doktrynie, w swoim 

Papież jest 
niezmienną zasadą 
i fundamentem 
jedności Kościoła 
w objawionej 
wierze oraz komunii 
biskupów i wszystkich 
wiernych.
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kiego Kościoła partykular-
nego. W  Chrystusie pełnia 
prawdy i zbawienia jest dana 
wszystkim ludziom raz na za-
wsze i w niezrównany sposób. 
Bóg nie potrzebuje nas � lu-
dzi � jako swoich doradców, 
aby aktualizować lub ulep-
szać swoje słowo. Przeciwnie, 

to my musimy otworzyć się 
na Bożą prawdę, nawet jeśli 
świat jej zaprzecza i nienawi-
dzi uczniów Jezusa tak samo 
jak nienawidził ich Mistrza, 
jedynego Nauczyciela i Zba-
wiciela całej ludzkości.

Nie możemy też, w  imię 
zsekularyzowanego myśle-
nia, czynić naszej ograniczo-
nej ludzkiej logiki miarą sło-
wa Bożego. Tylko w Jezusie 
Chrystusie, Słowie, które jest 
samym Bogiem i które w Synu 
Bożym przyjęło naszą ludzką 
naturę, znajdujemy pełnię 
prawdy, życia i łaski.

To prawda, że odwiecz-
ne i niezmienne słowo Boże 
w  wyznaniu wiary Kościoła 
stawało się coraz bardziej pre-
cyzyjne językowo, kiedy trze-
ba było się przeciwstawić he-
retykom i schizmatykom. Ale 
to zjawisko, które nazywamy 
również historią dogmatu, nie 
oznacza, że sama prawda ewo-
luuje ku coraz bardziej kom-
pleksowej wiedzy, jak chciało 
liberalne protestanckie chrze-
ścijaństwo kulturowe czy ka-
tolicki �modernizm�. Słowo 
Boże pozostaje żywe w  ca-
łej swej pełni łaski i prawdy 
w wierze i tradycji oraz w litur-
gicznym życiu Kościoła. Sobór 
Watykański II naucza: �Trady-
cja ta, wywodząca się od Apo-
stołów, rozwija się w Kościele 
pod opieką Ducha Święte-
go. Wzrasta bowiem zrozu-
mienie tak rzeczy, jak słów 

w pełni pojawił się w świado-
mości współczesnych ludzi 
jako światło ich życia.

KOMPETENCJE SYNODU
Niektórzy uważają ten sy-

nod za rodzaj pierwotnego 
zgromadzenia wiernych, na-
dającego Kościołowi Bożemu 

konstytucję i nową doktrynę 
zgodną z antychrześcijańskim 
duchem obecnego czasu, czy-

niąc go kompatybilnym z ide-
ologią Woke i LGBT. Nawet 
gdyby większość delegatów 
�zadecydowała� o  �błogo-
sławieństwie� związków ho-
moseksualnych, wyświęceniu 
kobiet na diakonów lub kapła-
nów, papież ze swoim autory-
tetem nie będzie tolerować 
heretyckich nauk sprzecznych 
ze słowem Bożym zawartym 
w  Piśmie Świętym, Tradycją 
apostolską i dogmatami Ko-
ścioła. Musimy wszyscy dużo 
się modlić i odważnie angażo-
wać się słowem i pismem, aby 
Kościół nie stanął wobec tak 
ciężkiej próby (jak podczas 
ariańskiej zawieruchy lub tra-
gicznego podziału Kościoła 
katolickiego w czasie reforma-
cji protestanckiej w XVI w.).

Papież Franciszek i wielu 
biskupów na  całym świecie 
wielokrotnie odrzucało błędy 
eklezjologiczne tak zwanej 
�drogi synodalnej� niemiec-

życiu i swej istocie uobecniają 
lokalnie cały Kościół Chrystu-
sowy. Dlatego zarówno cen-
tralizm, jak i partykularyzm 
zaprzeczają prawdzie o  jed-
nym Kościele trwającym we 
wspólnocie wielu Kościołów 
lokalnych ukonstytuowanych 
przez biskupów.

Zatem stały dialog między 
biskupami i  papieżem jako 
następcą Piotra ma ogromne 
znaczenie dla świadectwa Ko-
ścioła o zbawieniu, jakie Bóg 
oÞ aruje dzisiejszemu i przy-
szłemu światu w Chrystusie. 
Synod Biskupów jest zgro-
madzeniem konsultacyjnym. 
Nie ma takich kompetencji 
w  sprawach doktryny i kon-
stytucji Kościoła, jak plenar-
ne zgromadzenie wszystkich 
biskupów na soborze ekume-
nicznym lub na synodzie par-
tykularnym, którego decyzje 
są uznawane przez papie-
ża, najwyższego nauczyciela 
chrześcijaństwa, jako ważny 
wyraz prawdy Objawienia. 
Na soborze biskupi jako na-
stępcy apostołów są autentycz-
nymi świadkami Objawienia, 
nie nauczając niczego innego 
niż to, co sam Jezus polecił im 
nauczać.

Nawet jeśli papież przyznał 
teraz niektórym świeckim 
�prawo głosu� na  Synodzie 
o synodalności, to ani oni, ani 
biskupi nie będą tam głosować 
w sprawach wiary. Są oni, ow-
szem, świadkami i głosicielami 
prawdy i zbawienia w Jezusie 
Chrystusie w sensie uczestnic-
twa wszystkich ochrzczonych 
w  nauczaniu, posłudze ka-
płańskiej i  pasterskiej Chry-
stusa. Chodzi tylko o to, aby 
o wyzwaniach wiary w dzisiej-
szym świecie mówić w sposób 
tak precyzyjny, aby Chrystus 

Sens synodalności

przekazywanych, już to dzięki 
kontemplacji oraz dociekaniu 
wiernych, którzy je rozważają 
w sercu swoim (por. Łk 2,19 
i 51), już też dzięki głębokie-
mu, doświadczalnemu pojmo-
waniu spraw duchowych, już 
znowu dzięki nauczaniu tych, 
którzy wraz z sukcesją bisku-
pią otrzymali niezawodny cha-
ryzmat prawdy. Albowiem Ko-
ściół z biegiem wieków dąży 
stale do pełni prawdy Bożej, 
aż wypełnią się w nim słowa 
Boże� (DV 8).

WIERNOŚĆ 
CHRYSTUSOWI

Synod o synodalności bę-
dzie błogosławieństwem dla 
Kościoła wtedy, gdy wszyscy 
jego uczestnicy, od papieża, 
poprzez biskupów, po kapła-
nów, osoby zakonne i świec-
kie, pozwolą się oświecić Jezu-
sowi Chrystusowi, �światłości 
narodów, (�) [który] pragnie 
gorąco oświecić wszystkich 
ludzi blaskiem Jego jaśnie-
jącym na  obliczu Kościo-
ła, głosząc Ewangelię wszel-
kiemu stworzeniu� (LG 1). 
W tym celu Chrystus, histo-
rycznie patrząc, ustanowił 
Kościół � poprzez swoje ży-
cie, swoją śmierć na krzyżu, 
która przyniosła nam zbawie-
nie, i przez swoje zmartwych-
wstanie. Uczynił go obrazem 
Trójjedynego Boga. Nie po to, 
abyśmy stali się ważni przed 
ludźmi, ale po to, aby bisku-
pi i wszyscy wierni uświado-
mili sobie znaczenie Kościoła 
sakramentalnego jako znaku 
i narzędzia zbawienia świata 
w  Jezusie Chrystusie, jedy-
nym pośredniku między Bo-
giem a ludźmi (por. 1 Tm 2,5).

kard. Gerhard 
Müller

Autor jest 
prof. dr. hab. 
teologii, 
byłym prefektem 
Kongregacji 
Nauki Wiary

Nawet jeśli 
papież przyznał 
teraz niektórym 
świeckim �prawo 
głosu� na synodzie 
o synodalności, to ani 
oni, ani biskupi nie 
będą tam głosować 
w sprawach wiary.
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POLACY NA SYNODZIE

ABP STANISŁAW GĄDECKI
� weźmie udział w obradach jako de-
legat Konferencji Episkopatu Pol-
ski, przewodniczący KEP. Urodzony 
w  1949  r. w  Strzelnie. Święcenia ka-
płańskie przyjął w 1973 r. Mianowany 
przez św. Jana Pawła II biskupem po-
mocniczym gnieźnieńskim, w  1992  r. 
przyjął sakrę biskupią. W 2002 r. mia-
nowany przez św. Jana Pawła II arcy-
biskupem metropolitą poznańskim. 
W  2004  r. wybrano go wiceprzewodniczącym Konferencji 
Episkopatu Polski, a od 2014 r. pełni funkcję przewodniczą-
cego KEP. Od tego samego roku z nominacji papieża Fran-
ciszka jest członkiem Kongregacji Nauki Wiary. W  latach 
2016�2021 był wiceprzewodniczącym Rady Konferencji Epi-
skopatów Europy (CCEE). Jest doktorem teologii biblijnej.

� W związku z synodem towarzyszy nam 
wielka nadzieja, ale zarazem troska. Kon-
sultacje synodalne dały nam szersze spoj-
rzenie na wiele spraw z życia Kościoła. Mie-
liśmy okazję wsłuchać się w wiele różnych 
głosów i jest to niewątpliwa wartość dotych-
czasowych etapów procesu synodalnego. 
Poznaliśmy wyzwania, z jakimi mierzy się 
Kościół na różnych kontynentach, i uświa-
domiliśmy sobie, jak bardzo są one zróżni-
cowane. Dla jednego kontynentu głównym 

wyzwaniem jest bieda, dla innego � gościnność, dla jeszcze innego 
� sprawy małżeństwa i życia rodzinnego. Chyba najtrudniejsza sytu-
acja jest w Europie. Z tego, co zaprezentowano na podsumowaniu 
europejskiego synodu kontynentalnego w Pradze, wynika, że na na-
szym kontynencie panują największe napięcia i różnice w spojrzeniu 
na sposób realizacji misji Kościoła � mówi abp Gądecki.

ABP MAREK JĘDRASZEWSKI
 � weźmie udział w obradach jako de-
legat Konferencji Episkopatu Polski, 
zastępca przewodniczącego KEP. Uro-
dzony 1949  r. w  Poznaniu. Święcenia 
kapłańskie przyjął w 1973 r. Mianowa-
ny przez św.  Jana Pawła II biskupem 
pomocniczym poznańskim, w  1997  r. 
przyjął sakrę biskupią. W 2012 r. mia-
nowany przez Benedykta XVI arcybi-
skupem metropolitą łódzkim. W 2016 r. 
mianowany przez papieża Francisz-
ka arcybiskupem metropolitą krakow-
skim. W  2014  r. wybrany na  zastęp-
cę przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski. Jest 
profesorem nauk teologicznych, doktorem hab. Þ lozoÞ i. 

� Przed nami stoi wielkie dzieło synodu, które wspólnie po-
dejmujemy. Jest to równocześnie dzieło, które od samego po-

ABP ADRIAN JÓZEF 
GALBAS SAC
 � weźmie udział w obradach jako de-
legat Konferencji Episkopatu Polski, 
koordynator w  Polsce Synodu o  sy-
nodalności. Urodzony 1968  r. w  By-
tomiu. W  1987  r. wstąpił do Stowa-
rzyszenia Apostolstwa Katolickiego 
Księży Pallotynów. Święcenia kapłań-
skie przyjął w 1994 r. Mianowany przez 
papieża Franciszka biskupem pomoc-
niczym ełckim, przyjął sakrę bisku-
pią w 2020 r. 4 grudnia 2021 r. Ojciec 
Święty mianował go arcybiskupem ko-
adiutorem archidiecezji katowickiej. Od  czerwca 2023  r. � 
metropolita katowicki. Jest doktorem teologii duchowości.

� Dla mnie ważne było obserwowanie polskiej fazy Synodu 
o synodalności, mimo że nie towarzyszył jej wielki entuzjazm 
ze strony duchownych. Ludzie, którzy się wówczas spotykali, 

jak sami mówili, doświadczyli Kościo-
ła-wspólnoty. Trochę żałuję, że Polska 
synteza synodalna przygotowana rze-
telnie i uczciwie została przez nas sa-
mych zbagatelizowania. Rzymska faza 
synodu jest jedną wielką niewiadomą. 
Lektura �Instrumentum laboris� była 
dla mnie trudna. Podchodzę z pokorą 
do przedstawionej propozycji. Z tego, 
co słyszę, każdy jedzie na synod z wła-
snymi oczekiwaniami. Czy coś z tego bę-
dzie i co? Trudno powiedzieć. Nieraz już 
mówiłem, że punktem wyjścia musi być 
modlitwa o nawrócenie nas samych do 

głębszej wiary w Chrystusa, a nie jakieś bliżej niezidentyÞ ko-
wane �nawrócenie�. Potem potrzebna jest teologia, zwłaszcza 
eklezjologia, a dopiero potem praktyczne rozwiązania, które 
pomogą Kościołowi być wiarygodniejszym wobec świata, a nie 
jedynie milszym dla świata � mówi abp Galbas SAC.

czątku pragniemy objąć naszą serdeczną 
modlitwą, o jak największe i jak najbar-
dziej obÞ te jego owoce. Zachęcam, aby 
w tej intencji modlić się w październiku 
podczas wszystkich nabożeństw różań-
cowych. Natomiast w następnych mie-
siącach módlmy się podobnie, jak było 
to już w ramach podjętego przez Ar-
chidiecezję Krakowską �maratonu mo-
dlitwy�, kiedy to we wszystkich kościo-
łach i kaplicach publicznych pół godziny 
przed wieczorną Mszą świętą odbywa-
ła się cicha adoracja Najświętszego Sa-
kramentu, zakończona jedną dziesiątką 

Różańca świętego (�) w jedności i solidarności z innymi Ko-
ściołami lokalnymi, zwłaszcza z tymi, które przeżywają obec-
nie największe problemy � napisał abp Jędraszewski w  liście 
na rozpoczęcie synodu.
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KARD. GRZEGORZ RYŚ
 � weźmie udział w obradach z nominacji 
papieskiej. Urodzony w 1964 r. w Kra-
kowie. Święcenia kapłańskie przyjął 
w 1988 r., zaś sakrę biskupią w 2011 r., 
wyznaczony przez Benedykta XVI na bi-
skupa pomocniczego archidiecezji kra-
kowskiej. 14 września 2017 r. mianowany 
przez Ojca Świętego Franciszka arcybi-
skupem metropolitą łódzkim. 9 sierpnia 
2023 r. papież Franciszek ogłosił go kar-
dynałem. Jest doktorem hab. nauk hu-
manistycznych w zakresie historii.

� Moje nadzieje co do synodu wiążą 
się z odnajdywaniem i potwierdzaniem 
na nowo synodalnej drogi życia w Kościele. Mam głębokie 
przekonanie, że ewangelizacja jest możliwa tylko w synodal-
nym modelu Kościoła. Jeśli chcemy być Kościołem ewangeli-
zacji, to potrzebujemy być Kościołem synodalnym. Przeciwień-

stwem tego jest Kościół klerykalny. 
Kościołowi klerykalnemu ostatecznie 
nie chodzi o ewangelizację, tylko o wła-
dzę i poczucie własnego bezpieczeń-
stwa. Mówię o tym w sposób ostrożny, 
bo z tego, co wiem o metodzie synodu 
� wszystkie te marzenia, tematy, roz-
wiązania będą się wykluwać powoli 
na modlitwie i w rozmowie w małych 
grupach. Na synod zabieram ze sobą 
piękne doświadczenie Synodu o syno-
dalności w naszej archidiecezji i to, co 
streszczono w naszej diecezjalnej syn-
tezie synodalnej. Mam przekonanie, 
że synodalność jest możliwa również 

na poziomie paraÞ i. Zanim pojadę na synod, otworzę okres 
tzw. synodów paraÞ alnych w naszej archidiecezji. To jest do-
świadczenie, którym możemy się podzielić z Kościołem po-
wszechnym � mówi kard. Ryś.

ALEKSANDER 

BAŃKA 

� weźmie udział 
w synodzie jako je-
den z pięciu świec-
kich reprezentan-
tów Europy. Mąż 
i  ojciec. Urodzo-
ny w 1979 r. Inicja-
tor i wieloletni lider 
Centrum Duchowo-
ści Ruchu Światło-
-Życie Archidiecezji 
Katowickiej, związa-

ny z ruchem charyzmatycznym, od wielu lat posługuje mo-
dlitwą i na wiele sposobów głosi Ewangelię. Znawca Libanu, 
gdzie od wielu lat prowadzi badania nad życiem i duchowością 
św. Szarbela oraz współorganizuje rekolekcje i pielgrzymki. 
Autor książek, artykułów oraz audiobooków poświęconych 
Þ lozoÞ i i duchowości chrześcijańskiej, specjalizuje się w inter-
dyscyplinarnych formach wsparcia terapeutycznego (towarzy-
szenie integralne w nurcie chrześcijańskiego personalizmu). 
Publicysta, współpracownik Radia eM i �Gościa Niedzielne-
go�, członek Rady Komisji Episkopatu Polski do spraw Apo-
stolstwa Świeckich i Rady Duszpasterskiej Archidiecezji Kato-
wickiej. Jest doktorem hab. Þ lozoÞ i, profesorem w Instytucie 
FilozoÞ i Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach.

� Do Rzymu jadę z nadzieją, że synod da nowy impuls do 
aktywności ewangelizacyjnej i apostolskiej � zwłaszcza ludzi 
świeckich � i stanie się zaczynem prawdziwego pastoralnego 
nawrócenia w Kościele. Wśród obaw są i takie: aby stereotypy 
i uprzedzenia nie przysłoniły polskim katolikom właściwego ro-
zumienia tego wydarzenia. W czasie synodalnych obrad będę 
wskazywał na konieczność odważnego szukania nowych dusz-
pasterskich inicjatyw bez naruszania doktrynalnej integralności 
Kościoła � mówi prof. Bańka.

W synodzie uczestniczyć będą także inni Polacy reprezentu-
jący  Kościół lokalny w różnych krajach albo pracujący na rzecz 
sekretariatu synodu:

BP RADOSŁAW ZMITROWICZ OMI, obecnie biskup po-
mocniczy diecezji kamienieckiej na Ukrainie, będzie uczestni-
czył w synodzie z nominacji papieskiej.

BP DARIUSZ KAŁUŻA MSF będzie przedstawicielem Kon-
ferencji Episkopatu Papui Nowej Gwinei i Wysp Salomona.

JULIA OSĘKA, pochodząca z Polski, będzie reprezentować 
świeckich z Ameryki Północnej.

S. JOLANTA KAFKA RMI, była przewodnicząca Między-
narodowej Unii Przełożonych Generalnych zgromadzeń żeń-
skich jest powołana na synod jako ekspertka bez prawa głosu.

KS. TOMASZ TRAFNY, kapłan archidiecezji lubelskiej, pra-
cownik watykańskiej Dykasterii ds. Kultury i Edukacji, jest jed-
nym z członków Sekretariatu Generalnego Sy nodu. 

KARD. KONRAD 

KRAJEWSKI

� weźmie udział w  obra-
dach jako przedstawiciel 
Kurii Rzymskiej. Urodzony 
w 1963 r. w Łodzi. Święcenia 
kapłańskie otrzymał w 1988 r. 
W  1998  r. rozpoczął pracę 
w Urzędzie Papieskich Cele-
bracji Liturgicznych na  Wa-
tykanie. W  2013  r. papież 
Franciszek mianował go arcy-
biskupem i jałmużnikiem pa-
pieskim, a w 2018 r. � kardyna-
łem. Od 2022 r. jest prefektem 
nowo utworzonej Dykasterii 
ds. Posługi Miłosierdzia. Jest 
doktorem nauk teologicznych 
w zakresie liturgiki.
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Fakt, że najważniejsze tygodniki katolickie w Polsce 

po raz kolejny publikują wspólny dodatek, wskazuje, 

że przeżywamy ważny moment w życiu Kościoła. Od kil-

kunastu lat zawsze w takiej sytuacji podejmujemy sko-

ordynowane działania , niezależnie od specyÞ ki każdego 

z naszych czasopism. Na początku tego roku publiko-

waliśmy specjalny dodatek w obronie dobrego imienia 

św. Jana Pawła II. Wcześniej były podobne inicjatywy, 

choćby w obronie świętości życia ludzkiego od poczęcia 

do naturalnej śmierci.

Tym razem okazją do wyrażenia wspólnego stanowi-

ska jest rozpoczynające się niebawem w Rzymie pierw-

sze zgromadzenie Synodu o synodalności. Bez przesady 

można chyba powiedzieć, że będzie to najważniejsze wy-

darzenie w dziejach Kościoła powszechnego od czasów 

Soboru Watykańskiego II. Synod jest oczywiście zgroma-

dzeniem niższej rangi niż sobór. To Sobór Watykański II 

przywrócił do działalności i znaczenia instytucję synodu. 

Dlatego na trwający Synod o synodalności trzeba spojrzeć 

jako na praktyczną realizację postanowień soborowych, 

a nie próbę ich nowelizacji czy modyÞ kacji.

Do trwającego synodu podchodzimy z nadzieją, do-

świadczamy bowiem, jak wiele treści soborowych nadal 

wymaga pogłębionego odczytania w  duchu wierności 

Pismu Świętemu i Tradycji Kościoła. Synod to inaczej 

�wspólna droga�. Bardzo potrzeba nam dzisiaj synodal-

nego przeżywania odpowiedzialności za Kościół. Wiemy, 

jak bardzo tej synodalności jako stałej praktyki, o którą 

apeluje papież Franciszek, w wielu diecezjach i paraÞ ach 

brakuje. Z drugiej strony widzimy, jak w niektórych Ko-

ściołach lokalnych przy okazji synodu pojawiają się ten-

dencje do kwestionowania wybranych zasad i prawd obo-

wiązujących w Kościele w duchu całkowicie niekatolickim. 

To wymaga od nas jasnego przypomnienia o tym, co w ka-

tolicyzmie jest i musi pozostać niezmienne.

Kościół w Polsce będzie aktywnie uczestniczył w pra-

cach synodalnych nie tylko przez Polaków powołanych 

przez Ojca Świętego na rzymskie zgromadzenie syno-

du, ale także przez modlitwę i duchową jedność wszyst-

kich wiernych. W zrozumieniu najtrudniejszych tematów 

ma pomóc naszym Czytelnikom ten specjalny dodatek, 

dołączony do naszych tygodników, a przygotowany pod 

patronatem przewodniczącego Konferencji Episkopa-

tu Polski abp. Stanisława Gądeckiego. Na jego prośbę 

w opracowanie poszczególnych zagadnień zaangażowali 

się najwybitniejsi specjaliści z polskich i zagranicznych 

ośrodków naukowych.

Niech ta publikacja będzie naszym wkładem w synod.

ks. Adam Pawlaszczyk
 redaktor naczelny Gościa Niedzielnego

ks. Henryk Zieliński
 redaktor naczelny Idziemy

ks. Jarosław Grabowski
 redaktor naczelny Niedzieli

ks. Wojciech Nowicki
 redaktor naczelny Przewodnika Katolickiego

NA WSPÓLNEJ DRODZE
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